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W ŚWIETLE UCHWAŁY IV PLENUM PARTU

NAJWAŻNIEJSZE 

ZADANIA

WYŻSZEfi
Jest sprawą oczywistą, że 

zwiększenie efektywno
ści badań naukowych i 
postępu techniczno-orga- 

, nizacyjnego, dokonywa
nie szybkich zmian jakościowych 
w poziomie naszej produkcji uza
leżnione jest w dużej mierze od 
poziomu i liczby wykształconych 
kadr. Obecnie ponad 30 proc, 
ogółu ludności w Polsce objęto 
systemem oświatowym (ucznio
wie, studenci, nauczyciele, pra
cownicy naukowi, pracownicy ad
ministracyjni). Wydatki na oświa
tę i szkolnictwo wszystkich szcze
bli wynoszą blisko 40 mld zło
tych, co stanowi ponad 10 proc, 
budżetu państwa. Problem jest 
zatem wielkiej wagi.

Szkolnictwo wyższe, dające na
szej gospodarce kadry o najwyż
szych kwalifikacjach, stanowi je
den z najistotniejszych odcinków 
systemu oświatowego.

Pierwszym warunkiem realiza
cji zadań, jakie stoją przed szkol
nictwem wyższym, jest opraco
wanie planu kształcenia.

„Plan określający zapotrzebo
wanie na kadry z wyższym wy
kształceniem stanowić winien in
tegralną część perspektywicznego 
planu rozwoju gospodarki. Plan 
kształcenia specjalistów z wyż
szym wykształceniem należy spo
rządzić z wyprzedzeniem co naj
mniej 10—15-letnim w oparciu o 
generalne założenia polityki go
spodarczej oraz na podstawie 
studiów porównawczych z kraja
mi rozwiniętymi” — czytamy w 
uchwale IV Plenum KC PZPR.

Tylko w oparciu o dokładne 
plany będziemy w stanie wyrów
nać istniejące w tej chwili nasze 
opóźnienia w szkoleniu kadr w 
szkołach wyższych, tak w stosun
ku do potrzeb gospodarki krajo
wej, jak i w stosunku do niektó
rych krajów obozu socjalistycz
nego. Z całą wyrazistością zdaje- 
my sobie dzisiaj sprawę, że opóź
nienia nasze występują głównie 
w zakresie liczby kształconych 
kadr na kierunkach technicznych, 
matematyczno-przyrodniczych i 
ekonomicznych.

Zadania tego nie będą w sta
nie wykonać wyższe uczelnie bez 
ścisłej współpracy ze szkolni
ctwem średnim, a nawet podsta
wowym. Podniesienie poziomu 
nauczania przedmiotów matema
tyczno-przyrodniczych w tych 
szkołach, rozwijanie zaintereso
wań, właściwa selekcja uzdolnio
nej młodzieży — to obowiązek 

spoczywający przede wszystkim 
na szkołach podstawowych i śred
nich.

Uchwała IV Plenum szczegól
ną uwagę zwraca na systematy
czne i planowe kształcenie kadr 
naukowych. W latach 1971—1980 
powinniśmy wykształcić w każ
dym roku około 2500 doktorów.

Rozwijają się coraz szerzej 
studia doktoranckie, stacjonarne. 
Ogromną bazę rekrutacyjną na 
studia doktoranckie stanowią 
pracownicy zatrudnieni w róż
nych gałęziach naszej gospodarki 
i kultury. Opracowanie więc kon
cepcji studiów doktoranckich dla 
pracujących: zaocznych, wieczo
rowych i eksternistycznych — 
znacznie ułatwiłoby przygotowa
nie niezbędnej liczby kadry nau
kowej zarówno dla potrzeb 
szkolnictwa wyższego, instytutów 
naukowych, jak i zakładów pra
cy.

Przejście w całej naszej gospo
darce od ekstensywnych do inten
sywnych metod pracy, jako za
sadniczy warunek postępu, doty
czy również szkolnictwa wyższe
go. Nie planujemy w ciągu naj
bliższych lat powoływania do ży
cia nowych wyższych uczelni, po
za wyższymi szkołami nauczyciel
skimi.

Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Józef Tej- 
chma, zabierając głos na IV Ple
num, mówił między innymi: 
„podstawowy akcent musi być 
obecnie przesunięty w kierunku 
zadań o charakterze nie ilościo
wym, lecz jakościowym, a więc w 
kierunku umacniania poziomu 
wszystkich, ale głównie nowych 
uczelni. W zakresie kadr ilość nie 
zastąpi jakości. Lepiej mieć w go
spodarce dobrych techników niż 
słabych inżynierów. Lepiej 
kształcić mniej, ale kształcić le
piej. To podejście musi obecnie 
dominować”.

Jakość pracy wyższej uczelni, 
wysokie wymagania stawiane 
studentom, stosowanie właści
wych metod pracy, ulepszanie or
ganizacji, programów studiów, 
powiązanie wyższych uczelni z 
zakładami pracy, dla których 
kształcą pracowników — pozwoli 
niewątpliwie podnieść poziom 
przygotowania naukowego i za
wodowego absolwenta, jak rów
nież wykorzystać „wewnętrzne 
rezerwy” szkolnictwa wyższego. 
Trzeba pamiętać, że roczna 
sprawność szkolenia wynosi obe
cnie 30 proc, że tylko około 40
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Jednym t podstawowych kierunków pracy zmlerrajpcej dcTemocnienla polikołd pra
starych ziem piastowskich - była rozbudowa oświaty i rysuki. Zadanie tym trudniejszo, 
że — pomijajqc już nawet zniszczenia wojenne — trzeba było rozpoczynać niemal’ od 
podstaw. Tylko bowiem 4 wyższe uczelnie istniały przed II wojną światową na obszarze 
Ziem Zachodnich i Północnych. Ponadto działało tam 6 szkół nauczycielskich nie mają
cych jednak charakteru uczelni akademickich. A młodym odbudowującym się terenom po
trzeba było fachowców, ludzi wykształconych, ludzi nauki. Zaspokojenie tej potrzeby by
ło warunkiem prawidłowego rozwoju tych ziem, związania ich z ojczyzną. Dziś woje
wództwa zachodnie i północne poszczycić się mogą 24 wyższymi uczelniami, w których 
zdobywa wiedzę około 90 tys. studentów. Czynnych jest też kilkanaście studiów nauczy
cielskich, wieczorowych szkół inżynierskich, potężnie rozbudowano studia zaoczne z pun
ktami konsultacyjnymi. Szkoły wyższę wespół z instytutami naukowo-badawczymi, placów
kami Polskiej Akademii Nauk oraz instytutami wydawniczymi tworzą już dziś silne ośrod
ki naukowe wnoszące bogaty wkład w ogólny dorobek polskiej nauki.

Na zdjęciu: budynek Wyższej Szkoły Rolniczej w Szczecinie.

proc. studentów kończy studia w 
terminie.

Nie wystarczy jednak wy
kształcić odpowiednią liczbę pra
cowników w wyższych uczelniach. 
Chodzi również o właściwe ich 
wykorzystanie. Koszt wykształ
cenia jednego absolwenta szkoły 
wyższej, pokrywany z budżetu 
państwa, przekracza 100 tysięcy 
złotych. Niezatrudnianie zatem 
absolwentów zgodnie z wyuczoną 
specjalnością jest szczególnie ra
żącym marnotrawstwem.

Spis kadrowy GUS z 1964 roku 
wykazywał, że około 20 proc, 
osób z wyższym wykształceniem 
wykonywało zawód niezgodnie z 
zawodem wyuczonym. W takich 
grupach zawodów, jak humani
styczne, odsetek ten wynosił po
nad 50 proc, w grupie nauk ści
słych — około 45 proc.

Spis z 1968 roku zasygnalizował 
znaczną poprawę. Zawód wyuczo

ny wykonywało 95 proc, pracow
ników z wyższym wykształce
niem. Ale tylko 80,6 proc, inży
nierów komunikacji, 82,8 proc, 
inżynierów elektryków, 80,6 proc, 
inżynierów architektów i 85,3 
proc, ii/żynierów rolników za
trudniono zgodnie z posiadanymi 
kwalifikacjami.

Marnotrawstwem jest również 
obciążenie wysoko wykwalifiko
wanych kadr zajęciami nie mają
cymi wiele wspólnego z ich przy
gotowaniem zawodowym. Prob
lem ten badany był w Związku 
Radzieckim („Literafurnaja Ga- 
zieta” nr 37/1969, artykuł Jana 
Kotkowskiego pt. „Praca inżynie
ra — spory i porównania”). Oka
zało się, że praca nie odpowiada
jąca funkcjom inżyniera — spra
wozdania, przepisywanie na ma
szynie, kopiowanie rysunków 
itp. — pochłania 27 procentom 
specjalistów 10 proc, czasu, 39 
proce-jtom specjalistów od 10 do

30 proc, czasu, 8 procentom od 
30 do 50 proc, czasu.

Czy w Polsce jest pod tym 
względem lepiej? Należy wątpić.

Najbogatsze państwo kapitali
styczne — USA umie cenić i wy
korzystywać kadry wysoko wy
kwalifikowanych pracowników. 
Stany Zjednoczone od lat prowa
dzą w innych krajach „drenaż 
mózgów” (brain-drain). Wiedzą, 
że import ludzi z wyższymi stu
diami jest najbardziej popłatny.

We wspomnianym artykule J. 
Kotkowskiego czytamy:

„W USA bezpośrednie nakłady 
na wykształcenie jednego specja
listy (wykształcenie podstawowe, 
średnie i wyższe) można oszaco
wać na 25 tysięcy dolarów. Inny
mi słowy, każdy inżynier-imi- 
grant, tuż po przybyciu na ziemię

(Dokończenie na str, 3)



WYCHOWAWCAMI MŁODEGO POKOLENIA
28 sferpnfa T964 roku Zarząd Główny ZNP zawarł porozumie

cie z Głównym Zarządem Politycznym WP w sprawie zacieśnie
nia wzajemnej współpracy. Celem było dążenie do skuteczniej
szego realizowania wspólnych zadań ideowo-wychowawczych, 
zwłaszcza w zakresie pogłębienia patriotyzmu i internacjona
lizmu młodzieży. 12 stycznia 1970 roku odbyło się spotkanie 
przedstawicieli kierownictwa ZG ZNP i Wojska Polskiego, po
święcone podsumowaniu dorobku 5-ietniej współpracy. W spot
kaniu wzięli udział: prezes ZG ZNP - Marian Walczak, wice
minister obrony narodowej, szef Głównego Zarządu Polityczne
go Wojska Polskiego — gen. dyw. Józef Urbanowicz, przedsta
wiciele zarządów okręgowych ZNP oraz przedstawiciele Zarzą
dów Politycznych Okręgów Wojskowych, szefowie Wydziałów 
Politycznych WSzW, przedstawiciele PSzW.
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-Otrady otwiera prezes ZG ZNP Marian Walczak

Uroczyste obrady jeszcze się nie 
rozpoczęły, można więc obejrzeć 
dekoracje sali klubowej Zarządu 
Głównego ZNP. Właściwe słowo 
„dekoracja” nie w pełni obrazuje 
ten bogaty przegląd 5-letniego do
robku w zakresie różnych form 
kontaktu wojska i szkoły. Na tab
licach rozpięte proporczyki zdo
bywane przez dzieci,; dyplomy 
uznania od wojska — dla nauczy
cieli, pięknie wykonany miedzio
ryt od dzieci dla jednostki woj
skowej, fotografie. Na jednej 
z nich uczniowie, nauczyciele i 
wojskowi. Obok chłopcy w kosza
rach; pełne ciekawości dziecięce 
buzie — wokół wielkie armaty. 
Na jednej z tablic list:

Kochani Nasi Przyjaciele 
Żołnierze! Dziękujemy Wam za 
telegram, list i kartkę. Szkoda, że 
nie mogliście do nas przyjechać. 
Gdy będziecie do nas jechali od 
strony Częstochowy, to ostatnia 
stacja przed Kamińskiem nazywa 
Się Gumnice. Nasz budynek jest 
stary. W czasie wojny Niemcy po
dziurawili szkołę kulami, bo w 
nią celowali bombami”.

Trochę dalej plansza: ..Kadra 
LWP przekazała na budowę szkół 
250 min złotych. Ze składek kad
ry wybudowano 45 szkół i 5 in
ternatów. Jednostki WOW po
mogły szkołom urządzić 5349 ką
cików i 2 sale tradycji LWP. W 
Imprezach sportowych organizo
wanych w 1968 roku przy pomo
cy WOW — 37 366 chłopców i 
dziewcząt zdobyło młodzieżowe 
odznaki sprawności obronnej. 
Jednostki WOW objęły patronat 
nad szkołami. Kadra WOW 
w latach 136S—1969 odbyła 10 995 
spotkań z dziećmi i młodzieżą. 
Bale tradycji jednostki w WOW 
w 1969 roku zwiedziło 123 6S8 
dzieci i młodzieży. Około 520 
szkół położonych na terenie WOW 
nosi imiona bohaterów LWP. W 
Imprezach centralnych organizo
wanych przez ZG ZNP i GZP WP 
na terenie wojska uczestniczyło 
ponad 9000 nauczycieli, w 552 fe
stynach sportowych startowały 
132 062 osoby”.

Obrady otworzył prezes ZG 
ZNP Marian Walczak, podkreśla
jąc, iż celem współpracy nauczy
cieli i wojska jest dążenie do 
wzbogacenia i poszerzenia frontu 
działalności wychowawczej. Pre
zes stwierdził, że pomoc wojska 
w tym zakresie jest ogromna. W

dowód uznania udekorował on 
Złotą 'Odznaką ZNP najbardziej 
zasłużonych wojskowych. Zbioro
we odznaki otrzymały: Warszaw
ski Okręg Wojskowy, Technicz
na Oficerska Szkoła Wojsk Lot
niczych w Oleśnicy, Wyższa Szko
ła Oficerska Radiotechniczna w 
Jeleniej Górze oraz Wojewódzkie 
Sztaby Wojskowe w Kielcach, 
Krakowie i Lublińie.

Indywidualne odznaki otrzyma
li: płk Edward Szpitel, płk. Wła
dysław Honkisz, płk. Kazimierz 
Ciepiela, płk. Jerzy Ciszewski, 

Jozef Urbanowicz
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Uroczysty moment dekoracji Złotą Odznaką ZNP Gratulacje odznaczonym składa gen. dyw.

ppłk Jerzy Bukowski, ppłk Wła
dysław Czechowicz, kmdr ppor 
Stanisław Wrzeszcz.

W obszernym omówieniu 5-let- 
niej współpracy gen. dyw. Józef 
Urbanowicz podkreślił, że cecho
wało ją dążenie do kształtowania 
ideowych postaw młodzieży, roz
wijanie takich cech, jak prawość, 
silna wola, samozdyscyplinowa- 
nie, odpowiedzialność, odporność 
na trudy — te walory, które 
wpływają na kształtowanie dob
rego obywatela.

Współpraca wojska z nauczy
cielami rozpoczęła się zresztą 
wcześniej niż 5 lat temu. Umowa 
nadała jej tylko bardziej uporząd
kowany charakter. Narodzin 
przyjaźni trzeba szukać w latach, 
w ■ których nauczyciel uzbrojony 
w książkę i karabin prowadzi 
swą oświatowy .£x^g..Sifigą orsą 

okresu, kiedy nauczyciel był żoł
nierzem, a żołnierz — nauczycie
lem i wspólnie torowali drogę do 
nowej Polski. Kiedy wyzwalali 
prastare ziemie piastowskie i 
przywracali je ojczyźnie.

Generał podkreślił wielkie za
sługi narodu polskiego w zwy
cięstwie nad hitleryzmem. Rok 
obchodów 25-lecia zwycięstwa 
stwarza szczególne warunki dla 
doprowadzenia tej prawdy histo
rycznej do świadomości całego 
społeczeństwa, zwłaszcza młode
go pokolenia. W niej bowiem za-

JECJęcta Czesław Górski

Wiera się ładunek patriotycznego 
wychowania.

Gen. Urbanowicz wspomniał też 
o trudach wojska w latach po
wojennych, o tym, jak wielu spo
śród kadry wojskowej zasiadło w 
ławie szkolnej. Dziś szczycimy się 
tym, że nasza armia należy do 
najbardziej wykształconej zarów
no w naszym obozie, jak i wśród 
armii zachodnich. Prawie 100 
proc, naszej kadry wojskowej 
zdobyło średnie wykształcenie, a 
wśród kadry oficerskiej 30 proc, 
posiada, wykształcenie wyższe.

Nie byłoby to możliwe bez po
mocy nauczyciela.

Mówiąc o żołnierzach, gen. 
Urbanowicz wspomniał, że ludo
we Wojsko Polskie obok swych 
militarnych zadań spełnia także 
zadania oświatowo-wychowaw
cze. Wysoka technika stawia 
szczególnie zadania przed każdym 
żołnierzem. Kadra wojskowa do
strzega wysiłek nauczycieli. 
Stwierdza się, że poziom każde
go nowego rocznika poborowych 
jest coraz wyższy.

Istnieje więc wielostronna 
współpraca wojskowych i nauczy
cieli. Współpraca na rzecz partio- 
tycznego wychowania obronnego 
młodzieży staje się nakazem i po
trzebą chwili.

O współpracy nauczycieli z 
wojskiem szczegółowo w swym 
setorącię'mówiła Wiesławą Król

— sekretarz ZG ZNP. Stwierdziła, 
że wspólne wysiłki w 5-letnim 
okresie miały dwa główne nurty: 
pierwszym była prowadzona- na 
terenie szkoły praca bezpośred
niego oddziaływania na młodzież; 
drugim — inicjatywy zmierzają
ce do niesienia bezpośredniej po
mocy nauczycielom.

Jeśli chodzi o młodzież, rozwi
nięte zostały bardzo różnorodne 
formy pracy. Niemal wszystkie 
jednostki i' szkoły wojskowe or
ganizowały dla młodzieży szkol
nej „dni otwartych koszar”. Przy 
tej okazji młodzież poznawała 
sprzęt bojowy, zwiedzała sale 
tradycji. Kadra oficerska odbywa
ła liczne spotkania w szkołach, 
wygłaszała pogadanki na temat 
walk w okresie drugiej wojny 
światowej, osiągnięć technicznych 
LWP, warunków życia i szkole
nia, możliwości dostania się do 
szkół wojskowych.

Wojsko pomagało młodzieży w 
organizowaniu konkursów, tur
niejów, wycieczek historycznych 
i innych zajęć pozalekcyjnych 
związanych z popularyzacją wie
dzy o LWP. Szkołom udzielano 
pomocy w organizowaniu kąci-’ 
ków, sal tradycji LWP, udostęp
niano filmy.

Wiesława Król przytoczyła 
przykład jednego tylko okręgu 
warszawskiego. Wojsko zorgani
zowało tam sztafety zwycięstwa 
z udziałem młodzieży i nauczy
cieli; konkursy czytelnicze, litera-
ckie o tematyce wojennej, wielo
stopniowy konkurs związany z 
problematyką obronną; kursy z 
zakresu samoobrony dla młodzie
ży szkół średnich i studenckiej 
nie objętej szkoleniem wojsko
wym. Kursy te ukończyło ponad 
13 tysięcy osób. Podobne przy
kłady można by przytaczać z in
nych okręgów.

Jeśli chodzi o pomoc dla nau
czycieli, to duże korzyści przy
niosły wspólne konferencje, se
minaria, narady poświęcone prob
lematyce partiotyczno-obronnej. 
Na jednej z narad z udziałem 
przedstawiciela Wydziału Oświa
ty KC PZPR, . Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego,

ZNP i wojska poddano ocenie 
programy szkolne klas I—IV, wy
chowania obywatelskiego, nauki 
o Polsce, historii i języka pol
skiego. Wnioski zdążały do szer
szego eksponowania problematy
ki partiotycznej i wojskowo- 
obronnej.

Seminaria poświęcone były 
problematyce patriotycznego wy
chowania w rodzinie i w szkole, 
laickiego wychowania w rodzi
nie, treści i metod pedagogiczne
go doskonalenia kadr, populary
zacji Sejmowej Ustawy o pow
szechnym obowiązku obronnym 
kraju. Liczny aktyw związkowy, 
okręgowych instancji ZNP został 
zapoznany z problemami wycho
wania patriotyczno-obronnego. 
Problematykę tę omawiano na 
rejonowych konferencjach peda
gogicznych. Prelegentów dostar
czyła kadrą oficerska.

Innymi formami współpracy 
wojska z nauczycielami były 
ogólnopolskie zloty turystyczne 
połączone z odwiedzinami w jed
nostkach wojskowych oraz wspól
nymi, patriotycznymi manifesta
cjami: w województwie wrocław
skim — z okazji 20 rocznicy po
wrotu Śląska do Macierzy; na zie
mi opolskiej, bieszczadzkiej — pod 
hasłem: „Siadami walk gen. Wal
tera”, w Lubelskiem pod hasłem: 
„W 25-lecie PKWN”.

Odbyło się równie 9 rejsów 
morskich, 4 złoty w szkołach woj
skowych i jednostkach wojsko
wych. Te imprezy objęły 9 tys. 
nauczycieli, głównie ze środowisk 
wiejskich. W sumie były to atrak
cyjne formy doskonalenia zawo
dowego nauczycieli. Organizowa
no dla nich konkursy.

„Głos Nauczycielski” również 
włączył się do tej akcji. Wspól-^ 
nie z „Żołnierzem Wolności” i z 
„Żołnierzem Polskim” w 1966 r. 
zorganizował konkurs „Jak roz
wijam w swojej pracy wycho
wawczej patriotyzm młodzieży”, 
a w 1968 roku — konkurs „O Pol
skę, polskość, postęp”. Wreszcie 
w roku 1969 ogłoszono trwający 
jeszcze konkurs „Szkoła i wojsko 
w służbie Polski Ludowej”, któ
rego inicjatorem były ponownie 
wszystkie trzy wymienione re
dakcje.

Współpraca wojska z nauczy
cielem rozwijała się też w 
dziedzinie kulturalno-oświatowej. 
Przykładem tego może być festi
wal piosenki żołnierskiej i udział 
w nim nauczycieli, imprezy spor
towe, spotkania szachowe itp.

Ocena całego okresu jest wy
soka. Dużym osiągnięciem jest 
fakt, że współpraca wojska z nau
czycielami koncentrująca się po
czątkowo na szczeblu centralnym 
i wojewódzkim objęła obecnie 
szczebel powiatowy, a w wielu 
wypadkach najniższe komórki, tj. 
szkoły i ogniska. Za najcenniej
sze osiągnięcia w okresie 5-lecia 
współpracy uważa się wzrost ran
gi wychowania patriotyczno- 
obronnego dzieci i młodzieży oraz 
troskę rad pedagogicznych o 
właściwe jego realizowanie. 
Wzrosło też zaangażowanie nau
czycieli oraz działaczy związko
wych w sprawy obronności kraju.

Wnioski na przyszłość? Likwi
dacja „białych plam”, czyli zor
ganizowanie współpracy oddzia
łów ZNP i wojska wszędzie tam, 
gdzie jej dotychczas nie ma, roz
szerzenie pożytecznych form 
współpracy, jak np. „dni otwar
tych koszar”, lepsza organizacja 
kącików tradycji w szkołach oraz 
wciągnięcie do tych prac wielu 
instytucji i organizacji, przede 
wszystkim — organizacji młodzie
żowych.

Dyskusja była potwierdzeniem 
tez zawartych w referatach, roz
winięciem szczegółowych przy
kładów form współpracy i rozwa
żaniem, które z nich są najlepsze.

Obrady podsumował prezes ZG 
ZNP, Marian Walczak. Podkre
ślając wartość tworzenia jedno
litego frontu wychowania mło
dzieży wskazał na wielką rolę ro
dziny i potrzebę niesienia jej po
mocy w ' procesie wychowania 
dzieci. Między innymi prezes 
stwierdził: „Główny ciężar pracy 
wychowawczej spoczywa na szko
le i powinien na szkole spoczy
wać, ale nauczyciel w tej pracy 
nie może być sam i po tej nara
dzie z satysfakcją stwierdzamy, że 
nie jest sam. Trzeba poszerzyć 
jeszcze grono sojuszników”.

KANNA POŁSAKIEWICZ2 s GŁOS fUyCZYClĘLSKl.



J
ednym z nrajbarfcfej 
podstawowych zadań 
wychowania komuni
stycznego byłokształtowanie wśród 
dorastającego poko

lenia i w środowiskach robotni
czych nowego stosunku do pracy. 
Polegał on przede wszystkim na 
socjalistycznej dyscyplinie, którą 
miano wyrabiać drogą przezwy
ciężania wszelkiego bałaganiar- 
stwa, indywidualizmu i egoi
stycznych pobudek skłaniających 
jednostkę w społeczeństwie bur- 
żuazyjnym do wysiłku jedynie 
dla zarobku.

Wyjaśniając pojęcie komuni
stycznej pracy, Lenin wskazywał, 
że to taka praca, którą wyko
nuje się nie tyle ze względu na 
wynagrodzenie, ile raczej z na
wyku podejmowania trudu dla 
powszechnego pożytku, z przeko
nania, że praca jest niezbędna 
w społeczeństwie dla podniesie
nia jego poziomu życia, dla usu
nięcia dotkliwych braków na 
przykład w zaopatrzeniu ludności 
w żywność, dla polepszenia stanu 
sanitarnego miast i wsi, dla po
mocy rówieśnikom w opanowa
niu jakiejś pożytecznej dla spo
łeczeństwa dziedziny wiedzy.

„Być członkiem Związku Mło
dzieży Socjalistycznej — pouczał 
Lenin — to znaczy tak postępo
wać, aby swoją pracę, swoje siły 
oddawać sprawie ogółu”. Komso- 
moł powinien przejawiać wiele 
inicjatywy w podejmowaniu róż
nych prac społecznie użytecznych, 
nieść pomoc w każdym wysiłku 
na rzecz dobra powszechnego, 
dawać jak najczęściej początek 
czemuś nowemu. W każdej wsi 
i w każdym mieście mbdzież po
winna codziennie brać udział w 
realizacji jakiegoś wspilnego po
mysłu i uczyć swoim przykładem 
dyscypliny pracy. Każdy członek 
Związku Młodzieży Komunistycz
nej powinien — zdanem Lenina 
— każdą 'swoją wolją godzinę 
poświęcać na wykonywanie ja
kiejś użytecznej dla społeczeń
stwa pracy, podejmować się dok
ształcania młodzieży pracującej 
w przemyśle itd.

„Chcemy Rosję z kraju biedne
go i ubogiego — uzasainiał Lenin 
swój apel o podejmowanie przez 
młodzież różnorodiych prac 
— przekształcić w Iraj bogaty. 
Trzeba więc, aby Konunistyczny 
Związek Młodzieży pwiązał pro
ces kształcenia się, nauki i wy
chowana z pracą robotników 
i chłopów, aby nie zmykał się w 
swoich szkołach i ie ograniczał 
się jedynie do czyania książek 
i broszur komunistjpznych. Tylko 
pracując razem z robotnikami i 
chłopami można sać się praw
dziwym komunistą. I trzeba, aby 
wszyscy zobaczyli, ie każdy czło
nek Związku Łtodzieży jest 
wykształcony, a arazem umie 
również pracować. Gdy wszyscy 
zobaczą, że przepędiliśmy z daw
nej szkoły dawną ausztrę, zastą
piwszy ją świador.ą dyscypliną, 
że każdy młody cłowiek bierze 

społecznej, 
że każde podmiejkie gospodar- 

> młodzież wykorzystuje 
niesienia póiocy ludności 

’ j taktował pracę

udział w prac

stwo 
do i
•— lud będzie 
nie tak, jak poprzelnio”.

Jednym więc i;lważnym zada
niem wychowania komunistycz
nego jest zmiana tosunku ogółu 
ludności do prac traktowanej 
nie jako źródło zyku, lecz dowód 
troski o dobro powzechne.

Jedną z najbar.ziej charakte
rystycznych cech wychowania ko
munistycznego młdzieży w uję
ciu Lenina powino być dążenie 
do wpajania młozieży poczucia 
odpowiedzialności a rozwój, doh-odpowiedzialności;_____ ”, d-k
robyt i potęgę pństwa socjali
stycznego. Zewni
zem tej cechy miła być między 
innymi praca spjłecznie użyte
czna podejmowan ' ____ ;___
władz, nie z natuconego przez 
przywódców obowązku, lecz cał
kowicie dobrowoiie, wyłącznie 
z własnej inicjatywy. Czując się 
współgospodarzam swojego tere
nu i całego krajui mając dobre

rznym

nie z nakazu

wrcmaMf w ffiJjpMeJszyr* po
trzebach swojej wsi, miasteczka 
czy całego państwa, młodzież po
dejmuje się różnych użytecznych 
dla społeczeństwa Obowiązków 
bez czekania „aby władza radzie
cka rozkazała lub aby partia dała 
określone hasło”. ___  _

Gdy w kraju brak żywności, 
młodzież pracuje ofiarnie, w naj- 
bliższych, ogródkach działkowych, 
gdy w jakiejś zagrodzie wiejskiej 
całe gospodarstwo spoczywa na 
barkach kobiety, młodzież wyko
nuje ochotniczo najcięższe prace 
w polu, gdy w jakiejś fabryce, 
jest wielu robotników z niskimi 
kwalifikacjami, młodzież ich dok
ształca. Innymi słowy spieszy z 
pomocą w każdej użytecznej dla 
ogółu pracy, reaguje czynną ini
cjatywą na wszystkie zaniedbania 
dowodząc własnym bezinteresow

ZASADY

KOMUNISTYCZNEGO
WYCHOWANIA
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nym trudem, że w ustroju komu
nistycznym wszystko stanowi., 
wspólne dobro: państwo, ziemia, 
fabryki, produkcja rolna, siły 
wytwórcze itp.

Wpajanie młodzieży przez 
wychowanie komunistycz
ne przekonania, że nie 

tylko państwo, lecz także wszyst
kie jego zasoby materialne sta
nowią wspólną własność każdego 
obywatela, przyczyniało się w 
dużym stopniu do wyrabiania po
czucia odpowiedzialności komso
molców oraz wszystkich bardziej 
uświadomionych obywateli zą 
wszystko, co dzieje się w całym 
kraju i za jego losy w przyszłości. 
Tę metodę wychowawczą zasto
sował Lenin wobec działaczy re
wolucyjnych po raz pierwszy w 
dniu wybuchu Rewolucji Paź
dziernikowej oświadczając im na 
zebraniu w Pałacu Smolnym, że 
po przejęciu całej władzy w pań
stwie nie mogą liczyć na niczyją 
pomoc czy choćby dyrektywy, 
lecz do wszystkiego muszą dążyć 
własnym wysiłkiem i wszystko 
osiągać własną pracą, od której 
zależy rozwój i przyszłość 
socjalizmu.

Konkretna praca, zarówno fi
zyczna jak i umysłowa, związana 
jednak najściślej z potrzebami 
realnego życia społecznego, poli
tycznego, moralnego czy mate
rialnego miała — w pojęciu Leni
na — olbrzymią wartość nie tylko 
dlatego, że przyczyniała się do 
zmiany rzeczywistości na lepszą, 
zmniejszała odczuwane dotkliwie 

braJf? w jaSriej? dziedzinie Jyrfa, 
pogłębiała wiarę społeczeństwa 
we własne siły i odsłaniała przed 
nim szersze horyzonty na przy
szłość, ale również z tego powo
du, że wywierała silny wpływ pe
dagogiczny na tych, którzy tę 
pracę wykonywali, i na tych, 
którzy byli jej świadkami. Człon
kowie Komsomołu, którzy powin
ni przewodzić w każdej pracy 
społecznej, mieli przy jej wykony
waniu wyrabiać się na przywód
ców wrażliwych na każde niedo
maganie i wszystkie dotkliwsze 
braki, a równocześnie gotowych 
zawsze do podjęcia niezbędnych 
wysiłków dla ich usunięcia.

Wykonywanie przez nich czy 
inicjowanie każdej pracy mającej 
na celu dobro społeczeństwa łą
czyło się z dokładnym zrozumie
niem przyczyn, które czyniły tę 

pracę użyteczną oraz z wnikliwą 
oceną owoców, jakie jej wykona
nie miało przynieść. Innymi sło
wy każda podejmowana przez 
młodzież komunistyczną praca 
miała być oparta na dość dobrej 
wiedzy o społeczeństwie, a wy
konanie jej tę wiedzę znacznie 
pogłębiało, przygotowując jej 
inicjatorów i wykonawców do 
coraz poważniejszych zadań spo
łeczno-politycznych.

Pod wpływem wykonywanych 
przez młodzież prac społecznie 
użytecznych dokonywały się też 
— zdaniem Lenina — poważne 
zmiany w umysłowości ich obser
watorów. Pod wrażeniem bezin
teresowności i zapału młodzieży 
dorośli świadkowie jej wysiłków 
zaczynali z coraz większym uzna
niem odnosić się do komunizmu 
i jego siły ideowej, wielu prze
kształcało się w jego szczerych 
zwolenników, a wśród najsłabiej 
uświadomionych budziła się wia
ra, że zjednoczona pracy całego 
społeczeństwa potrafi doprowa
dzić zniszczone ziemie rosyjskie 
do wielkiego rozkwitu.

To wychowawcze oddziaływa
nie ofiarnej i dobrze zorga
nizowanej pracy młodzieży 

uważał Lenin za niezwykle waż
ny obowiązek pedagogiki komu
nistycznej. „Zadaniem Związku 
Młodzieży — podkreślał Lenin na 
III Zjeździe Komsomołu — jest 
ustawienie swej działalności pra
ktycznej w taki sposób, aby ucząc 
się, organizując, zespalając się, 
walcząc, młodzież wychowywała

Stefite f wrarystklch tych, Mfirzy 
widzą w niej przywódcę, aby wy
chowywała komunistów”.

Aby umożliwić młodzieży jak 
najlepsze przygotowanie do pra
cy, Lenin uważał za jedno z naj
ważniejszych zadań władz oświa
towych kształcenie starszych ucz
niów w umiejętnościach zawodo
wych, wpajanie im socjalistyczne
go stosunku do pracy, formowa
nie w nich nawyków podejmo
wania każdego użytecznego pod 
względem społecznym trudu, nau
czanie ich rozumienia znaczenia 
produkcji przemysłowej i rolnej, 
przyswajanie im podstaw nauko
wych wytwórczości i znajomości 
najważniejszych narzędzi pracy.

W rozważaniach o wychowaniu 
komunistycznym Lenin nie pomi- 
jął również uwag o wychowaniu 
obywatela państwa socjalistycz

nego i pielęgnowaniu uczuć pa
triotycznych. Wspominał często 
o zagrożeniu rosyjskiej republiki 
robotniczej przez militaryzm ka
pitalistycznych krajów, apelował 
do młodzieży o podejmowanie 
wysiłków na rzecz zwiększenia 
obronności kraju, przypominał, 
że młodzież powinna pracować 
nad przekształceniem wspólnie z 
masami pracującymi ziem rosyj
skich w kraj bogaty i potężny, 
starał się wpoić dorastającemu 
pokoleniu dumę, że właśnie na 
zaniedbanych ziemiach rosyj
skich, o bardzo niskiej kulturze, 
powstało pierwsze na świecie 
państwo socjalistyczne, które 
zlikwidowało wiekowy wyzysk 
proletariatu i wzbudziło nadzieje 
całego świata na zbudowanie 
lepszego jutra.

Stworzony przez wnikliwą 
myśl Lenina barwny obraz 
celów, metod i środków wy

chowania komunistycznego za
wiera w sobie tak trwałe wska
zania, że może dzisiaj opierać się 
na nich każda szkoła socjali
styczna, mimo upływu przeszło 
50 lat od czasu ich sformuło
wania. Przyswajając młodzieży — 
zgodnie z zaleceniami Lenina — 
wszystkie zdobycze kultury i nau
ki ludzkości, wychowanie komu
nistyczne nie może ani na chwilę 
zapominać, że nie wszystko w 
minionych wiekach było dosko
nałe, że wiele ich osiągnięć mia
ło charakter przemijający, a. na
wet zacofany. Pedagogika socja
listyczna nie powinna więc prze- 

ełąSać tnnyśłSw tnjodzlety Mzy-4 
stkimi szczegółami na temat roz
woju ludzkości w minionych wie-* 
kach, lecz ma obowiązek z do
robku dawnej kultury i nauki 
wybierać tylko te fakty i te kie
runki, które mogą przynosić jej 
korzyść przy budowie ustroju 
socjalistycznego. Młodzież, szcze
gólnie starsza, nie powinna nawet 
tej wyselekcjonowanej przez pe
dagogikę socjalistyczną wiedzy 
przyjmować biernie, lecz podda
wać ją stale krytycznej, samo
dzielnej ocenie i wyrabiać w so
bie negatywny lub pozytywny 
stosunek do niej dopiero po 
gruntownym przemyśleniu każ
dego problemu. Ażeby to usto
sunkowanie się było jak najbar
dziej racjonalne, młodzież po
winna przed jego ostatecznym 
zdeterminowaniem konfrontować 
teoretyczne wiadomości z rzeczy
wistością i praktyką realnego 
życia.

Zalecenie Lenina, by porów
nywać teoretyczną wiedzę z doś
wiadczeniami życia — wiązało 
się ściśle z jego pryncypialnym 
stanowiskiem, że należy młodzie
ży przyswajać przede wszystkim 
te dziedziny wiedzy, które potra
fi przetwarzać w konkretną dzia
łalność, w -realny czyn. Szkoła 
socjalistyczna powinna — zda
niem Lenina — oceniać przyswa
janą młodzieży wiedzę przede 
wszystkim pod kątem pracy uży
tecznej dla społeczeństwa.

Dzięki takiemu sformułowaniu 
celów kształcenia postawił Lenin 
przed szkołą realny cel polega
jący na przygotowaniu młodzieży 

do konkretnej, wartościowej dzia
łalności w społeczeństwie zamiast 
obciążania jej umysłów wiedzą 
abstrakcyjną, nieużyteczną zupeł
nie dla zaspokojenia realnych 
potrzeb życia. Szkoła, według 
wskazań Lenina, powinna tak 
wychowywać młodzież, aby sta
le uczuciowo i czynnie ucze
stniczyła w walce ludzi pra
cy, o wyzwolenie ich od wyzy
sku, o przebudowę ekonomiczną 
kraju i o zapewnienie mu bez
pieczeństwa przed wrogami soc
jalizmu.

Poważną część wychowania 
komunistycznego w ujęciu 
Lenina stanowi wychowanie 

moralno-obywatelskie i patrio
tyczne. Nie uznając zupełnie mo
ralności, opartej na objawieniu 
i dostosowanej do celów życia po
zagrobowego, Lenin podkreślał 
z naciskiem, że komunistyczne za
sady moralne związane są przede 
wszystkim ze społecznymi dąże
niami proletariatu, z jego życiem 
i potrzebami, że powinny być 
podporządkowane walce klasowej, 
u której podstawy leży budowa 
komunizmu.

Młodzież jest tylko wówczas 
moralna, gdy wykazuje głębokie 
zaangażowanie we wszystkie waż
niejsze sprawy społeczne, gdy 
walczy o postęp, działa na rzecz 
dobra ogólnego, gdy wiąże swoje 
wykształcenie z pracą robotni
ków i chłopów. Oddana szczerze 
socjalistycznemu państwu, odzna
cza się czynną inicjatywą wobec 
objawów wszelkich zaniedbań 
i wypaczeń w życiu społecznym 
czy gospodarczym. Przy ich 
zmniejszaniu czy też usuwaniu 
własnym wysiłkiem nie czeka 
nigdy na rozkaz partii czy władz 
państwowych. Obdarzona poczu
ciem odpowiedzialności za rozwój 
i potęgę państwa socjalistycznego 
przestrzega konsekwentnie dy
scypliny pracy, podejmowanej nie 
dla osobistych korzyści, lecz ze 
względu na ogólny pożytek.

Wychowany przez szkołę ko
munistyczną obywatel patriota, 
związany gorącymi . uczuciami 
z całym krajem, wypełnia nie 
tylko wzorowo wszystkie obo
wiązki wobec państwa i społe
czeństwa, ale stara się także wła
snym przykładem oddziaływać 
wychowawczo na otoczenie: jest 
wolny od szumnych frazesów pa
triotycznych, odznacza się nato
miast zapałem do konkretnych 
czynów obywatelskich.

NAJWAŻNIEJSZE

ZADAM1A
SZKOLNCTWA 

WYŻSZEGO
(Dokończenie re str. I) 

amerykańską, już samym swym 
przyjazdem składa w prezencie 
Stanom Zjednoczoym 25 tysięcy 
dolarów.

Jeżeli dodamy d tego wartość 
dóbr materialnych, które tworzy 
stą pracą inżynici-cudzoziemca 

w latach Jego działalności w fir
mie lub na placówce naukowej, 
Plus efekt płynący z materializa
cji jego wynalazków i udoskona
leń, okaże się, że „brain-drain” 
wyrażony w pieniężnym ekwiwa
lencie przynosi Ameryce 1,3—1,4 
miliona dolarów za każdego inży
niera. Po potrąceniu płac inżynie
rów „czysty zysk” przekracza 800 
tysięcy dolarów. Uwzględniając, 
że spośród 100 tysięcy specjali
stów z wyższym wykształceniem, 
którzy emigrowali d0 USA w la
tach 1945—1986 — 53 tysiące sta
nowili inżynierowie, nietrudno 
wyrobić sobie sąd o zasięgu po
dobnego businessu”,

Sprawa właściwego rozmiesz
czenia i wykorzystania kadr nie 
należy do bezpośrednich kompe
tencji szkól wyższych. Nie jest 
jednak dla nich obojętne, jakie 
rezultaty przynosi w efekcie ich 
praca szkoleniowa.

Jednym z ważnych problemów 
do rozwiązania przez szkolnictwo 
wyższe — wynikających z uchwa
ły IV Plenum — są sprawy bazy 
lokalowej.

„Zadania ilościowe i jakościo
we w dziedzinie kształcenia spe
cjalistów z wyższym wykształce
niem wymagają zwiększenia 
środków finansowych na szkolni

ctwo wyższe, przede wszystkim 
zaś poprawy bazy lokalowej oraz 
wyposażenia w aparaturę dla po
trzeb dydaktyki i badań” — czy
tamy w uchwale.

Postulat ten uwzględniany jest 
w planie i budżecie na rok 1970. 
Nakłady inwestycyjne na rozwój 
szkolnictwa wyższego — bez ■ do
mów studenckich — wynoszą po
nad 1 mld złotych, a na inwesty
cje w domach studenckich i na 
hotele asystenckie — 130 min zło
tych.

W wyniku realizacji tych inwe
stycji przewiduje się oddanie do 
użytku w 1970 roku 63 obiektów, 
w tym 19 budynków naukowo-

-dydaktycznych, 7 domów stu
denckich, 3 stołówek studenckich, 
4 hoteli asystenckich. Mimo tych 
inwestycji, wskaźnik zagęszcze
nia w domach studenckich uleg
nie tylko nieznacznej poprawie.

Przedstawiamy tu tylko niektó
re problemy szkolnictwa wyższe
go na tle uchwały IV Plenum. 
Problemów tych jest wiele. Są 
one przedmiotem prac resortu 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
oraz Sekcji Nauki Zarządu Głów
nego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.
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gowa Komisja Naukowa we 
Wrocławiu poświęciła temu te
matowi naradę, eksponując za
gadnienie sprawności kształcenia 
na studiach zaocznych, szczegól
nie na kierunkach nauczyciel
skich,

W Poznaniu Okręgowa Komisja 
Nauki pracowała nad poprawą 
warunków noclegów ych" studen
tów zaocznych, zaopatrzeniem ich 
w pomoce naukowe oraz uczestni
czyła w kształtowaniu właści
wych stosun sów m;ędzy studiują
cymi a kadrą wykładowców. Dzię
ki staraniom Komisji Nauki w 
Poznaniu, a także przy poparciu 
WKZZ, utrzymano punkty konsul
tacyjne dla III roku studiów na 
terenie województw koszalińskie
go i zielonogórskiego, co ma o- 
gromne znaczenie, jeśli chodzi o 
warunki nauki studentów z miej- 
scowcści odległych od siedziby 
poznańskiej uczelni.

trt, sekcja sprecyzowała swoje 
stanowisko w sprawie aktualnwcn 
j perspektywicznych planów roz
woju całe systemu kształcenia 
wyższego w naszym kraju. M.ę- 
dzy innymi mówiono tam o ko
nieczności integracji krajowego 
potencjału naukowego szkół wyż
szych, ośrodków PAN i instytu
tów resortowych. _ Pos:ulowano 
również konie-cznaść zwiększenia 
dotacji na przyspieszenie rozwoju 
szkól wyższych oraz poprawę sy
tuacji materialnej pracowników. 
Wskazywano także na potrzebę 
rewizji perspektywicznego planu 
rozwo-ju szkolnictwa wyższego w 
Polsce oraz większego zróżnico
wania form studiów wyższych.

Powyższe postulaty były prze
kazywane przez zarząd sekcji 
kompetentnym władzom. Część z 
nich została juzż uwzględniona Cna 
przykład w nowych przepisach- o 
jednolitych planach badań i wa-

nych z przemysł styl Problematykę 
tę podjęła również Komisja Nauki 
w Szczecinie oraz R-ada Zakłado
wa SGGW. W wynilcu tych dySK'J- 
sji wykrystalizowała się hardziej 
krytyczne spojrzenie na gospoda
rowanie unikalną aparaturą w 
uczelniach i instytutach. Zdarzało 
s:ę bowiem, że partykularny inte
res poszczególnych katedr hamo
wał właściwe wykorzystanie apa
ratury.

W osta.ttóełi lzta«h twA-
nicznvcłi wzrosła Enaeznie ranga do
skonalenia pedagogicznego. Inspirato- 
r>n* prac były w większości tych 
sskół radv za-kładowe. Specjalny pro- 
cram szkolenia opracowano dla nowo 
nrrwjench asystentów i stażystów. 
Poszczególne rady zakładowe były 
organizatorami kursów poświęconych 
takim prohlemicm. jak lastoso-wanie 
matematyki i statystyki, technika *»- 
kumentacj’ naukowej za pomocą 
kark dsiurk cwanych (Politechnika 
Warszawska) itp. Aktualnie okręgo
we komisje nauki pracuia nad innyrn 
ważnym tematem programu doskona-
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W
 całokształcie pracy 
Sekcji Nauki na wy
różnienie zasługuje 
przede wszystkim ta 
dziedzina jej działal
ności, która dotyczy 

zagadnień naukowe-dydaktycz
nych. Zakres problematyki okre
ślony został w uchwale krajowej 
konferencji z 1966 roku,

W kręgu zainteresowań zarządu 
sekcji w ostatniej kadencji zna
lazł y się w związku z tym takie 
problemy, jak ranga pracy dydak
tyczno-wychowawczej w szkołach 
wyższych, modernizacja i uspraw
nienie procesu dydaktycznego, do
skonalenie studiów dla pracują
cych, współpraca instytutów re
sortowych ze szkolnictwem wyż
szym i PAN.

Niezależnie od tego zarząd 
wspóluczestn iczył w realizacji za
dań wynikających z bieżącej- po
lityki, spoleczno-oświatowej i go
spodarczej kraju. Przedmiotem 
wnikliwej analizy i zaangażowa-

DOTKUWE STRATY,

nia sekcji były między innymi ta
kie zagadnienia jak: polityka na
ukowa w naszym kraju, współ
działanie szkolnictwa wyższego z 
gospodarką narodową, reforma 
szkolna, udoskonalan ie systemu 
kształcenia nauczycieli, efektyw
ność kształcenia w szkołach wyż
szych. Zarząd sekcji brał również 
aktywny udział w pracach nad. 
nową ustawą o szkolnictwie wyż
szym, opowiadając się za stworze
niem odpowi edniej reprezenta cji 
związkowej w organach kolegial
nych wyższych uczelni.

Da realizacje tych, niełatwych wa
le, zadań włączyły się aktywnie 
wszystkie środowiska naukowe w 
kraju, miedzy innymi Komisja Nanki 
w Poznaniu i Krakowie oraz Rady 
Zakładowe Politechniki i Uniwersy
tetu w Warszawie. Komisje Nauki w 
Katowicach i Wrocławiu przedmiotem 
szczegółowych analiz uczyniły np. 
problem kształtowania socjalistycz
nych postaw studentów oraz ideowej 
•ylwetti młnd ego'pracownika nauki. 
W wielu. okręgach — Warna «a 
Gdańsk, Szczecin -- postulowano, aby 
przy podejmowaniu decyzji osobo
wych aie pomijać osiągnięć dydak- 
tytzno-wychowawczyci młodych pra
cowników nauki. Komisje w Gdańsftu, 
Szcwcinie i Lublinie -podejmowały 
również próby interwencji dotyczą
cych konkretn ych spraw osobowych.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
Iż zarząd sekcji na bieżąco reje

strował wszystkie zgłaszane przez 
poszczególne środowiska projekty 
i postulaty, kierując je pod adre
sem kompetentnych władz. Pro
jekty te zostały *eź szczegółowo 
omówione na problemowej konfe
rencji w Zakopanem we wrześniu 
1968 roku, kiedy to wytyczono 
konkretny program działania sek
cji. Zwrócono w nim. uwagę na 
konieczność podniesienia rangi 
pracy dydaktycznej i rozszerzenie 
działalności ideowo-wychowaw- 
ezej w szkołach wyższych. W pro
gramie wskazywano również na 
niedostosowanie ćo bieżących po
trze b bazy materialnej szkół oraz 
łch przestarzałą strukturę organi- 
sscyjną. Stanowisko Sekcji Nauki 
w wielu zasadniczych, istotnych 
dla szkolnictwa wyższego, spra
wach znalazło wyraz w postu la
tach stawianych pód adresem mi
nisterstwa i we wnioskach aa 
V Z jazd partiil ‘ .

O ZNAK 0 DLA SZKOLI 

WY2SZEJ

Organizacja związkowa na 
współuczestniczyć w modernizacji

procesu nauczania, w pracach nad 
osiąganiem lepszej sprawności i 
efektywności kształcenia. W "tej 
dziedzinie Komisja Nauki ma 
konkretny dorobek i tak np. ak
tyw związkowy współdziałał przy 
uruchomieniu Zakładu Metod Nu
merycznych w UMCS, laborato
riów języków obcych i wyposaże
niu Katedry Mechanizacji Rol
nictwa w W SR w Lublinie w 
aparaturę audiowizualną. W wie
lu środowiskach, jak np. w Gdań
sku,. organizacja związkowa ucze
stniczyła w popularyzowania 
wśród ogółu wykładowców no
wych metod nauczania. Dużą 
aktywność wykazał aktyw środo
wiskowy ZNP w LubEinie, party
cypując w tzw. eksperymencie 
lubelskim. W Gdańsku Komisja 
Nauki wiele uwagi poświęciła 
ekonomice kształcenia. Szczegóło
wym analizom poddamo problem 
sprawności kształcenia, w czym 
konktetr.y dorobek ma środowisko 
szczecińskie

Sekcja w bieżącej kadencji po
święciła wiele uwagi systemowi 
kształcenia pracujących. Problem 
ten został zbadany i poddany 
szczczególowej analizie we Wro
cławiu i w Poznaniu. Okrę-

ZNP WSPÓŁGOSPODARZEM 
OŚWIATY-

-■tdką nlę wyznacza związ
kom zawodm-ym uchwała V Zja
zdu partii. Sekcja Nauki starała 
się poprzez swoje terenowe ogni
wa rolę tę pełniąc w miarę moż
liwości dobże. Aktyw związkowy 
uczestniczył we wszystkich pra
cach dotycących węzłowych pro
blemów sżolmctwa wyższego, 
jak polityka naukowa, zasady or
ganizacji Sżclńićtwa wyższego i 
innych placówek naukowych, wy
korzystanie dorobku nauki dla 
potrzeb gospodarki narodowej itp. 
Problgnom rm poświęcono wie
le narad i djskusji. Miedzy inny
mi wymienić tu należy dorobek 
konferencji lodowiska naukowe
go stolicy, zoranizowanej w Wil
dze w 1967 roku, z udziałem 
przedstawić! e-ł. KW PZPR, Pre
zydium St. RZ oraz kuratorium. 
Dyskusję o zaięgu ■ogólnokrajo
wym zorgani zwano w 1967 roku 
w Jaszowcu zjdzialem przedsta
wicieli komiieów wojewódzkich 
partii, resortu oświaty. PAN oraz 
Komitetu Nau‘1 i Techniki.

W wyniku ćskusji i szczegóło
wych analiz, -ppartycb badania-

runkach zatrudniania kadr ba
dawczych oraz, w planach rozwo
ju sieci szkół pomaturalnych).

Sekcja Nauki poparła projekt 7e- 
organizacji wyższych uczelni, gdyż w 
założeniach tego projektu leżało onn- 
wocześmienie d ydaktyki, integracja 
potencjału badawczego poszczególnych 
katedr oraz intensyfikacja badań na
ukowy sh. Problemem bardziej złożo
nym była realizacja tego projektu. 
Poszczególne ogniwa sekcji zwracały 
uwagę r.a niebezpieczeństwo, jakie 
wyniknąć może ze zbytniego pospie
chu w pracach. Pośpiech ten prowa
dzić m oże mianowicie do zmian tylko 
pozoru ych, żt k-tńrs-mi nie kryje się 
ani rzeczywista reform* struktury 
organizacyjnej szkoły wyższej, ani 
zmiana, w przekonaniu pracowników 
o potrsebie jakichkolwiek refom.

NAUKA GOSPODARCE
NARODOWEJ

Szereg cennych inicjatyw w za
kresie lepszego wykorzystania po
tencjału szkolnictwa wyższego dla 
potrzeb gospodarki narodowej 
wysunął aktyw związkowy szkół 
technicznych. Sprawom, tym po
święcano specjalne narady w li
stopadzie 1968 r. i w lutym 1969 r. 
Między innymi Rada ‘Zakładowa 
Politechniki Warszawskiej wspól
nie z Warszawskim Oddziałem 
NOT zorganizowała dyskusję na 
temat współpracy szkól technicz-

łenra kadry naukowej, Jakim sa >tn- 
d a doktoranckie-

Warto tu dodać, ie całość proble
matyki wyższych ncselni technicznych 
powierzono utworzonemu przy zarzą
dzie sekcji Zespołowi Szkół Tscfcoicz- 
nycŁ. W wyniku przeprowadzonych 
aaaliz zespół ten wysunął szereg kon
kretnych postulatów dotyczących in
westycji w- zakresie wy żytych uczelni, 
zaopatrzenia w niezbędny sprzęt, itp.

SZKOŁA WYŻSZA — 
SZKOLĄ ŚREDNIA

Z inspiracji Zarządu Sekcji Na
uki uczyniono dalszy krok w kie- 
runku nawiązania ściślejszej 
współpracy szkół wyższych ze 
średnimi. Organizacje związkowe 
uczestniczyły w akcjach tzw. 
drzwi otwartych, w hospitacjach 
matur itp. Z zadowoleniem 
stwierdzić trzeba, że większość 
okręgowych komisji nauki nawią
zała ścisły kontakt z ośrodkam: 
metodycznymi i kuratoriami. 
Przedmiotem prac jest wspólne 
przygotowanie programu dosko
nalenia zawodowego nauczyciel: 
szkół średnich.

Tematem szczególnie bliskim, a 
jednocześnie trudnym dla obu 
środowisk — wyższej uczelni : 
szkoły średniej — jest rekruta
cja do szkól wyższych. Zasługą 
terenowych ogniw Sekcji Nauki

Jest że w środo-wiskach akade
mickich organizowane są konfe
rencje dla nauczycieli szkól śred
nich, poświęcone zasadom rekru
tacji. Na takim spotkaniu w War
szawie dyskutowano np. zakres 
programowy głównych przedmio
tów egzaminacyjnych. W więk
szości środowisk po zakończeniu 
rekrutacji komisje okręgowe do
konały oceny jej wyników Po
magano także w kampanii infor
macyjnej dla kandydatów na 
s.tudia.

NA PRZYKŁAD NAUCZYCIELE 
JĘZYKÓW OBCYCH^

Temat, jaki powracał często w 
dyskusjach prowadzonych przez 
organizację związkową w środo
wisku naukowym — to naucza
nie języków obcych na wyższych 
uczelniach. Problemem tym zaj
mowała się powołana przez za
rząd sekcji — Komisja Lektorów 
Języków Obcych. Jej działalność 
zm.erzała przede wszystkim do 
podniesienia rangi nauczania 
oraz pozycji nauczycieli języków 
obcych. Domagano się uregulo
wania sprawy stabilizacji i no
minacji lektorów.

Na krajowej naradzie, która 
odbyła się przed rokiem w War
szawie, postulowano przywróce
nie korzystnego zarządzenia ze 
stycznia 1962 roku, dotyczącego 
nauczania języków obcych w 
szkołach wyższych. Inne postula
ty Komisji Lektorów, to między 
innymi wprowadzenie stażów

krajowych i zagranicznych dla 
lektorów, organizowanie labora
toriów i gabinetów językowych, 
doskonalenie kadry nauczającej 
na kursach wakacyjnych itp. 
Znaczna część postulatów zyska
ła aprobatę resortu.

_ I WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO

Sprawy nauczycieli wychowa
nia fizycznego powierzył zarząd 
sekcji specjalnej Komisji Nau
czycieli WF. O jej żywotności 
świadczy chociażby fakt, że w o- 
kresie sprawozdawczy m odbyła 
ona aż 22 zebrania plenarne, na 
których poruszono sprawy ży
wotne dla tej grupy pracown i- 
ków.

Komisja Nauczycieli Wycho
wania Fizycznego przedmiotem 
swojej troski uczyniła przecie 
wszystkim doskonaleń ie kadry 
nauczającej. Celowi temu służy
ły trzy seminaria zorganizowane 
w Wilkasach i Szklarskiej Porę
bie. Ponadto komisja ta opraco
wała materiały w sprawie stanu 
i potrzeb studiów wychowania 
fizycznego w szkołach wyższych. 
Materiały te przesłano odpowied
nim władzom.

*
Zaprezentowane tu w dużym 

skrócie kierunki pracy Sektyr 
Nauki — nie wyczerpują, rzecz 
jasna, całego wachlarza proble
matyki, która była przedmiotem 
działalności zarządu. Ograniczo
no się do wybrania niektórych,

najważniejszych spraw. Sekcja 
uczestniczyła również przy załat
wianiu spraw doraźnych, doty
czących bezpośrednio sfery za
gadnień naukowo-dydaktycznych.

Zarząd zabiegał też o poprawę 
warunków pracy i życia człon
ków sekcji, czynią? przedmiotem 
szczególnego zainteresowania pro
blem młodych pracowników nau
kowych. Zwłaszcza wiele troski 
poświecono tej części młodej ka
dry naukowej, która pochodzi t 
ośrodków .pozauniwersyteckich i 
boryka się s dużymi trudnościa
mi mieszkamiowymi. Zapewnienie 
im odpowiednich mieszkań — to 
przecież jednocześnie zapewnie
nie odpowiednich warunków pra
cy i rozwoju naukowego. .

Przy podsumowaniu trzyletniej 
działalności Zarządu Sekcji Nau
ki na wyróżnienie zasługuje jed
nakże coś innego niż rejestr za
łatwionych spraw. To mianowi
cie, iż minro wielu poważnych 
trudności, między innymi także 
kadrowych — potrafił zaintereso
wać działalnością Związku na 
wyższej uczelni szeroki ogól pra
cowników naukowych szkól wyż
szych i instytutów? zyskując ■ sb- 
bie w tym środowisku należny 
autorytet.

W tworzeniu teso autorytetu 
niemały jest wkład ogniu’ tere
nowych sekcji, a w nich tysięcy 
oddanych Związkowi aktywnych 
działaczy — pracowników nauko
wych. którzy postulaty sekcji 
prze noszą d a praktyki codzien
nego życia.—poaiosła lekcja ■ b eiqcej ka

dencji.
W dniu l kwietnia reku rgi- 

iwjl tiagieznaie prał. cr ZENON 
KltMŁhiicWICZ, aługo etni ptze- 
wodn«ciqc)> sekcji, wice sreies Za
rządu ulewnego ZN?, wjroitn* na
ukowiec i w^chowowca. Zarząd 
Sekcji Nauki na posiedzeniu ple
narnym ZN? wystąpi! da Minister- 
sriw Oświaty i Sikoinictura Wyższe
go z wnioskiem o nadanie jedne
mu z zakładów kształcenia nauczy
cieli imienia Profesora Klemensie
wicza. Ponadtc staraniem sekcji 
zestala przrgotowono księgo po- 
migtkawa ku eaei Profe sora, zaly 
lytpfowana „Nauce i oś-więęie".

W październiku 1969 roku zmcrl 
długoletni członek zarządu sekcji, 
prał. dr JcRZY DMOCHOWSKI, 
rektor Wyższej Szkoły Rolniczej w 
S-zcieei nie.

3 listopada lego Samego raka 
rmorł mgr ini. STANIStAW JE- 
GLINSKi, przewodniczący Okręgo
wej Komisji Nauki w Warszawie, 
wiceprezes Zarządu Okręgu Slo- 
łeanego ZNP, pracownik naukowy 
Politechniki Warszawskiej.

W sierpniu 1969 roku organizacje 
nauczycielskie całego świata po
niosły stratę z powodu agonu prał. 
CECHA F. POWELŁA, przewodni
czącego Światcwei Federacji Pra
cowników Naukowych, znakomitego 
uczonego w dziedzinie fizyki, lau
reata Nagrody Noble, którą otrzy
mał ■ 1950 roku.
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STUDENCI I ABSOLWENCI WEDŁUG GRUP I KIERUNKÓW

a/ studenci

Lata 

szkolne Ogćlan

Grupy kierunków
tóehnl- 
czae

rolnicza »kono-
alczńa prawna

kuna ci— 
styczna

M tana- 
tyczco— 
przyro
dnicze

twdyes- artysty-

1956/57 157 A65 63 091 15 948 17 937 6 881 11 921 12 002 25 835 3 853-
100% 40,1* 10,1iS 11,45? 4,42 7,6S 7,6% 16,4% 2,4%

— — — — - w — M - W M « w *- — — • » M - M — — — — — — - — _ — — — —

1966/67 274 471 96 975 26 £95 39 360 14 570 ■& 940 29 450 25 913 4 951
100% 35,3^ 9,6% 14,45 5,5% 13,5® 16,7% 9,4% 1,8%

1967/68 288 788 104 290 28 474 to 570 15 091 37 781 J1 41« 26 205- 5 163
100% 36,1% ®,8S 14% 5,-3% 13,1% 10,=% 9,1% 1,8%

1968/69 305 561 111 163 30 £96 Ł3 136 16 076 .39 681 32 83C 26 778- 5 196
100? to,0% 14,1% 5,5% 1310% 10,7%

V abaolTopcl

■*ł956i'57 21 650 10 515 2 452 1 848 645 1 658 1 599 2 303 600-
.100% 48,2% 11,5^ 8,5% 7,7% 7,4^ 10,6% 2,8%

_ — — — — —■ — — . — — — — — ~ — - — — — - . — _ _ _ — — - — - — — — —i « — — ■
1966/67 31 933 9 670 J 544 5 067 1 65« 4 345 3 444- 3 629 727

100% 30,33 1-W ■15,9% 5,1% 13,6% 9,3% 1^5 2,3,%

1967/68 37*23 H 911 4 *23 5 596 1 809 5 031' 3 815- 4 181 752
100% 31|95 11,6% 15,0^ 4,8% 15,4% 10,2% 11,& 2,CS

9 Sekcja Nauki skupia IM organi- 
iscji związkowych ZNP, z których 53 
działa w szkołach wyższych. 48 — w 
placówkach Podskiej Akademii Nauk, 
15 — -w instytutach resortowych i na.u- 
kcwo-badawczycii, S — w innych 
jednostkach. Sekcja Nauki Uczy obec
ni? GO tys. czlOEkÓW.

9 Działalność prawna i orgami- 
zacja Sekcji Nauki skoncentrowana 
została w okresie bieżącej kadencji 
zarządu na: współuczestnictwie w
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tworzeniu aktów normatywnych doty
czących szkolnictwa wyższego i pla
cówek naukowych; badaniu ade
kwatności obowiązujących przepisów 
do potrzeb; kontroli przestrzegania 
prawa przez administrację wyższych 
uczelni i placówek nauljowych; do
skonaleniu struktury organizacyjnej 
Związku stosownie do reform prze
prowadzanych w szkole wyższej.

• "W okresie bieżącej kadencji Za
rząd Sekcji Nauki zorganizował dwa 
cykle konferencji: w Jaszowcu w 
1967 rotu i w Zakopanem w 1968 ro
ku. Tematem 'konferencji w Jaszow
cu były problemy polityki naukowej 
w PRL, organizacja szkńł wyższych 
i przygotowanie kadr naukowych, 
kierunki rozweju instytutów resort o- 
wycla, organizacja ZNP na terenie 
PAN- W czasie konferencji w Zako- 
panezu dyskutowano aktualne pro

blemy szkolnictwa wyższego, wyni
kające z tez na V Zjazd PZPR.

@ W ostotn icti tszech latach sek
cja prowadziła prace nad dostoso
waniem struktury organizacji związ
kowych ZNP do struktury PAN. Re
zultatem tych prac była powołanie 
na terenie Warszawy - tytułem eks
perymentu - Oddzalu Środowisko
wego PAN, który ebejmuje 33 rady 
zaklcdowe i liczy 5 450 członków.

O Zarząd Sekcji nawiązał ożywioną 
współpracę z analogicznymi orga
nizacjami za granicą. Na podkreś
lenie zasługują; zwłaszcza trzy p->- 
ważne osiągnięcia: Łainicjowande 
zorganizowania międzynarodowego 
sympozjum na temat czy nników ro z- 
wojn nauki w europejskich krajach 
socja listycznych (sympozjum odbyto 
się w maju 1369 roku -w Drużbic |; 
uaktywnienie się sekcji rw forum

Światowej Federacji Pracowników 
Naukowych; uruchomienie stałych 
wczasów w Międzynarodowym Domu 
Naukowca w Drużbie kotto Warny.

Komisje okręgowe i zarządy posz
czególnych rad zakładowych nawią
zały ścisłe kontakty z organizacjami 
naucayciafekunfc szkól wyższych w 
krajach socjalistycznych. Duże osiąg
nięcia mają tu rady zak! adowe: Uni
wersytetu Warszawskiego^ Uniwersy
tetu M. Curie-Sktodowskiej oraz Po- 
litecUniłr w Warszawie i Wrocławiu.

© W okresie bieżącej kadencji 
nawięzano ścisłą współpracę z inny
mi związkami zawodowymi, zrzesza
jącymi pracowników naukowych 
(służba zdrowia, nstyłuty resortowe). 
Nawiązany został kontakt roboczy z 
Komisją Pracowników Naukowych 
Związku Zawodowego Pracowników 
Służby Zdrowia, Wspólnie pracowa

no nad U5taw«jo szkolnictwie wyż
szym. W nięktcych ogniwach tere
nowych (np. &ańsk) nawiązana też 
współpracę i różnymi związkami 
branżowymi.

S W ostatniej Łidencji działało w 
kraju t okręg-yyeh komisji nauki, 
a mianowicie w Gdańsku, Krakowie, 
Katowicarh, LDlinie, Łodzi, Pozna
niu, Szczecinic.Warszawie i Wrocła
wiu. PrzewodnSący okręgowych ko
misji nauki wcodzą w skład zarzą
du sekcji i ucestniczą w posiedze
niach jej Frezy ium.

© Sekcja N jki uczestniczyła ak
tywnie w pracah nad poprawą wa
runków bhp wszkolach ■wyższych i 
instytutach. Teiat ten omawiana 
bardzo srezegówo na plenum sek
cji. Jej śtanowśto znalazło wyraz w 
uchwale Zarz^u Głównego ZNP c 

listopada 1969 roku. Na trwagę za
sługuje tu fakt, iż w sprawach bhp 
osiągnięto pełne poroiumienie z re
sortem , Ministerstwa wydało już re
ktorom odpo-wieclnie zalecenia, we 
wszystkich szkołach odbyły się ko e- 
gia rektorskie poświęcone omówie
niu problematyki bhp.

• W Sekcji Mańki działają cztery 
komisje: Naukowo ■ DycaktycŁ«a, 
Ekonomiczna, Ekonomiczno-Prawna i 
Zagraniczna. W roku 1968 zarząd po
wołał, również na prawach komisji — 
Zespół Szkól Technicznych. Ponadto 
przy zarządzie sekcji działały cztery 
komisj b pełniące funkcje uzupełnia
jącej reprezentacji poszczególntrch 
grup pracowniczych. Są to: Komisja 
Pracowników PAN, Instytutów He- 
sortowych. Lektorów Języków Ob
cych oraz Nauczycieli Wychowania 
ffaic-ńB-egiA, Komisje te fcorzysiały— 

oprócz pierwszej — i uprawnisń po<l- 
sekejt

O Ozięb' staraniom organizacji 
rwiązkowęj - w tym także Sekcji 
Nauki - rokrocznie z różnych form 
wczasów korzysta ponad 30 proc, 
członków sekcji. W organizacji wy
poczynku dla pracowników nauko
wych duży jest udziad poszczegól
nych ogniw terenowych. Wiele rad 
zakładowych samodzielnie rozbudo
wało własne oś*odki wczasowe, dzię
ki czemu można było zaspokoić gros 
istniejących potrzeb. Niektóre ogniwa 
związkowe organizują również wcza
sy za granicą (poprzez: wymianę bez
dewizową). Poważny dorobek mają 
tu rady zakładowe Uniwersytetu w 
Poznaniu oraz Politechniki Wro-daw- 
skiej.

• Z inicjatywy sekcji powołane do 
tycia Międzyzwiązkową Koousją Po

r ozmniewa weaą Instytutów Resorto
wych, dzięki eremu nawiązany został 
ś-cisły, bezpośredni kontakt a organi
zacjami związkowymi wszystkich in
stytutów r Bsortowycl,

O Problemem nabrzmiałym jest 
trudna sytuacja mieszkaniowa pra

cowników szkolnictwa wyższego, 
szczególni® młodej kadry naukowej. 
Zarząd był świadomy tych trudności, 

przez cały okres kadencji czynił więc 

starania o poprawą warunków. Z a- 
ncl-z przeprowadzonych przez orga

nizacje uczelniane ZNP wynika, ie 
problem mieszkaniowy młodej kadry 

dotyczy ca najmniej 1/4 ogółu pra
cowników szkolnictwa wyższego, Sek

cja paskriewała - w memarialł i

1967 r. - utworzeń e funcfciszu resor

towego na miesikaniowe wktody 
spółdzielcze.

W okresie bieżącej leadenej za
rządu poważnie wzbogaciły swą dzia
łalność, a także wzmocniły autorytet 
* podstawowe komórki organizacyj
ne, jakimi sq rady zakładowe. Orga

nizacje te, skupiające tysiące aktywi
stów ZNP - wybrały do swych władz 

ludzi cieszących,się w miejscu procy 

autorytetem naukowym i moralnym, 
umiejących kierować pracą społecz
ną. Powołując szereg komisji, rady 

zakładowe potrafiły zając się cało
kształtem pracy uczelni. Rady nie 
zaniedbywały również spraw zwią
zanych z warunkami pracy i wypo

czynku, zdrowia i bhp, są także or
ganizatorami życia kulturalnego.

♦ minionym Ż5-teciu byliśmy 
świadhimi szybkiego tempa roząvoju 
różnych form kształcenia aa pozio
mie wyższym- W lalach tych studia 
wyższe ukończyło około 500 tysięcy 
osób, s czego około. 1JO tysięcy zdo
byto wykształcenie w trakcie pracy 
zawodowej. W bieżącym roku akade
mickim studiuje około 325 tysięcy 
osób. Na pierwszy rok studiów Dizy- 
jęto ponad 7& tysięcy osób, w tym 
na studia dzienne 49,5 tys. osób. 43J 
proc,, studenaw na pierwszym roku 
jest pochodzeaia robotniczo - chłop
skiego. 45 proc, ogółu studeatów 
pierwszego roku stadbwią dziewczęta.
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Ustawa o niolnictwie wyżsipn wprowadzająca do naszych 
nczelni poważne zmiany i w dzie-dzinie struktury, i w systemie 
zarzqdzania, zmienia i modyfikuje w znaci-nym stopniu rolę i za
dania organizacji związkowej w srzkole wyższej. Nowela do tej 
ustawy wprowadza przedstawiciela Związku do kierowniczych 
organów szkoły wyższej - do kolegiów rektorskich i dziekańskich 
oraz potwierdza udział przedstawiciela ZNP w organach opinio
dawczych — w se-nacie i radach wydziafu. W jakim stopniu 
Związek wykorzystuje tę szansę? Jaką rolę powinien on speł
niać na uczelni, na jakich sprawach i problemach koncentro
wać głównie swą uwagę? Gdzie należy szukać rródel autory
tetu Związku w środowisku uniwersyteckim? Na ten właśnie 
temat rozmawiamy z rektorem Uniwersytetu im. Adama Mickie
wicza w Poznaniu - prof. <łr, Czesławem Łuczakiem.

RED: Czy nowa erstawa wpły
nę la w spo-sób wyraźny na oży
wienie działalności Związku na a- 
czelni, która Tan Rektor kieruje?

REKTOR: U nas właściwie już 
cd dawna Związek był współgo
spodarzem uczelni. Konkretnie 
już od 1962 roku przedstawiciele 
ZNP brali udział w posiedze
niach kolegium rektorskiego i ko
legiów dziekańskich. Zmiany, ja
kie przyniosła w tym względzie 
ustawa, nie były wiec dla nas za
skoczeniem, lecz pttwierdziły tyl
ko w zasadzie istniejący stan rze
czy. Co więcej, ustawa nawet 
opiera się w jakimś sensie na na
szych doświadczenia.ch. Tak więc 
obecnie właściwie kontynuujemy 
to, co u nas stało się już tradycją. 
Przykładem, świadczącym o tym, 
Że wspólnie podejmujemy wiele 
spraw i inicjatyw, mogą być co
roczne konferencje dla kierowni
czej kadry uczelni w Kołobrzegu, 
w których uczestniczą również 
przedstawiciele Rady Zakładowej. 
Omawiamy na nich dokładnie 
plany pracy na rozpoczynający się 
rok akademicki.

RED: W czym konkretnie prze
jawia się działalność ZNP na Uni
wersytecie Poznańskim w zakre
sie współgospodarzenia uczelnią?

REKTOR: Jak już mówiłem, 
Związek bierze w zajadzie udział 

k— naturalnie, w bardzo różnym 
stopniu — we wszystkich poczy
naniach,. nczelni. Przedstawiciele 
ZNP zasiadają przecież we wszy
stkich najważniejszych komisjach 
działających na uniwersytecie. 
Tak np. biorą udział w komisji 
rektorskiej do spraw rozwoju ba
dań naukowych, występując z 
pewnymi inicjatywami i propo
nując nawet konkretną proble
matykę badawczą. Ostatnio za
proponowali między innymi pod-

W kossnliflslciej WSI
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WYWIAD Z REKTOREM PROF. DR. CZtSLAWEM ŁUCZAKIEM

jęcie badań nad zagadnieniem 
bezpieczeństwa i hi gien y pracy.

RED.: Czy Rada Zakładowa 

włącza się- również do pracy wy
chowawczej, prowadzonej przez 
uczelnię?

REKTOR: Nasz uniwersytet od 
dawna przywiązywał już dużą 
wagę do zadań wychowawczych. 
Wszyscy czujetny ■ się za nie 
współodpowiedzialni. Oczywiście, 
również i organizacja związkowa, 
Przedstawiciele ZNP biorą udział 
w posiedzeniach rady szkoły do 
spraw młodzieży oraz w posiedze
niach rad wydziałów do spraw 
Młodzieży, na których omawiane 
są plany wychowawcze na naj
bliższy okres. Ustosunkowują się 
tu do zaproponowanych koncep
cji, wprowadzają pewne korekty 
i uwagi. W pracy wychowa wczej 
uczelni biorą ponadto udział po
przez współpracę i stałe kontakty 
z Zrzeszeniem Studentów Pol
skich oraz 2MS,i ZMW. Bardzo 
też cenimy sobie wdział Związku 
w komisjach rekrutacyjnych, roz
patrujących zgłoszenia kandyda
tów, którzy ubiegają się o przy
jęcie na nasz uniwersytet.

Skoro >yta pani o inicjatywy 
wychowawcze, warto na pewno 
dodać,,że na Wydziale Prawa 
wprowadzono od niedawna spot
kania z rodzicami studentów 
pierwszego i drugiego roku. W tej 
interesującej inicjatywie mieli 
też chyba swój udział przedstawi
ciele Zwią zku.

RED.: A inna, szczególnie wat- 
na dziedzina: kontakty uniwer
sytetu ze szkołą średnią ■— czy 
Związek, -skupiający przecież w 
swych szeregach i profesorów, i 
nauczycieli szkół średnich, wystę-

W KOMISJI 
NAUKI „NIC O NAS BEZ NAS”

Przed dwoma tygodniami u- 
czestniczylam w jednym z 
kolejnych zebrań członków 

Okręgowej Komisji Nauki ZNP 
w Gdańsku Omawiano tam mię
dzy innymi problemy, które za
mierzali reprezentować delegaci 
tej komisji w swycłi wystąpie
niach na krajowej naradzie swo
jej sekcji. Była więc okazja do 
rozmowy z zarządem komisji, do 
zorientowania się, co zrobiono w 
środowisku gdańskim, z j-akimi 
kłopotami borykano się najczę
ściej, wreszcie — jaki plan dzia
łania opracowano na rok bieżący 
i następne lata.

Komisja Nauki ZNP w Gdań
sku, a ściślej mówiąc w Trój- 
mieście obejmuje swym zasięgiem 
cztery wyższe uczelnie, trzy in
stytuty naukowe i dwie biblioteki 
naukowe. Należy doń przeszło 
3 600 pracowników wyższych u- 
czelni i innych placówek nauko
wych, co stanowi przeszło 90 proc, 
zatrudnionych tam osób. Prze
wodniczącymi rad zakładowych 
są znani w środowisku gdańskim 
wieloletni działacze związkowi — 
pracownicy uczelni i instytutów. 
Są to ludzie cieszący się dużym 
autorytetem, znający potrzeby

poje hi z Jakąś konkretną Inicja
tywan

REKTOR: Trudno oddzielać i- 
nicjatywę Związku od inicjatyw 
uczelni. Ostatecznie ci sami lu
dzie są pracownikami uczelni i 
członkami Związku. Stąd bliskie 
współdzi ałanie, Uniwersytet od 
kilku lat utrzymuje ścisły kon
takt ł niektórymi szkołami śred
nimi. Tak na przykład od dwu 
lat opiekujemy się Liceum Ogól
nokształcącym w Miastku, leżą
cym w woj ewództwie koszaliń
skim. Zaopatrujemy tę szkołę w 
niektóre książki £ inne materiały; 
przede wszystkim zaś nasi pra
cownicy wyjeżdżają do Miastka z 

wykladami. Właśnie teraz wybie
ram się — wraz z kilkoma kole
gami — do zaprzyjaźnione go lice
um. Wygłoszę tam wykład na te
mat wysiedlania ludności polskiej 
w czasie okupaęji hitlerowskiej. O 
kontaktach uniwersytetu ze szko
łą w Miastku świadczy najlepiej 
fakt, że szkoła ta przyjęła w u- 
biegłym roku, za swojego patrona 
Adama Mickiewicza, którego imię 
— jak wiadomo — nosi właśnie 
nasz uniwersytet

RED.: Z kolei cłicialabyrn zapy
tać, jaką, rolę spełnia Związek w 
-dokształć aniu ka-dry naukowej, 
zwłaszcza zas młodych pracowni
ków nauki? Czy mógłby tu Pan 
Rektor wymienić jakieś konkret
ne inicjatywy ZNF?

REKTOR: Naturalnie. Związek 
prowadzi przede wszystkim kursy 
jężykowe dla młodej kadry, które 
■cieszą.się dużym powodzeniem. 
Poza tym bierze też w pewnym 
.stopniu udział w pedagogizacji 
asystentów. Za ten odcinek pra
cy w zasadzie odpowie-dziaina 
jest uczelnia, ale przedstawiciele 
Związku zasiadają przecież w 
specjalnej komisji, która rozpa
truje te sprawy. Nierzadko — 
zgłaszają pewne korekty i po
prawki. Przedstawiciele Z-wiązku 
uczestniczą też zawsze w posie
dzeniach komisji rozpatrujących 
sprawy nagród i awansó-w pra
cowników naszej uczelni. »

RED.: A jak Pan Rektor ocenia 
udział Rady Zakładowej w roz
wiązywaniu trudnych problemów 
socjalno-bytowych pracowników 
naukowych i administracyjnych 
uniwersytetu?

REKTOR: Bardzo pozytywnie. 
.Sądzę, że u nas Związek trafnie 
odnalazł swoją rolę, zajmuje się 

swego środowiska , umiejąey sku
tecznie realizować swe ambitne 
plany.

Gdańsk — w przeciwieństwie 
do miast Polski centralnej — 
zaczynał swą karierę naukową od 
podstaw. Nie miał on bowiem 
żadnej polskiej uczelni. Organi
zowano je po wojnie na: bazie 
doświadczeń innych polskich u- 
ćzelni w kraju, a jednocześnie 
szkolono własną kadrę naukową, 
tworzono instytuty naukowe, 

kształcono fachowców dla po
trzeb gos-podarki Wybrzeża. Dziś 
Trójmiasto jest jednym z naj
większych ośrodków naukowych; 
posiada sześć wyższych uczelni, 
*w których uczy się przeszło 
20 tysięcy studentów. W przy
szłym roku zostanie tu otwarty 
iiniwersy tet.

W tworzeniu dorobku nauko
wego niemałą rolę odegrał w 
■3-dańsku Związek Nauczyciel
stwa Polskiego, dlla którego przez 
wszystkie te lata zarówno sprawy 
kadrowe wyższych uczelni, prob
lemy dydaktyczno-wychowaw
cze, jak i troska o sprawy "bytowe 
pracowników były i są ważne, 
^pierwszoplanowe.

Związek cieszy się dziś auto- 

głównie tym, «» leży w Jego kon
kretnych możliwościach. Bo spra
wy socjalno-bytowe bezsprzecznie 
dominują w działalności naszego 
Związku. Wzorowe organizowanie 
wczasów, bardzo dobrze posta
wione poradnictwo prawne, z któ
rego korzysta poważna część pra
cowników, duża troska o bezpie
czeństwo i higienę pracy, energi
czne starania o zapewnienie mie
szkań najbardziej potrzebującym, 
zorganizowanie na uczelni bufe
tów i klubów — oto na czym. Ra
da Zakładowa koncentruje swą, 
uwagę. Dla raas na przykład 
szczególnie ważnym problemem 
z uwagi na wyjątkowo trudne 1 

nieodpowiednie warunki lokalo
we — jest zagadnienie bezpie
czeństwa i higie ny pracy. I Zwią
zek specjalnie dużo uwagi po
święca temu właśnie zagadnie
niu; przy aktywnym udziale ZNP 
sporządzono niedawifo doklpdny 
zestaw najpilniejszych potrzeb 
uczelni w tym zakresie. Rada Za
kładowa dużo wysiłków' wkłada 
również w organizowanie wcza
sów, zwłaszcza w naszym wła
snym ośrodku w Kołobrzegu, któ
ry cieszy się wyjątkowym powo
dzeniem.

RED.: W jaki sposób — zda
niem Pana Rektora — Związek 
może zdobyć sobie autorytet na 
uczelni, co nie jest przecież — 
jak wiadomo — sprawą najłat
wiejszą? Czy na Uniwersytecie 
Poznańskim Związek cieszy się 
autorytetem? Jeśli tak. dzięki 
czemu go zdobył"?

REKTOR: Z całym przekona
niem i dużą przyjemnością mogą 
stwierdzić: Związek nasz cieszy 
się autorytetem. Zdobył go dzię
ki aktywnej, bardzo konkretnej 
pracy. Bo w Poznańskiem ocenia 
się człowieka i organizację wyłą
cznie po konkretnych efektach i 
osiągnięciach. Duże uznanie zdo
była sobie Rada Nakładowa mię
dzy innymi dzię-ki bardzo dobrze 
postawionej organizacji wczasów 
i wypoczynku. Inicjuje o-na rów
nież wczasy zagraniczne, bo pro
wadzimy od dawna wymianę z 
Uniwersytetem i m..Marcina Lutra 
w Halle. Nasi pracownicy wyjeż
dżają więc na wypoczynek do 
ośrodków tego uniwersytetu w 
góry Harzu, a koledzy niemieccy 
wypoczywają w naszym ośrodku 
w Kołobrzegu.

Związek organizuje również in
ne wycieczki zagraniczne, na 

rytetem w środowisku na ukowym 
dzięki rozumieniu i znajomości 
wszystkich spraw, dzięki odważ
nemu podejmowaniu prac zmie
rzających do zaspokojenia po
trzeb tego środowiska. Wszyscy 
przewodniczący rad zakładowych 
ZNP są członkami kolegiów rek
torskich i senatu. Osiągnięto więc 
dużo. Powodzenie pracy zależy 
już teraz od ofiarności poszcze
gólnych osób, odstop-nia ich 
zaangażowania. Doświadczenia 
gdański-ego środowiska utwier
dzają w przekonaniu, że organi
zacja związkowa zyskała tu miano 
współgospodarza, szkół i placó
wek naukowych.

ROZMOWA. PIERWSZA

W obszernym sprawozdaniu 
Zarządu Okręgu. ZNP w Gdań
sku za okres minionej kadencji 
znajduję wyjątkowo mało uwag 
podnoszących osiągnięcia. Okrę
gowej Komisji Nauki. A prze
cież wiadomo, że jest to jedna z 
najlepiej pracujących komisji w 
kraju. Ten niedosyt wiadomości 
staram się więc uzupełnić w roz
mowach z członkami zarządu, a 
także z .prezesem zarządu okręgu 

przykład do ZSRR czy Bułgarii 

Uczestniczą w nich zar ówno pra
cownicy naukowi, jak i admini
stracyjni, a więc wycieczki takie 
stwarzają doskonalą okazję do 
integrowania środowiska akade
mickiego. To samo można też po
wiedzieć o wycieczkach krajo
znawczych, organizowanych na 
terenie kraju. I właśnie ta dzia
łalność — nazwałbym ją kultu- 
ralno-turystyc zno-wypoczynkową 
— a obok tego bardzo dobrze po
stawione poradnictwo prawn e, 
jest bez wą tpienia jednym z 
głównych ź rodeł autorytetu 
Związku na naszej uczelni,

Jeśli miałbymi wymienić inne, 
sądzę, że nie bez znaczenia pozo- 
staje chyba również fakt, że ak
tyw Związku składa się nie tylko 
2 młodszej kadry naukowej, lecz 
także profesorów i docentów, Tak 
na przykład przewodniczącym 
Rady Zakładowej był u nas przez 
długi okres poseł, prof. dr Jan 
Wąsieki, który pełnił także funk
cję przewodniczącego Okręgowej 
Komisji Nauki w Poznaniu.

Najlepiej jednak służy budo
wania autorytetu — chciałbym to 
jeszcze raz podkreślić — konkret
na praca. A ta zależy — jak Wia
domo — przede wszystkim od 
chęci, umiejętności i aktywności 
ludzi, którzy znajdują się w ra
dach zakładowych i stanowią ak
tyw Związku n_a "uczelni.

RED.: Wspomniał Pan Rektor » 
tym, że wycieczki i wesasy orgŁ- 
nizowane prace Związek pełnią w 
jakimś stopniu funkcję integru.- 
jącą. Jest to chyba szczególnie 
ważna i istotna sprawa. Czy wi - 
dzi Pm jeszcze; jakieś inne formy 
i dziedziny pracy ZNP, które mo
głyby służyć właśnie temu celo
wi, to znaczy integrowaniu wszy
stkich — naukowych, znaukowo- 
-techn icznyth i wreszcie admini
stracyjnych pracowników uczel
ni?

REKTOR: Wycieczki 1 turysty
ka mogą tu pełnić bez wątpienia 
rolę najważniejszą. Niemałe moż
liwości kryją się chyba również 
we wczasach językowych. Nie
dawna na przykład środowisko 
poznańskie zorganizowało wczasy 
dla amatorów języka angielskie
go. Była to inicjatywa bardzo 
udana i przyczyniła się w poważ
nym stopniu — tak przynajmnie-j 
wszyscy to odczuli — do Integra - 
cji naszego środowiska.

Na zakończenie naszej rozmo
wy chciałbym jeszcze ra z podkre
ślić, że bardzo sobie cenię współ
pracę ze Związkiem, a jego dzia - 
łalność i inicjatywy na naszej 
uczelni — oceniam, wysoko.

Rozmawiała;:
HENRYKA WITALEWSKA

Doc- dr Irena. Jumdzitl prowadzi 
wykłady w Wyższej Szkole Pe
dagogicznej. Jest wieloletnią 
działaczką związkową na terenie 
uczelni, a obecnie —- wiceprze
wodniczącą Zarządu Okręgu d© 
spraw Nauki. IV rozmowie z nią 
wracamy do działalności komisji 
w poprzedniej kadencji.

— Wyda je mi się — powiada 
— że naszą działalność cechował 
dotych-czas bra-k systematyczno
ści. Ciężar pracy spadat na barki 
kilku osób z zarządu komisji. To 
był błąd. A mamy przecież wo
kół siebie wiehi wypróbowanych 
aktywistów, choćby w każdej ra
dzie zakładowej. Obecnie tak o~ 
pracowaliśmy plan działania, że 
każdy z członków komisji ma 
swój „przydział” i jest za własny 
odcinek odpowiedzialny. Dobrze 
też układa Się nem współpraca z 
Komisjami Nauki i Oświaty 
KW PZPR i WHN.

Czemu poświ-ęca się w tym śró- 
dowisku najwięcej uwagi? W 
odpowiedzi pada kilka przykła
dów, spraw zdaniem zarządu tu
tejszej komisj i, najważniejszych.. 
Wśród nich poczesne miejsce zaj
muje doskonalenie aktywu związ- 
kowege gdańskich uczelni i ia-

N
a temat rad zakładowych 

w wyższych uczelniach pa
nują różne opinie. Jedni 
twierdzą, że rady te co najwy

żej mają szanse troszczyć się o 
sprawy bytowe pracowników; 
i dobrze, jeśli im się to udaje. 
Inni widzą w organach związ
kowych rzeczywistego gospodarza 
uczelni i oczekują konkretnego 
działania na tym właśnie odcin
ku.

Taką toż rolę wyznacza Związ
kowi ostatnia ustawa o szkolni
ctwie wyższym. Wiadomo jednak, 
że ani ustawa, ani nawet przeko
nania coraz liczniejiszych zwolen
ników szeroko pojętej działalno
ści Związku na uczelni — nie
wiele pomogą, jeśli sama rada 
zakładowa nie wypracuje sobie 
w szkole rzeczywiMogo autoryte
tu. Podkreśla to zresztą wyraźnie 
i rektor Cz. Łuczak w udzielo
nym „Głosowi” wywiadzie.

Przykład cm dobrej roboty i zdo
bycia wysokiej rangi na uczelni 
może być Rada Zakładowa Pól:* 
techniki Warszawskiej. Zęby 
zorientowa.ć się w rozmiarze 
i różnorodności zagadnień, które 
sa przedmiotem zainteresowań 
i codziennej pracy Związku., wy
starczyło uczestniczyć w je-dnym 
choćby tylko zebraniu Prezydium 
Rady.

Niedobory w technicznym wy
posażeniu uczelni; aktualny stan 
starań o rozwiązanie problemu 
m.ieszkariiawego młodych pra
cowników nauki; groźba likwida
cji zakładowego przedszkola; 
ciasnota lokalowa stołówki; or
ganizacja odczytów dii emery
tów — to tylko kilka, z wielu 
problemów” omawiających bądź 
sygnalizowanych na. zebraniach.

22 komisje i sekcje problemo
we; 22 zakresy zagadnień, spraw 
częstokroć rzeczywiście trudnych 
do rozwiązania. Sprawozdanie z 
działalności Rady Zakładowej w 
okresie minionej kadencji obej
muje 70 stron. Co więcćj, ukazu
je niezwykle bogatą i wszech
stronną pracę, której głównym 
kierunkiem było — jak czytamy 
— „podjęcie węzłowych zagad
nień związanych z warunkami 
pracy i bytu", a ściślej mówiąc, 
wszystkich zagadnień wynikają
cych z pracy uczelni nie tylko 
jako placówki dydaktycznej, lecz 
ja_ko największego ©środka myśli 
te-chnicznej w Polsce. Ogólnie 
można by powiedzieć, że praca 
r&dy zakładowej przebiega tu pod 
hasłem: „Nic o nas (i o uczelni) 
bez nas”.

Scharakteryzować choćby po
bieżnie tak pomyślaną i — co 
najważniejsze — realizowaną 
działalność jest, rzecz jasna, nie
możliwością. Wyda.je się jednak, 
iż na parę inicjatyw warto zwró
ci ć uwagę.

Do nich należą choćby prace 
podejrrtowane przez Komisję 
N aukowo-Dydaktycaną, jak no. 
zesrganizouran ie ogó-ln ou czelni anej 
dyskusji nad tezami na V Zjazd 
P7.PR nad ustawą o szkolnictwie 
wyższym, wspólnej narady z NOT 
na temat współpracy uczelni z 
przemysłem, wreszcie opracowa
nie szeregu dokumentów wyraża
jących stanowisko rady zaklado- 

stytutów naukowych. W tej dzie
dzinie gdańska komisja ma duże 
zasługi. Wydawano tu biuletyny 
związkowe w dwu uczelniach, w 
których działają rady zakładowe, 
umożliwiono wielu młodynt pra
cownikom naukowym prawidło
wy start w samodzielność poprzez 
szkolenie dydaktyczne, a także 
pemoc w publikowaniu do-robku 
naukowego. Opracowano też 
wnioski dotyczące społecznych 
skutków rotacji młodej kadry na
ukowej .

Okręgowa Komisja 3Tauki 
wspólnie z Zarządem Okręgu 
ZNP wydała tomik zatytułowany: 
„Materiały z dziejów szkolnic
twa ziemi gdańskiej". Systema
tycznie współpracowała z innymi 
sekcjami i komisji ami związko
wymi, które skupiały głównie 
nauczyciela szkół podstawowych 
i średnich, jak np. z Komisją 
Historyczną, Pedagogiczną, Sek
cją Kształcenia Nauczycieli itp. 
Przedstawiciele Komisji Nauki 
byli referentami uroczystego po
siedzenia Prezydium Zarządu O- 
kTegu, poświęconego dziejom 
ZNP na Pomorzu Gdańskim. 
Zorganizowano też dwa posie
dzenia o charakterze naukowym, 
poświęcone pamięci tragicznie 
zmarłego prof. Zenona Klemen
siewicza. Odbywały się imprezy 
naukowe t popularnonaukowe, w 
k lórych uczestniczyli nauczyciele 
«akól średnich i. podstawowych

irej w odniesłenfu np. do spraw 

socjalno- bytowych, wyposażenia 
■uczelni w aparaturę. Nawiasem 
mówiąc, ten ostatni memoriał, 
poparty cyklem artykułów w 
„Polityce-”, powstałych z Inspira
cji rady i prowadzonymi równo
legle staraniami, przyczynił się 
do pewnej poprawy sytuacji na 
odcinku wyposażenia

Kom! sj a Naukowo-Dydaktr ta
na brała też udział w typowaniu 
kandydatów do Nagród Ministra 
za działalność s poleezno-dydak- 
tyczną i naukowy zajmowała się 
sprawami rotacji młodych pra
cowników naukowych. Jednym z 
interesują* pomysłów byto 
■też niewątpliwie ogłoszenie kon
kursu, który ma na celu wyróż
nienie ^'bitnych osiągnięć pra
cowników dydaktycznych.

Wiele uwagi poświęca komisja 
dydaktyczna pedagogizacj i i szko
leniu pracowników nauka. To 
prawda, że jeśli chodzi o peda- 
,gogizację, w politechnice panuje 
klimat wyjątkowo1 korzystny. 
Niemały jednak w tym Udml 
Związku i niemały wkład pra- 

j J.Ł5Ł, | LICZĄ SIĘ 
W ŻYCIU UCZELNI
ry wr organizację wszelkiego ro
dzaju kursów. Postawie Rady 
Zakładowej można też w pew
nym stopniu przwpisać fakt, że 
działalność dydaktyczno- wycho
wawcza coraz więcej miejsca 
zajmuje w oceni-e dorobku pra
cownika nauki.

Centrum zainteresowań orga
nizacji związkowej stanowiły — 
zwłaszcza w ostatnich latach — 
problemy wychowawcze. Prezy
dium i członkowie Komisji Dv- 
daktycznej nie 1 tylko ściśle 
współpracowali z organizacjami 
młodzieżowymi, ale sami byli ini
cjatorami dyskusji z młodzieżą, 
opiekowali się stażystami, wiele 
■uwagi poświęcali sprawie stypen- 
diów fundowanych. Na pewno 
ciekawą inicjatywą jest organi
zowanie wspólnych obozów szko
leniowych pracowników nauki, i 
młodzieży. O ważkości efektów 
takich obozów nic trzeba przeko
nywać. Charakterystyczne zresz
tą. że w pracach wszystkich ko
misji problemy młodzieży znala
zły poczesne miejsce. O randze 
saś i wartości tej pracy świad
czy fakt, że za nią właśnie w 
ubiegłym roku ZBoWiD wyróżnił 
Radę Zakładową Politechniki 
specjalnym dyplomem,

Jest oczywiste, że poważnym 
działem prący Związku były i są 
sprawy socjalno-bytowe. W tym 
zakresie konto Rady Zakładowej 
jest szczególnie bogate. Znaleźć 
na nim można i sposoby roz- 
-związanin spraw mieszkaniowych 
pracowników pra-ez umowy pa
tronalne, i umowy ze Spółdziel
nią Mieszkaniową „Oświata", a 
•także przez wy gospodarowanie 

z regionu gdańskiego i regionów 
sąsiednich, jak województwo ko
szalińskie, bydgoskie, olsztyńskie.

— Nie wszystkie postulaty u- 
dało się nam zrealizować — kon
tynuuje kol. Irena Jundziłł. — 
Nasz postulat, bj» lektorom wyż
szych uczelni zmniejszyć liczbę 
godzin, dając im tym samym 
możliwość nie tylko pracy dydak
tycznej, lecz naukowej — jest 
wciąż problemem otwartym. Nie 
„wyszła" nam też współpraca 
naukowców z nauczycielami 
szkół średnich 1 podstawowych. 
Na jedyną zorganizowaną kon
ferencję w celu wymiany do
świadczeń, zaproszono tylko nau
kowców. Zresztą konferencje nie 
załatwią tej sprawy. Nauczycie
le gdańscy powin_ni mieć możność 
systematycznego korzystania z 
dorobku i doświadczeń naukow
ców. A j-edyne ko-nlakty z nimi — 
to wykłady pracowników uczelni 
ha konferencjach rejonowych.

ROZMOWA DRUGA

Doc. dr Lech Bednarski, pra
cownik naukowy Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej, od dwudziestu lat 
aktywny działa cz związkowy, 
pełni obecnie funkcję przewodni
czącego Okręgowej Komisji 
Nauki w Gdańsku:

— Sprawą ogromnej wagi — 
powiada — jest dalsza integra
cja całego środowiska naukowego

509 tys. rfotpA na pożye^f 
mieszkaniowe. Można znaleźć 
wiele konkretnych osiągnięć e 
zakresu bhp, systematyczne 
i uporczywe starania o po
prawę bezpieczeństwa pracy 
i wypłatę odszkodowań za wa
runki' szkodliwe dla zdrowia; 
tnożna znaleźć sprawy związane 
z wczasami pracowniczymi, orga
nizacją stołówki, rozdziałem na
gród itp. $ą to zresztą problemy 
typowe- dla wszystkich rad zakła
dowych.

Nie wiem natomHst, e«y wiele 
ucz.tlniajiych organizacji związkowych 
mogących się pochwalić własnym 
zakładowym przedszkolem, własnym 
ośrodkiem wypoezynkowynn dla ro
dzin pracowników, własnym Jacht- 
Klubem dysponującym, sześcioma jed- 
nostkami ptywającymL, wt.isnymi te
renami myśliwskimi (w projekci* 
budową stanicy turystycznej) dla ko
la myśliwych; taft fcywo pracującymi 
sekcjam-Ł sportowymi i turystycz
nymi, a wreszcie współpracą w za
kresie turystyki zagranicznej między 
ZSRR i NRD.

Na szczególne podkreślenie za
sługuje- troska, jaką Rada Zakła
dowa otacza emerytów. Nie tyt

D-om Akademicki ,,RiiD!era‘’ w Wanzatcle

ko zapewniono im podstawową 
opiekę w zakresie spraw byto
wych, nie tylko organizuje się 
systematyczne odczyty dotyczące 
uprawnień emerytalnych, ale — 

w Trój-mieście. Jest to d ziś o tyle 
ważne i pilne, że przygotowujemy 
się do otwarcia nowej uczelni — 
uniwersytetu. Chodzi także o to, 
by w zainicjowanych przez naszą 
Komisję akcjach o szerszym za
sięgu, uczestniczyli działacze 
ZNP i członkowie innych związ
ków zawodowych.

Do takich afeeji, a jest to no- 
Yum w dotychczasowej działal
ności komisji, zaliczyć należy 
przeprowadzenia badań ankieto
wych,' dotyczących stanu zdrowia 
i warunków bytowych pracowni
ków wszystkich uczelni gdań
skich. Będzie to cenny materiał 
poznawczy, ja.kiego dotychczas 
nie posiadała ani gdańska służ
ba zdrowia, ani wiadze uczelni. 
Ze wst ępnych o bserwacj i wynika., 
że opieka lekarska nad pracow-' 
nikami uczelni i instytutów jest 
niedostateczna, sprawy te władze 
uczelni traktują po macoszemu.. 
Wyniki badań zostaną opubliko
wane w oddzielnej książce, wy
danej przez Gdańskie Towarzy
stwo Naukowe.

Inną, cenną Inicjatywą — jak 
powiada doc. dr Lech Bednarska 
— będzie, zorganizowane w bie
żącym roku przez Komis.ję Nauki, 
szkolenie kierowników domów 
studenckich. Ludzie ci często po
pełniaj ą karygodne błędy wycho
wawcze i organizacyjne. Niektó
rym brak nawet wykształcenia 
firednifcgo, nie mówiąc o jakiej

c© cłiyba najważniejsze — nie 
dopuszcza się do tego, aby po
czuli się zbyteczni i sapomniam i. 
Zaproszenia na zebrania i pre
lekcje, bilety do teatru czy kina, 
wczasy i wycieczki, udział we 
wszystkich uroczystościach i 
(chyba specjalnie miłe) comie
sięczne spotkania z młodzieżą w 
Klubie Studenckim „Stodoła” — 
pozwalają utrzymać bliski i żywy 
kontakt z tymi, któray przecież 
tyle lat i trudu voddala uczelni

Najstarsi I najmłodsi. Bn najmltutsi 
tn także przedmiot szczególnych sta
rań. Własne przedszkole, wczasy, obo
zy i kolonie; choinki noworoczne, dni 
dziecka, organizacja szkiWkl plastycz
nej i nauki pływania. Troska o naj
młodszych wyraża si^ także, prze je* 
ciem opieki nad kilkonna sicrota-ml 
x domów dzńecka. systematyczną 
zbiórką odzieży zimowej dla najubwż- 
szych, a Wreszcie troską 0 problemy 
alimentacyjne. © dzieci pracowników 
Rada — trzeba przyznać — dba wy
jątkowo. r nie tylko o Be do lat 14. 
ale i o mlodzheż starszaą, dla której 
przewiduje się obozy i inne forsny 
opieka. Jak mi bowiem powiedziano, 
ambicją Rady Zakładowej jest <<•, 
aby „dzieci politechniki” nigdy nie 
zasiliły szeregów ^urodzonych w nJe- 
(Łdeig*.

O najrozmaitszych formach 
pracy z powodzeniem realizowa
nych można Ły pisać bardzo du
żo. Zwłaszcza że wiele z podej
mowanych inicjatyw ma tu wy- 

kolwiek wiedzy pedagogicznej.
Zorganizowaliśmy też konkurs 

dla studentów pierwszego roku 
na wspomnienia o początkach 
studiów, Prace udostępnione zo
staną. również dyrektorom i nau
czycielom szkół średnich.

Najwięcej kłopotów ma Okrę
gowa Komisja Nauki z zapewnie
niem mieszkań dla pracowników 
nauk©wych. Co najmniej połowa 
młodej kadry naukowej nie ma 
własnego locum. Na mieszkania 
spółdzielcze trzeba dziś czekać w 
Trójmieście sześć, a irawet osiem 
lat. Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej nie troszety się zbyt
nio o mieszkania zastępcze. Ko
misja zabiega więc o przyspiesze
nie okresu oczekiwania na spół
dzielcze lokale.

— Jest to dla nas sprawa pilna, 
bo obcięlibyśmy zmniejszyć fiu k- 
tuacj^ młodej kadry,,,zdobyć" ją 
na stałe dla naszych uczelni, a 
szczególnie dla organizowanego 
właśnie uniwersytetu.. Zresztą, 
nie można mówić o zapewnieniu 
naszym naukowcom warunków 
zdrowotnych, bez zapewnienia im 
znośnych mieszkań.

ROZMO W A TBZFECIA

Jeszcze kilka słów z prezesem 
Zarządu Okręgu ZNP — kol. Ka^ 
rimierzem Piłatem:

— Możemy pochwalić się tym, 
te wokół Komisji Nauki zdołali

jątfcmre szanse nrzeczywlstnfe- 

nia nie tylko dlatego iż działa tu 
zespól ludzi chcących i umieją
cych działać społecznie, lecz tak
że dlatego, że Rada Zakład owa 
Politechniki jest stosunkowo dość 
zamożna. Wynika to stąd, iż pra
cownicy uczelni wykonują sporo 
konkretnych prac na zlecenie 
przemysłu. Część uzyskanych tą 
drogą funduszów, a także część 
pieniędzy zarobionych przez go
spodarstwa pomocnicze zasila ka
sę Rady z przeznaczeniem na 
sprawy socjalno-bytowe.

Ani jednak stosunkowo spore 
możiiwości finansowe, ani mno
gość realizowanych inicjatyw nie 
oznacza, że wszystko zostało za- 
łatwionę, że organizacja związ
kowa ftie boryka się z trudnoś
ciami nie d© pokonania.

Jedną np. z bolączek, w©bee 
których Rada jest niemal bez
silna. wciąż pozostają problemy 
mieszkaniowe młodych pracowni
ków naukowych, a zwłaszcza na
ukowo-technicznych. Ci ostatni 
bowiem, nie mają już dosłownie 
żadnych perspektyw uzysk ania 
mieszkania ani nawet zameldo
wania w st©licy, jeś-li do uczelni 
przybywają spoza Warszawy.

Wcląi niezałatwione sprawy bhp» 
nie udato sie Wi dotychczas przefor
sować decyzj i o zorganizowaniu spe
cjalnej opieki lekarskiej na-wzór prze
mysłowej służby zdrowia. Są też kło
poty mniejsz-ego kalibru, ohoć także 
dotkliwe 1 poważnie trapiące człon
ków Rady Zakładowej. Istnieje np. 
obawa, czy zdoła uratować się zagro- 
ton« brakienn odpowiedniego lokalu 
przedszkole, „oczko w głowic” Rady, 
Weląż brak tmiejsc wez asowych. Ośro- 
deŁ w Wildze pęka w szwach, a po
za tym zaczyma już wypowiadać służ
bę. Podobnie- dzieje się z własnym 
ośrodkiem kolonijnym w Sarbinowie, 
Kolonie — tylko ?5ł spośród ponad 
2000 dzieci pracowników adajr sig 
•gamfać ake^ą kolonijną. Problem 
wwasów i kolonii usiłuje wprawdzie 
Rad a rozwiązać przez wymianę z in
nymi uczelniami, a nawet wyższymi 
uczelniami w NRD i ZWiązkn Ra
dzieckim, wriąź jednak nie zaspo
kaja to potrzeb. Ustawicznym kło
potem jest ciasnota stołówki. Ma 
swoi je marzenia i Związkowa Rada 
Kultury - amtobns, który umożliwił, 
by dłuższe, Jlak 1 sobotnio-niedzielne 
wycieczki Pieniądze są — brak moż- 
liwsści kupna.

Większych i mniejszych kłopo
tów oraz spraw do załatwienia 
jest mnóstwo. Dlatego plany Ra
dy. Zakładowej na obecną ka
dencję są niemal równie bogate, 
jak. sprawozdanie. Ile z tego uda 
się zrealizować? Sącrtąc z dotych
czasowej pracy można mieć na
dzieję, że wiele.

Jedno jcs< pewne. Ta Rada Za
kładowa zn.alazla swoje miejsce 
na uczelni i bardzo poważnie 
liczy się w jej życiu Może dla
tego prezes Rady — dr A. Bu
kowski zagaszając mnie na ze
branie z ta_ką pewnością stwier
dził, że każdy pracownik wskaże 
mi lokal Rady Zakładowej. I mo
że dlatego 90 proc, spośród po
nad 5000 pracowników politech
niki należy do Związku, a wśród 
członków poszczególnych komisji 
dbok asystentów i adiunktów 
znaleźć można docentów i profe
sorów. A to już nie wszędzie się 
zdarza.

KRYSTYNA ŻEGLIKOWSKA 

śmy skupić wielu doświadczonych 
działaczy związkowych. Ważne 
jest, że naukowcy, którzy nie 
zawsze prz&cież chętnie angażują 
się do działalności związków**’, 
dużo nam pomagają. W radach 
zakładowych mamy obecnie wie
lu asystentów, a więc ludzi sto
jących u pregu kariery naukowej 
i działalności związkowej. Mimo 
trudnych warunków bytowych, a 
może właśnie dlatego, chętnie u- 
czestniczą ur życiu związkowym 
uczelni. My ze sweji strony sta
ramy się im pomóc, dając pożycz
ki na Wkłady mieszkaniowe, a 
a także organizując dla nich kur
sy szkoleniowe — związkowe i 
dydaktyczne.

Dewizą rad zakładowych, jak i 
nas-zej Komisji Nauki, jest hasło: 
hNtc o nas bez nas”. Rady zakła
dowe ZNP stały się istotnym 
współgospodarzem uczelni, dzięki 
codziennej efektywnej pracy, wy
suwanym o dważnie postula tom, 
obronie pracowników, systema
tycznej opiece nad młodą kadrą 
czy emeryta_mi.

Bogaty jest nlan pracy Okręgo
wej Komisj:i,Nauki na rok bie
żący. Oparty został na doświad
czeniu. obserwacjach i znajomo
ści rozlicznych potrzeb.

MONIKA CHĄDZYŃSKA
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Wetofwe Jerf sJcTfflf f preeytfjnfe etrełHć, erpm gJSwnTe powinna rafino
wać się Okręgowa Komisja Nauki. Musi ona bowiem uwzględniać najróż
niejsze — arcyważne i zupełnie drobne - sprawy i problemy. Musi liczyć się 
ze specyfiką poszczególnych uczelni, instytutów resortowych i placówek PAN. 
Niełatwo zatem w tych warunkach o sprostanie, w możliwie jak najlepszy 
sposób, wszystkim zadaniom, niełatwo o pełne sukcesy i osiągnięcia.

Niektórym komisjom ttdaje się 
to jednak. Można to np. z całą 
pewnością powiedzieć o Okręgo
wej Komisji Nauki w Poznaniu, 
która cieszy się opinią jednej z 
najaktywniejszych w kraju. Po
dejmuje bowiem sporo szczegól
nie interesujących inicjatyw — i 
to zarówno w dziedzinie socjal
no-bytowej, jak i w zakresie 
działalności dydaktyczno - wy
chowawczej i naukowej. Z du
żym uznaniem mówi o jej dzia
łalności prezes Zarządu Okręgu. 
Z szacunkiem wyrażają się też o 
niej zwykli członkowie.

Dziewięć rad zakładowych — 
pięć w wyższych uczelniach i 
cztery w placówkach PAN — oto 
teren działalności tej komisji. W 
sumie — około 5 tysięcy człon
ków ZNP na wyższych uczel
niach i w instytutach PAN (na 
ponad 5800 pracowników tych 
instytucji).

Ożywiła wyraźnie swą działal
ność od marca 1367 roku — wte
dy bowiem odbyło się w Pozna
niu plenarne zebranie zarządu 
okręgu poświęcone analizie dzia
łalności ZNP na terenie wyższych 
uczelni.

Dla usprawnienia pracy powo
łano w Poznaniu dwie podkomi
sje — podkomisję lektorów języ
ków obcych oraz podkomisję na
uczycieli wychowania fizycznego. 
Niezależnie od tego działa tu kil
ka podkomisji problemowych: 
naukowo-dydaktyczna, socjalno- 
bytowa, ochrony pracy i miesz
kaniowa.

Poznańska Komisja Nauki jest 
i czuje się współodpowiedzialna 
za wszystkie sprawy szkol
nictwa wyższego. Zajmuje się w 
zasadzie wszystkimi problemami, 
którymi żyje poznańskie środo
wisko naukowe. Szczególną wa
gę przywiązuje do pracy dydak
tyczno-wychowawczej oraz do 
podnoszenia poziomu i efektyw
ności kształcenia w szkołach 
wyższych. Rozszerzanie i pogłę
bianie wiedzy politycznej i spo
łecznej pracowników naukowo- 
dydaktycznych i naukowo-badaw
czych, zwiększenie oddziaływania 
wychowawczego na młodzież 
(między innymi poprzez ścisłe 
współdziałanie z organizacjami 
młodzieżowymi i studenckimi ko
łami naukowymi), pogłębianie 
współpracy szkół wyższych ze 
średnimi — oto dziedziny, który
mi interesuje się komisja i które 
często podejmowane są na jej 
posiedzeniach.

Wszystkie oceny i postulaty 
zgłaszane na tych posiedzeniach 
przekazywane są zawsze Kole
gium Rektorów m. Poznania, w 
którego posiedzeniach bierze 
udział przewodniczący komisji. 
Aktualnie jest nim docent Uni
wersytetu im. A. Mickiewicza — 
dr Włodzimierz Piotrowski, peł
niący jednocześnie funkcję wice
prezesa zarządu okręgu.

Dokształcanie pracowników 
wyższych uczelni — rozumiane, 
oczywiście bardzo szeroko i 
wszechstronnie — to szczególnie 
ważny odcinek pracy Związku. 
Przykładem może tu być między 
innymi Klub Dyskusyjny przy 
Politechnice Poznańskiej, który 
powstał z inicjatywy Rady Za

kładowej tej uczelni i w którym 
omaw się i dyskutuje proble
my z zakresu polityki, filozofii 
i ekonomii.

Inną formę stosuje się na Uniwer
sytecie im. Adama Mickiewicza — tu
taj mianowicie organizowane są — 
z inicjatywy Instytutu Nauk Politycz
nych oraz przy ścisłym współudziale 
Komitetu Zakładowego PZPR, rekto
ra i Rady Zakładowej — spotkania 
z wybitnymi przedstawicielami nasze
go życia politycznego.

W Poznaniu podjęto też inicjatywy, 
których celem jest humanizacja 
przedstawicieli dyscyplin technicz
nych i z kolei zaznajamianie huma
nistów z osiągnięciami nauk ścisłych 
i technicznych.

W KOMISJI
NAUKI

Zajęto się również warunkami 
właściwego rozwoju naukowego 
pracowników szkół wyższych i 
instytutów PAN. Punktem wyj
ścia do analizy tego problemu 
była specjalna ankieta przepro
wadzona uprzednio przez okręg 
oraz oceny dokonane przez posz
czególne rady zakładowe. W wy
niku tej analizy postulowano 
między innymi odciążenie pra
cowników naukowo - dydaktycz
nych od czynności administra
cyjnych i innych obowiązków ty
pu organizacyjnego, które niepo
trzebnie zabierają im czas.

Starając się o podnoszenie po
ziomu pracowników wyższych 
uczelni, komisja i poszczególne 
rady zakładowe uczestniczą w 
pedagogizacji asystentów. Robią 
to głównie poprzez aktywne włą
czanie się do opracowywania 
planów tego odcinka pracy.

Odpowiedzią na konkretne zapo
trzebowanie było też zorganizowanie 
przez poszczególne rady zakładowe 
kursów języków obcych dla młodych 
pracowników uczelni oraz zorganizo
wanie przez okręg w 19S8 roku kur
su międzyuczelnianego dla 60 osób 
mówiących po angielsku. W kursie 
tym wzięli udział zarówno profesoro
wie i docenci, jak i pomocniczy pra
cownicy nauki.

Przejawem troski o lektorów języ
ka łacińskiego było zorganizowanie 
specjalnej narady poświęconej wła
śnie trudnym i skomplikowanym 
problemom lektorów języka łaciń
skiego.

Szczególnie ważna dziedzina 
pracy to działalność wychowaw
cza na uczelni. Chodzi tu zarów
no o oddziaływanie na członków 
ZNP, jak i o uczestniczenie w 
procesie wychowywania studen
tów. Ocena działalności uczelni 
właśnie w zakresie wychowania 
stała się przedmiotem wnikliwej 
analiz}' na plenum Okręgowej 
Komisji Nauki we wrześniu 1968 
roku. Przywiązując dó zadań wy
chowawczych specjalną wagę, 
okręg czynił i czyni wysiłki w 
tym kierunku aby pracownicy 
naukowi czuli się jednocześnie 
nauczycielami akademickimi, by 
w pełni rozumieli, że wychowa
nie młodzieży jest zadaniem rów
nie ważnjTn, jak praca badaw
cza.

Związek stara się też o podnie
sienie autorytetu autorów skryp
tów i podręczników, a przy wy
suwaniu kandydatów do nagród 
i awansów, bierze zawsze pod 
uwagę również i osiągnięcia w 
pracy dydaktyczno - wychowaw
czej.

Przedmiotem niemałej troski 
komisji są też starania o większą 
integrację środowiska naukowe
go Poznania. Nie może bowiem 
zadowalać fakt, że np. specjaliś
ci poszczególnych dziedzin za
trudnienia w różnych uczelniach 
nie utrzymują ze sobą absolutnie 
żadnego kontaktu naukowego. 
Komisja postulowała zatem po
wołanie specjalnych rad chemi
ków, fizyków oraz przedstawicie
li innych specjalności, które peł
niłyby w jakimś sensie rolę po
mostu pomiędzy uczelniami. Czy

ni się również starania zmierza
jące do włączenia pracowników 
naukowo-badawczych instytutów, 
a zwłaszcza instytutów PAN — 
bo z takimi ma się fu głównie do 
czynienia — do pracy dydaktycz
nej w szkołach wyższych.

W Poznaniu podejmuje się wy
siłki zmierzające nie tylko do in
tegracji środowiska naukowego 
Poznania, ale także do zacieśnia
nia kontaktów miejscowych 
szkól wyższych ze szkołami śred
nimi. Poznańskie uczelnie opie
kują się więc bezpośrednio nie
którymi liceami i technikami, a 
nauczyciele szkół średnich za
praszani są do uczestniczenia w 
egzaminach wstępnych. Na spe
cjalną uwagę zasługuje jednak 
fakt, że pracownicy naukowi u- 
czelni Poznania, pragnąc lepiej 
poznać szkoły średnie, zaznaja
miają się dokładnie z programa- 
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Opole — jedno z najpiękniejsztjcK miast przywróconych ojczyźnie po U wojnie źtwatowej. Centrum prze
mysłu cementowego, drzewnego, garbarskiego, metalowego i chemicznego. Ośrodek kulturę regiona-nej. 
W 1954 roku Opole otrzymało pierwszą wyższą uczelnię — Wyższą Szkołę Pedagogiczną. W’ pierwszym 
roku WSP rozpoczęła pracę z 419 studentami; w chwili obecnej uczy się tu 3 211 przyszłych pedago
gów. Na zdjęciu — główny gmach WSP.

ml poszczególnych przedmiotów, 
analizując je i oceniając zwłasz
cza pod kątem przydatności do 
egzaminów wstępnych.

Skoro już mowa o egzaminach, 
trzeba również wspomnieć o u- 
dziale komisji w rekrutacji na 
wyższe uczelnie, a szczególnie — 
trosce o dzieci członków ZNP u- 
biegających się przyjęcie na stu
dia.

Zajmuje się ona również wa
runkami studiów dla pracujących 
— rozważała między innymi, 
wspólnie ze Zrzeszeniem Stu
dentów Polskich, możliwość po
prawy sytuacji w zakresie nocle
gów, zaopatrzenia w pomoce nau
kowe itp.

Niemałe osiągnięcia ma poz
nańskie środowisko w zakresie 
działalności socjalno-bytowej. 
Szczególnie dużo uwagi poświęca

się tu sprawom mieszkaniowym.
Przy współudziale komisji oraz® 
poszczególnych rad zakładowych, 
sporządzono dokładny bilans naj
pilniejszych potrzeb mieszkanio
wych środowiska akademickiego 
Poznania. Po sporządzeniu tego 
bilansu — komisja zabiegała o 
uzyskanie mieszkań spółdziel
czych poza kolejnością obowią
zującą ogół członków spółdzielni 
mieszkaniowej tego miasta. Re
zultatem tych starań jest umowa 
między Prezydium Rady 'Narodo
wej m. Poznania a Kolegium 
Rektorów, na podstawie której 
władze miasta zobowiązują się 
dostarczyć w ciągu trzech lat 
około 450 mieszkań spółdziel
czych. W ubiegłym roku przeka
zano już 50 pierwszych miesz
kań. .

Sporo uwagi zwraca również 
komisja na zagadnienia zdrowia

! wpłeM lekarskiej. W wyniku 
jej starań wszyscy pracownicy 
wyższych uczelni Poznania —> 
i naukowi, i administracyjni — 
mogą korzystać z przychodni ob
wodowej dla studentów. Podjęła 
także szersze badania dotyczące 
stanu zdrowia pracowników wyż
szych uczelni Poznania.

Szkoły wyższe tego nhasta pracu
ją w wyjątkowo trudnych warun
kach. Dlatego też szczególnie dużo 
miejsca poświęca okręg poznańsM 
bezpieczeństwu i higienie prący. Ź 
jego inicjat>-wy we wszystkich u- 
czelniach i instytutach przeprowadza
no w trzech ostatnich latach wio
senne społeczne przeglądy warunków 
pracy. Wnioski i spostrzeżenia z tych 
przeglądów przekazano władzom u- 
czelni oraz odnowiednim instytucjom 
miasta Poznania.

Postulowano również powołanie in
stytutu międzyuczelnianego bezpie
czeństwa i higieny pracy, gdyż przed
miot ten — wykładany przecież na 
niektórych uczelniach — wymaga 
znajomości wielu dyserplin, takich 
jak: medycyna, prawo, technika., 
psychologia itp. Postulat ten prze
dłożono Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych oraz Kole
gium Rektorów m. Poznania.

Inna, niebagatelna dziedzina 
działalności, to organizacja wcza
sów i wypoczynku. Związek czy
ni zwłaszcza starania o zapew
nienie wszystkim uczelniom 
własnych ośrodków wczasowo- 
wypoczynkowych. Zajął się rów
nież wnikliwą analizą aktualnego 
stanu w zakresie organizowania 
kolonii dla dzieci pracowników 
wyższych uczelni. Niemałe osiąg
nięcia notuje w dziedzinie wy
miany wczasów z niektórymi u- 
czelniami zagranicznymi, a 
zwłaszcza z NRD.

Pragnąc, aby poszczególne ra
dy zakładowe spełniały jak naj
lepiej różnorodne i skomplikowa
ne zadania, Komisja Okręgowa 
organizuje regularnie szkolenie 
aktywu związkowego, działające
go na uczelniach i poszczególnych 
wydziałach. Między innymi w 
każdym roku odbywają się w 
Kołobrzegu konferencje dla kil
kudziesięciu członków rad zakła
dowych.

Nic więc dziwnego, że Okręgo
wa Komisja Nauki zdobyła sobie 
w Poznaniu uznanie i bezsporny 
autorytet.

HENRYKA MEDER

Przy Politechnice Wrocław
skiej działa kilka organiza
cji zajmujących się rekrea

cją pracowników i ich rodzin. O- 
bok ogniska ZNP przy Radzie 
Zakładowej — zadanie to podej
mują: Oddział PTTK, Ognisko 
TKKF „Technik” oraz Klub Że
glarski „Grot”.

Trzeba przyznać,' że w pierw
szym okresie działalności Rady 
Zakładowej sprawy sportu nie 
były doceniane przez działaczy 
związkowych i ograniczały się do 
opieki nad sekcją bridża. Od kil
ku lat sytuacja zmieniła się na 
lepsze. Obecnie przy Radzie Za
kładowej istnieje Komisja Spor
tu i Turystyki, która rozwija oży
wioną działalność.

Ognisko ZNP od roku 1964 pro
wadzi kółko sportowe oraz od 
1968 roku zespół gimnastyki ar
tystycznej dla dzieci pracowni
ków politechniki. Od 5 lat 
urządza się w okresie przerw 
międzysemestralnych turnieje 
międzywydziałowe, a od roku u- 
biegłego po zmianach organiza
cyjnych w uczelni, turnieje mię- 
dzyinstytutowe w siatkówce i ko

szykówce o Puchar Przechodni 
Przewodniczącego Rady Zakłado
wej. W okresie wiosennym i je
siennym odbywają się turnieje 
piłki nożnej i tenisa.

Reprezentacja politechniki bie
rze również udział w imprezach 
sportowych organizowanych przez 
Zarząd Okręgu ZNP: w siatków
ce, koszykówce, piłce ręcznej, w 
szachach, w tenisie i tenisie sto
łowym oraz w narciarstwie (w ro
ku 1969 reprezentacja politechniki 
zdobyła Puchar Zarządu Okręgu 
ZNP).

Od 1963 roku Rada Zakładowa 
Politechniki organizuje w okre
sie letnim 2- i 3-tygodniowe tur
nusy wypoczynkowe w Ośrodku 
Wczasowym w Ustce. Uczestnicy 
ośrodka biorą udział w zajęciach 
sportowych, które prowadzi in
struktor — nauczyciel Studium 
WF. Sprzęt sportowy można wy
pożyczać na miejscu.

Oddział PTTK zrzeszający oko
ło 1500 członków — pracowników 
i studentów politechniki — pro
wadzi działalność w dziedzinie tu
rystyki organizując w okresie let
nim wycieczki piesze i autokaro
we, rajdy, zloty, a w zimie kuj-sy 
narciarskie i wycieczki sobotnio- 
tuedzjęlpe ną narty, ____

Ognisko TKKF „Technik” zo
stało założone w roku 1958. Od 
początku istnienia liczy sobie po
nad 1600 członków. Jest to og
nisko statutowe; obejmuje swą 
działalnością pracowników poli
techniki i ich rodziny oraz mie
szkańców sąsiadującej z uczelnią 
dzielnicy. Podstawę działalności 
stanowią sekcje sportowe: siat
kówki, koszykówki, pływania dla 
dzieci i dorosłych, gimnastyki ko
biet i mężczyzn, tenisa, kultury
styczna, jazdy figurowej na lo
dzie, pływacka i tenisowa. Od mo
mentu założenia ogniska działacze 
zarządu przywiązywali dużą wa
gę do rozwijania wśród członków 
zainteresowań życiem obozowym. 
Początki sięgają obozu wypoczyn- 
kowo-sportowego zorganizowane
go w 1958 roku w Ustce. W roku 
1963 teren częściowo urządzonego 
obozu został przekazany Radzie 
Zakładowej Politechniki, ponie
waż ognisko nie miało funduszy 
na pełne jego zagospodarowanie 
w myśl wymogów władz miej
skich.

Działacze ogniska postanowili 
znaleźć jednak inną lokalizację, 
gdzie można by urządzić obóz sta
ły. W 1963 roku ognisko wydzier
żawiło około 2 ha terenu w Lubi
niu nad Zalewem Szczecińskim, 

gdzie powstał ośrodek sportów 
wodnych. Z ośrodka korzystają 
również studenci. Na wybór Lu
binia wpłynęło jego korzystne po
łożenie i możliwość zorganizowa
nia tam bazy szkoleniowej spor
tów wodnych. Co roku ognisko 
prowadzi obóz wypoczynkowo- 
sportowy. W ciągu czterech 2- 
tygodniowych turnusów przeby
wa tam około 120 osób: dorosłych 
i dzieci. Uczestnicy korzystają z 3 
łodzi' żaglowych i 10 kajaków.

Oprócz tego ognisko prowadzi 
lub bierze udział w różnych im
prezach organizowanych przez 
Zarząd Wojewódzki Dolnośląskie
go Towarzystwa Krzewienia Kul
tury Fizycznej czy też Dzielnico
wy Komitet Kultury Fizycznej, 
jak np. w corocznym spływie ka
jakowym na Dunajcu (I miejsce 
wśród zespołów TKKF w 1969 r.). 
Członkowie ogniska startowali 
również w zawodach narciarskich 
zespołów TKKF. (I miejsce w ro
ku bieżącym).

Co roku urządzane jest na kor
tach Pawilonu Sportowego lodo
wisko, z którego korzysta oko
liczna młodzież szkolna i dorośli. 
Od 5 lat organizowane są rów
nież spartakiady ogniska, w któ
rych biorą też udział członkowie 
innych ognisk. W miesiącach zi

mowych z kolei prowadzone są 
kursy narciarskie, jednak ze 
względu na ograniczoną ilość 
miejsc nie wszyscy chętni mogą 
brać, w nich udział.

Klub Żeglarski „Grot” prowa
dzi działalność specjalistyczną, 
szkoląc żeglarzy, organizując kur
sy teoretyczne i szkolenie prak
tyczne na Odrze i nad Zalewem 
Szczecińskim oraz rejsy morskie. 
Klub liczy około 150 członków, 
pracowników i studentów poli
techniki.

Charakter pracy na politechni
ce wymaga specyficznych form 
prowadzenia zajęć. Pracownicy 
naukowi nie mają bowiem zbyt 
wiele czasu, ale wykorzystują go 
jak najbardziej racjonalnie w o- 
kresie letnich wakacji i przerwy 
semestralnej. Najbardziej popu
larną formę wyżycia się Sporto
wego stanowi turystyka w róż
nych postaciach, tenis i pływanie.

Najbardziej usportowione Wy
działy to Chemiczny, Mechanicz
ny i Elektryczny, przy czym naj
liczniej reprezentowani są praco
wnicy Wydziału Chemicznego, co 
jest zrozumiałe ze względu na 
fakt, iż pracują w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia.

Ogólnie można powiedzieć, że 
sport i turystyka cieszą się wśród 
pracowników politechniki ogrom
nym powodzeniem.

KAZIMIERZ CHROMICZ 
.Wrocław8 s GŁOS NAUCZYCIELSKI



Feśli przyjmiemy założenie, Se 
f wiek emerytalny nie ulegnie 
^zmianie, to dwudziestotrzylet- 

ni absolwent szkoły wyższej, któ
ry w bieżącym roku otrzymał 
dyplom magistra, będzie — jak 
to się mówi — czynny zawodowo 
jeszcze w 2010 roku. Popatrzmy 
więc na kształcenie w szkole 
wyższej z perspektywy roku 
dwutysięcznego, a więc roku, w 
którym noga, człowieka zdepcze 
dokładnie Księżyc i stanie na 
Marsie. Żyjemy w erze kosmicz
nej, w erze fantastycznego po
stępu technicznego, w erze roz
woju środków masowej komuni
kacji i komputerów. Postęp 
i automatyzacja, maszyna i czło
wiek, inwazja techniki w każdej 
dziedzinie — oto charakterystycz
ne cechy współczesności. Będą 
one niewa.tpliwie narastać w 
tempie, którego dzisiaj nie sposób 
przewidzieć.

Rodzi się więc naturalne py
tanie: jak współczesna szkoła 
wyższa uczestniczy w tym pro
cesie i jak przygotowuje absol
wentów do życia społecznego, a 
szczególnie do pracy zawodowej 
w przyszłości? Inaczej mówiąc: 
jakie wnioski wyciąga szkoła 
wyższa z zawrotnego postępu cy
wilizacyjnego?

Chcialbym pokusić się o odpo
wiedź na to pytanie, ogranicza
jąc ją wsrzakże tylko do dydak
tyki, to znaczy do rozważań na 
temat postępu w metodach 
kształcenia i studiowania w szko
le wyższej.

Pierwsza refleksja jest pesymi
styczna. Metody kształcenia pra
ktykowane w szkołach wyższych 
niewiele się zmieniły od czasów 
średniowiecza. Dominują ciągle 
metody podające, gdzie profesor 
naucza, a student mniej lub 
bardziej aktywnie usiłuje nadą
żyć za tokiem jego wykładu. 
Przeważają przy tym zajęcia 
werbalne, oparte na słowie, gdzie 
profesor mówi, a student słu
cha. Przy tym to, co mówi i jak 
mówi profesor oraz ile z tego stu
dent słyszy — nie jest przedmio
tem rozwiniętych badań nauko
wych i obserwacji władz uczel
ni. W konsekwencji więc student 
uzupełnia swoją wiedzę z pod
ręcznika.

Samokształcenie jest w szkole 
wyższej bardzó istotną metodą 
pracy dydaktycznej. Jednak i w 
tym przypadku rzeczy mają się 
nie najlepiej. Oto coraz częściej 
obserwujemy zjawisko, polegają
ce na tym, że student śię uczy, 
czy jak to się mówi: wkuwa 
przed egzaminem, a tylko niekie
dy (i nie każdy) student stu
diuje, to znaczy systematycznie 
pogłębia swoje wiadomości, wy
korzystując do tego różne źródła 
informacji, do nowo przyswojo
nych treści ma przy tym własny 
krytyczny stosunek, a na egza
minie szuka odpowiedzi we włas- 

'nej głowie, zamiast w mechanicz
nie odtworzonym fragmencie po
dręcznika.

Jeśli student nawet chce się 
uczyć, to nie wie, jak to się 
robi. Wystarczy zajrzeć do nota
tek studentów czy odwiedzić bi
bliotekę uczelnianą, by stwier
dzić, że technologia pracy umy
słowej nic jest studentom znana. 
Nim student — metodą prób 
i błędów nauczy się studiować,- 
traci wiele cennego czasu, a nie
raz nie może podołać swoim obo
wiązkom. jakże różniącym się od 
obowiązków uczniowskich.

Jest truizmem stwierdzenie, że 
nie tylko szkoła wychowuje. Ten 
truizm ma swoje zastosowanie 
i do nauczania: młody człowiek" 
uczy się nie tylko w szkole. Ki
no, radio, telewizja, prasa, 
a szczególnie periodyki popular
nonaukowe — to dodatkowe źró
dła wiedzy, do których — co 
ważniejsze — sięga się bez przy
musu. Szkoła wydaje się tego 
faktu nie dostrzegać, bądź do
strzega go kątem oka. Jeśli ten 
fakt połączyć z powszechnym 
i słusznym narzekaniem na prze
ciążenie studentów rozległym 
programem studiów, to wniosek 
nasuwa się sam: należy włączyć 
środki masowej komunikacji, a w 
pierwszej kolejności telewizję, do 
systemu kształcenia. Uwaga ta 
odnosi się nie tylko do szkoły 
wyższej.

Nawyk pogłębiania więdzy przy 
użyciu różnych dostępnych źró
deł informacji ma szersze zna
czenie dydaktyczne. Wyrabia on 
poczucie wrażliwości na nowe in
formacje i wdraża do perma
nentnego samokształcenia. 
Jest to problem o zasadniczym 
znaczeniu. Wiedza zdobyta na 
studiach wystarczy dzisiaj inży
nierowi na kilka zaledwie lat. 
Studia muszą mu więc dać prze
de wszystkim dobre przygotowa
nie ogólnozawodowe. metodę sa
modzielnej pracy nad uzupełnie

niem wiedzy i przekonanie o nie
zbędności samokształcenia. Tak 
„wyposażony” absolwent szkoły 
wyższej nie powinien pozositawać 
w tyle za postępem.

Od tych uwag ogólnych, przej
dźmy do przykładów.

Politechnika Śląska w Gliwi
cach, jedna z największych pol
skich uczelni technicznych. Ob
szerne audytorium, tzw. sala 300, 
wyposażone w telewizję przewo
dową, ' aparaturę projekcyjną fil
mową i do przeźroczy, rzutnik 
pisma, ekran panoramiczny 
i ekran pomocniczy, w ruchome 
tablice, a więc we wszystko to, 
z czego chciałby dzisiaj korzystać 
nowoczesny, rozumiejący potrze
bę zmian w metodach dydaktycz
nych, wykładowca. Ten wykła
dowca nie jest przy tym pozosta
wiony sam sobie. Pracujący od 
kilku lat w uczelni Ośrodek 
Technik Audiowizualnych pomo
że mu przygotować niezbędne 
przeźrocza, a nawet filmy. Ośro
dek Maszyn ' Uczących ekspery
mentuje nad zastosowaniem ma
szyn dydaktycznych przede 
wszystkim w egzaminowaniu. 
Maszyny, którymi dysponuje gli
wicka politechnika, nie ustępują 
jakością i estetyką wykonania 
maszynom zachodnim.

Wyższa Szkoła Rolnicza w Lu
blinie. Instytut Techniki Rolni
czej. Sytuacja podobna, ale z tą 
różnicą, że nie wszystko tutaj tak 
eleganckie jak w Gliwicach. Ale 
też i z tą różnicą, że wszystko, 
to zostało zrobione własnymi rę
kami grupy entuzjastów, których 
nie odstraszyły żadne, przeszkody 
formalne, materialne i... jakie 
tam jeszcze mogły być. Szkoła 
ma do dyspozycji własną obszer
ną filmotekę, tysiące przeźroczy, 
dobre wyposażenie w aparaturę 
audiowizualną. W podziemiach 
gmachu Instytutu Techniki Rol
niczej mieści się Pracownia Po
mocy Naukowo-Dydaktycznych 
oraz sala nauczania programowa
nego, bogato zaopatrzona w ma
szyny dydaktyczne. Każda nowa 
tablica odbiegająca od sterotypu, 
każdy nowy pomysł, każde u- 
sprawnienie, traktuje się tutaj 
jak osobisty sukces każdego 
członka tego zespołu. Ten zapał 
i entuzjazm trwa już całe lata, 
a szkoła — chociaż rolnicza •— 
promieniuje dzisiaj na cały kraj 
nowoczesnością dydaktyki.

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
Krakowie. Pracownia nauczania 
programowanego i zautomatyzo
wana sala pozwalająca wykłado
wcy na stale utrzymywanie konta
ktu ze słuchaczami. Wykładowca 
może w trakcie zajęć stawiać 
studentom pytanie, na które od
powiadają naciśnięciem odpó- 
wiedniego guzika. Wykładowca 
na specjalnym pulpicie natych
miast otrzymuje obraz przygoto
wania studentów do zajęć, odpo
wiedź na pytanie, czy wyłożony 
program został dostatecznie przez 
słuchaczy zrozumiany itd.

W tej szkole narodziła się też 
cała rodzina „Żaczków”, miniatu
rowych maszyn dydaktycznych, 
pozwalających na szybką kontro
lę wiadomości studentów i na sa
mokontrolę w oparciu o przygo
towane testy. Jeden typ „Żaczka’’ 
został z powodzeniem zastosowa
ny eksperymentalnie na egzami
nie wstępnym w Uniwersytecie 
Warszawskim. Jego ulepszona 
wersja niedługo znajdzie się na 
rynku, a producentem jest Rze
mieślnicza Spółdzielnia Zaopa
trzenia i Zbytu z Nowej Huty.

O MOWOOMT

KSZTAŁT

DYDAKTYKI

SZKOŁY WYŻSZEJ
FRANCISZEK JANUSZKIEWICZ

W Akademii Medycznej w Poz
naniu od ośmiu lat wykorzystuje 
się w pracy II Kliniki Ginekolo
giczno-Położniczej telewizję prze
wodową. Zgromadzeni na wykła
dzie studenci mogą oglądać w te
lewizorach przebieg operacji czy 
porodu. Profesor uskarża się 
wprawdzie, że nie zawsze poród 
jest dokładnie zsynchronizowany 
z tokiem wykładu, ale nie są to 
mankamenty, które zakłócają po
rządek wykładu.

Nię będę mnożył przykładów, 
chociaż godziłoby się jeszcze wy
mienić wiele uczelni. Pokonałem 
też w sobie pokusę wymienienia 
nazwisk tych najbardziej zasłu
żonych dla rozwoju teorii i pra
ktyki modernizacji dydaktyki 
szkoły wyższej. Zrobiłem to świa
domie, bowiem w tej pracy tkwi 

_ wspólny wysiłek i entuzjazm 
dziesiątków ludzi i to nie tylko 
profesorów, lecz także: filmow
ców, konstruktorów maszyn dy
daktycznych, plastyków, laboran
tów i po prostu tych, co nie lu
bią stać w miejscu, którzy nie 
chcą dwa razy wykładać tak sa
mo, którzy zamiast o „obciąże
niach dydaktycznych”, mówią o 
przyjemności pracy ze studenta
mi.

Pokazałem kilka przykładów 
prac, przykładów najbardziej ja
skrawych, by doprowadzić do 
stwierdzenia, że ten wielki i po
trzebny proces odnowy dydaktyki 
akademickiej już się w naszym 
kraju rozpoczął i nabrał rozpę- 

Studentka WSP w Opolu w pracowni Wydziału Fizyki
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fia. Ute wfefri Intfzl włąsawych 
s tą pracą jest to jednak ciągle 
jeszcze droga przez mękę.

Brak bowitsn na naszym rynku 
podstawowej aparatury audiowi
zualnej, przede wszystkim dobrej 
aparatury projekcyjnej. Czecho
słowacja ma dobry aparat filmo
wy 16 mm, NRD znakomity auto
matyczny rzutnik przeźroczy. Wę
grzy na licencji szwedzkiej wyko
nali udane laboratorium języko
we. Związek Radziecki na skalę 
przemysłową rozpoczął produk
cję maszyn dydaktycznych. Ca
ła ta podstawowa aparatura jest 
na polskim rynku niedostępna, 
a to co jest, zazwyczaj nie odpo
wiada szkolnictwu wyższemu, 
którego specyfika polega między 
innymi i na tym, że pracuje się 
tutaj w dużych kilkusetosobo
wych salach, które wymagają 
dobrej aparatury audiowizualnej.

Tak znakomite urządzenie, ja
kim jest projektor pisma, pozwa
lający nie tylko na pisanie na 
taśmie celuloidowej kolorowymi 
ołówkami, bez odwracania się do 
słuchaczy (obraz bowiem pada 
na ekran za plecami wykładow- 

. cy), ale też na przygotowywanie 
przed wykładem trudnych do od
tworzenia w trakcie zajęć rysun
ków czy tabel, pozwalający na 
prezentowanie płaskich rucho
mych modeli maszyn i urządzeń 
wykonanych z pleksiglasu, dają
cy'" wreszcie wiele nieosiągalnych 
inaczej efektów przy użyciu bar
dzo prostych środków — nie mo
że wyjść poza fazę prototypu, 
głównie z powodu braku niewiel
kiej ilości dewiz na zakup odpo
wiednich żarówek, których się w 
Polsce nie produkuje.

Przyzwyczajeni do myślenia 
metodą dziadunia z końca ubie
głego wieku niektórzy ludzie oar- 
dzo nie lubią nowego. Jeszcze da
ją się słyszeć głosy na różnych 
konferencjach dydaktycznych, 
a szczególnie w kuluarach kon
ferencji, o tym, że są to mod
ne nowinki, które niczego nowe
go nie niosą, że myśmy przecież 
studiowali bez filmu, bez telewi
zji, bez maszyn dydaktycznych, 
a zajmujemy pierwsze miejsca 
na konkursach międzynarodo
wych, uzyskujemy nagrody i cie
szymy się należnym nam presti
żem. To wszystko prawda, ale 
zazwyczaj glos na ten temat pod- 

nerzą irfe el nagradzani, a po
nadto — Bogiem a prawdą — 
ogień bez zapałek też można roz
palić, mieszkanie oświetlić łuczy
wem i zamiast tramwajem, kon
no jeździć do pracy. Tylko — po 
co?

Trzeba pamiętać i o tym, że 
dzisiejsza era, to era audiowizu
alną, to era olbrzymiej ekspansji 
obrazu i dźwięku. Człowiek jest 
bogatszy, bo odbiera wrażenia 
nie tylko słuchem, ale przeć? 
wszystkim wzrokiem, który jest 
źródłem pochodzenia przeważają
cej części wiedzy o otaczającym 
nas świecie. Stąd też wyjątkową 
rolę spełnia w nauczaniu poglą- 
dowość odwołująca się przede 
wszystkim do zmysłu wzroku. 
Na tej zasadzie opiera się teoria 
stosowania w dydaktyce środków 
wzrokowo-słuchowych, nazywa
nych najczęściej audiowizualny
mi.

Człowiek wtoólczesny przywykł 
do korzystania z dobrodziejstw 
postępu technicznego. Nasza szko
ła — na każdym szczeblu — jesz
cze tej szansy w pełni nie wyko
rzystuje. Wydaje się jednak, że 
jest to proces nieunikniony. Wie
dza narasta w takim tempie, że 
przekazywanie jej dotychczaso
wymi metodami musi doprowa
dzić do kryzysu szkoły. Równo
cześnie zdajemy sobie .sprawę t 
tego, że sposób organizacji pracy 
szkoły nie jest doskonały. Coraz 
częściej mówi się więc o potrze
bie naukowej organizacji procesu 
dydaktycznego czy wręcz o tech
nologii nauczania. Szkolnictwo 
coraz bardziej zbliża się do prze
mysłowych metod pracy. Decydu
je o tym z jednej strony maso
wość nauczania, a z drugiej stro
ny potrzeba optymalizacji wysił
ku uczniów i nauczycieli, czyli 
— mówiąc inaczej — osiąganie 
zamierzonych efektów w naucza
niu najmniejszym wysiłkiem i w 
najkrótszym czasie. Jest to więc 
sfera poczynań o charakterze 
technologicznym, mająca wiele 
znamion optymalizacji decyzji.

Nowoczesna dydaktyka wypra
cowała już szereg tego typu me
tod i środków działania, które 
zwykło się określać mianem no
wych technik nauczania. W Uni
wersytecie im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu powołano w 1966 roku 
Międzywydziałowy Zakład No
wych Technik Nauczania, które
go zadaniem jest szukanie no
wych skuteczniejszych od dotych
czas stosowanych metod kształce
nia. wypróbowanie nowoczesnych 
środków dydaktycznych (głów
nie filmu dydaktycznego, telewi
zji przewodowej, maszyn dydak
tycznych) i propagowanie tego 
dorobku w środowisku nauczy- ® 
cieli akademickich.

Zadaniem zakładu — i innych 
podobnych jednostek organiza
cyjnych szkolnictwa wyższego — 
będzie rozwijanie prac nad no
woczesnym, a co za tym idzie 
optymalnym modelem dy
daktycznym współczesnej uczel
ni. Na model ten — jak to przed 
chwilą skonstatowaliśmy — złożą 
się zarówno nowe metody i środ
ki dydaktyczne, jak też nowe 
rozwiązania architektoniczne sal 
wykładowych i uczelni, jak 
wreszcie nowe koncepcje organi
zacyjne w skali makro i w skali 
jednostkowej.

W konkluzji więc można 
stwierdzić, że zdecydowanie 
idziemy w Polsce ku unowocześ
nianiu dydaktyki. Rodzi się tylko 
jedna wątpliwość: czy nie mo- 
byśmy tego procesu, który zyskał 
już w wielu krajach prawo oby
watelstwa, znacznie przyspie
szyć? Sądzę, że tak i to bez po
trzeby rewolucyjnych posunięć. 
Grunt jest przygotowany i pora 
stosowna po temu, by deklaracje 
o konieczności postępu zastąpić 
konkretami.

GŁOS NAUCZYCIELSKI 9



P
ncfiurfaflcucnf©, te rtwfła 
dla pracujących stały się 
integralną częścią nasze
go szkolnictwa wyższego 
i — zdołało już w ciągu 

' blisfco 20 lat istnienia tej 
famy kształcenia zdobyć sobie w 
naszym społ-eczeństwie pełne pra
wo obywatelstwa. Rzadko jednak 
zda jemy sobie sprawą, że już 
40 proc, ogółu studiu jących to lu
dzie łączący nauką z pracą; ze 
za kilka lat co trzeci absolwent 
studiów wyższych b-ądzie się le
gitymował dyplomem studiów 
dla pracujących; że — o czym 
myślimy jeszcze rzadziej — czas 
najwyższy, aby podjąć konieczne 
kroki zmierzające nic tylko- do 
ułatwienia życia pracujących stu
dentów, ale przede wszystkim do 
usta-wienia tego, potężnego dziś 
działu szkolnictwa na należnych 
mu pozycjach. Bo sytuacja, w 
której ponad 100-tysięczną armią 
studentów traktuje się wciąż jak 
„ubogich krewnych” studentów 
stacjonarnych, zakrawa na pa
radoks.

Kłopoty studiów dla pracują
cych co jakiś czas znajdują swój 
wyraz na łamach prasy. Sarni 
również podejmowaliśmy kilka
krotnie ten problem. Zajmowała 
się nim Centralna Rada Związ
ków Zawodowych i Zrzeszenie 
Studentów Polskich. Za każdym 
razem coś tam posunie się na
przód, rozwiąże się jakąś najbar
dziej palącą sprawą. Wciąż jednak 
doczekać się nie można rozwią
zań generalnych, dotyczących ca
łokształtu zagadnienia, od struk
tury i programów poczynając.

A że problemów tych jest nie
mało, świadczyło dowodnie ostat
nie grudniowe posiedzenie Bady 
Głównej Szkolnictwa. Wyższego, 
którego tematem były właśnie 
studi a dla pracujących.

wstafnflr dfet Bcselnf: i 'drugiej 
zaś — zmuszały w pewnym stop
niu i zakłady pracy do bardziej 
przemyślanej polityki w tym za
kresie.

Faktem jest bowiem, że o ile 
poziom kandydatów budzi pewien 
niepokój, to polityka zakładów 
pracy budzi znacznie więcej wąt
pliwości, a częstokroć jest całko
wicie niewytłumaczalna. Każdy, 
największy nawet laLk rozumie, 
że staż pracy i to pracy zgodnej 
z kierunkiem studiów jest — 
właśnie dla słuchaczy studiów dla 
pracujących — warunkiem sine 
qua non nie tylko pozytywnego 
ukończenia nauki, ale też osiąg
nięcia rzeczywistych efektów. 
Wiadomo bowiem, że tak studia 
wieczorowe, jak tym bardziej za
oczne czy eksternistyczne, bazują 
na praktycznej wiedzy studenta o 
zawodzie, stanowią, jej teoretycz-

trzóbcwanfeTn? "kadrowy ml szkol
nictwa. Niemniej na przygotowa
nie kandydata do studió-w ta nie
zgodność nie ma wpływ u i w za
sadzie można stwierdzić, że pra
cujący studenci — nauczyciele 
przystępują do nauki z pokaźnym 
zasobem wiedzy praktycznej.

Często jednak (poza nauczycie
lami) praktyczna wiedza studenta 
o zawodzie równa się zeru, a o- 
pinia wystawiona przez zakład 
pracy brzmi nader enigmatycznie, 
czemu — w wyniku takiej poli
tyki — trudno się dziwić. Nie
jednokrotnie opinia ta ogranicza, 
się do określeń typu: „koleżeń
ski, chętny, dobry towarzysz”.

W tych warunkach wydaje się 
niezbędne obostrzenie kryteriów 
przyjęć nie tylko poprzez ściślej
sze przestraegainie wymaganego 
co najmniej dmiletnicgo stażu

ległych od siedziby trctebil, nie
omal w 80 proc, obsadzone są 
przez młodszych pracowników 
nauki, którym wprawdzie nie 
brak dobrej woli i zapału, ale za 
to brak doświadczenia.

Sytuacja niełatwa do rozwią
zania, zważywszy, że istotnie 
trudno czasem wymagać od star
szych, często przepracowanych 
1 uminarzy nauki, aby brali na sie
bie dodatkowy, poważny ciężar 
związany niejednokrotnie z cza
sochłonnymi wyjazdami w teren. 
Wydaje się więc, że Ładny pro
fesorskiej dla stadiów zaocznych 
i wieczorowych szukać- należy nie 
wśród wielkich nazwisk naukow
ców, lecz wśród zespołu wytraw
nych dydaktyków: adiunktów, a 
zwłaszcza starszych wykładow
ców, Taki kierunek polityki kad
rowej jest po prostu bardziej re-

siwa
a1 „UBODZY KREWNI" ? .

Kłopoty zaczynają się już od 
rekrutacji. Faktem jest, że limity 
corocznych przyjęć są dość sze
rokie i — co więcej — mogą na
wet ulegać w miarę potrzeby 
zwiększeniu. Faktem jest jednak 
również, że limity te nigdy niernal 
nie są — zwłaszcza na kierun
kach technicznych — w pełni wy
korzystane, żc co roku 15—20 proc, 
"miejsc” pozostaje nie obsadzo
nych. Przyczyny? Zbyt słabe 
przygotowanie kandydatów. Jeśli 
chodzi np. o studia techniczne, 
oceny egzaminacyjne z reguły 
niemal kształtują się na poziomie 
tray minus, a słabą stroną jest 
zwłaszcza matematyka.

Sytuacja ta utrzymuje się od 
lat bez zmian i zważywszy na a- 
nalogie ze studiami stacjonarny
mi (gdzie słaby poziom .matema
tyki zdołał już stać się tradycją), 
a także na przerwę, zazwyczaj 
3—6-lctnią w nauce kandydatów 
pracujących — trudno oczekiwać, 
aby nagle, same z siebie, nastą
piły poważniejsze zmiany na lep
sze. Wydaje się więc, że lekar
stwa szukać należy nsie w cier
pliwym stwierdzaniu faktów, lecz 
w nasileniu przygotow awczej ak
cji kursowej, która — zdaniem 
egzaminatorów — powńnna trwać 
od 8 do 10 miesięcy. Co więcej, 
wydaje się, że wyniki osiągane 
przez uczestników kursu powinny 
też znaleźć jakieś odzwierciedle
nie przy typowaniu i Skierowaniu 
kandydatów na studia.

Wyniki te — z jednej stromy 
stanowiłyby jakiś konkretny
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uą nadbudowę. Celem leh Jest 
również dokształcanie najlep
szych, dających największe gwa
rancje, iż zdobytą wiedzę wyko
rzystają móźliwie najefektywiiiej.

Tymczasem do częstych zjawisk 
należą przypadki kierowania 
przez zakład pracy na studia tych 
pracowników, którzy w zakfadzie 
są najmniej potrzebni. Na zasa
dzie: „pójdzie na studia, dziury w 
niebie nie będzie".

Co więcej, mało kto z kieru
jących zastanawia się, czy wybra
ny kierunek nauki ma coś wspól
nego z pracą kandydata. Na ogół 
za wystarczające uważa się, iż 
charakter zakładu pracy, przed
siębiorstwa „zgadza się” z kierun
kiem studiów. Stąd nierzadko na 
kierunkach inżynieryjnych’ lądu
ją np. praicownicy księgowości, 
któ-rzy tyle mieli wspólnego z 
produkcją, że pracowali w biu
rach tej czy innej fabryki. Po
dobne zjawiska występują na 
wszystkich niemal kierunkach.

Stosunkowo najlepiej kształtuje 
się sytuacja wśród studiujących 
nauczycieli, którzy wybierają 
przeważnie Łierunek zgodny z ich 
zainteresowaniem i pracą. Inna 
sprawa, że wybór ten z kolei 
często bywa niezgodny z zapo-

pracy kandydata, ! to pracy rre- 
•Cżywiście zgodnej z kierunkiem 
studiów, lecz takie poprze z wpro
wadzenie przy egzaminach wstęp
nych prócz przedmiotów kierun
kowych, egzaminu z wiedzy o za
wodzie, o zakładzie pracy„ w któ
rym kandydat odbywał praktykę.

Ale sprawy rekrutacji, doboru 
najlepszych, to tylko część pro
blemu. Nie mniej nieprawidło
wości i kłopotów występuje już 
■w toku studiów. Nie od dziś wia
domo, że do najtrudniejszych za
dań dydaktycznych należy umie
jętne przekazanie maksimum 
wiedzy w minimum godzin, a 
więc umiejętne przekazanie wie
dzy skondensowanej i to w for
mie strawnej dla słuchacza.

Zdawać by się zatem nogło, iż 
wykłady dla studentów pracują
cych objąć powinna nasza czołów
ka profesorska, wytrawni, doś
wiadczeni dydaktycy. Tymczasem 
wiadomo również od lat. że z róż
nych względów — finansowych, 
czasowych, zdrowotnych itp. — 
najlepsi, najbardziej doświadcze
ni wykładowcy rzadko kiedy tra
fiają się na studiach dla pracu
jących. Studia te, zwłaszcza jeśli 
odbywają się w punktach kon
sultacyjnych i filialnych d-ość od-

8hty i ma szanse urzeczywistnie
ni a.

Problem kadry staje się tym 
bardziej palący’, że istniej ą ten
dencje., aby uczelnie coraz śmie
lej wychodziły w teren, aby do
cierały do miejsc zamieszkania 
większych skupisk studenckich. 
Rozwiązania takie dyktuje nre 
tylko interes samych studiują
cych, lecz także ciasnota lokalowa 
na uczelniach, a zwłaszcza do 
maksimum napięte możliwości 
wykorzystania pracowni i labora
toriów. W efekcie studenci „za
oczni czy wi-eczorowi” częstn- 
-gęsto w ogóle nie są dopuszczani 
do tych pracowni i uczą się sta
rą metodą paznokciową, podczas 
gdy w dużych zakładach pracy 
obszerne i doskonale nieraz wy
posażone laboratoria nadawałyby 
się w pełni do wykorzystania.

Możliwie najszersze zbliżenie 
uczelni do studenta nie pozosta
łoby bez wpływu i na efektyw
niejsze wykorzystanie sesji kon
sultacyjnych. Faktem jest bo
wiem, że obecnie ostatni dzień 
sesji jest niemal stracony, gdyż 
większość słuchaczy, nie chcąc 
popaść w kolizj ę z zakładem pra
cy, musi już zabierać się do wy
jazdu. Nawiasem mówiąc, zwa-

te z&Jęćhi ibi K49&ĆB 
trwają do 12 godzin dziennie 
trudno się nawet dziwić, że stu
denci nie są w stanie wytrzymać 
do końca zajęć i korzystają ł pre
tekstu, aby ostatnie kilka godzin 
po prostu „urwać”. Wiadomo bo
wiem, że możliwości percepryjne 
człowieka nie są nieograniczone 
i żo w warunkach — które zmu
szają słuchaczy do nieprzerwanej 
kilkunastogodzinnej wytężonej 
pracy — ostatnie godziny można 
odpisać na straty.

Kto wie, czy w tej sytnacfl nie 
naLeżyłoby zastanowić się nad 
no żliwością przedłużenia sesji 
konsultacyjnych przynajmniej o 
jetEen dzień. Rzecz jasna, iż pod
niosłoby to „koszty” studiów, ale 
bea wątpienia podniosłoby też 
znacznie ich efektywność, co w 
ostatecznym rozrachunku nie jest 
sprawą błalną.

Kłopoty I trudności, z jaktnri 
borykają się tak studenci pracu
jący, jak — w równej mierze — 
uczelnie prowadzące studia dla 
pracujących (a prze-cież dziś- już 
nieomal wszystkie większe uczel
nie taicie studia prowadzą), moż
na by wyliczać długo i niejedno
krotnie już to robiliśmy. Można 
by pisać o konieczności unormo
wania i przestrzegania przepisów 
prawnych dotyczących pracują
cych studentów (vide: artykuł 
M. Rybsrczyk: „Po dyplom bieg 
z przeszkodami”, „Głos” n.r 4 
z 1969 roku), można pisać o ko
nieczności ©toczenia ich atmo
sferą życzliwości, stworzenia od
powiedniego dopingu, a wreszcie 
• prawidłowym wykorzystaniu w 
późniejszej pracy tych, którzy z 
niemałym przecież wysiłkiem 
własnym i niemałym nakładem 
kosztów czy wysiłkiem zakładu 
pracy studia, te ukończyli. A jest 
te problem wciąż budzący poważ
ne wątpliwości.

Wszystko -to jednak są sprawy 
wiążące się z zagadnieniem zasad- 
niczym i — mimo tylu lat istnie
nia studiów dla pracujących — 
wciąż nie rozwiązanym. Chodzi o 
to, aby wreszcie studia dla pra- 
cują-cych przestały stanowić u- 
boerny nurt studiów stacjonar
nych, aby stały się studiami 
autonomicznymi z własnym pro
gramem (a nie ©krojonym prog
ramem studięw stacjonarnych), z 
własnymi metodykami nauczania, 
własnymi podręcznikami. Abyśmy 
wreszcie sprecyzowali, do czego 
dążymy, co chcemy przekazać 
stud iującemu pracownikowi i jak 
możemy tego dokonać.

W tej sytuacji niezbędne siaje 
się -przeprowadzenie badań nad 
„sylwetką” studenta pracującego, 
jego metodą uczenia się (wiado
mo bowiem, że student pracuj ący 
uczy się inaczej, bardziej selek
tywnie traktując materiał pod 
kątem życiowej przydatności), 
wypracowanie w końcu prozfilu 
absolwenta.

W związki! z tym wydaje się, 
iź zachodzi potrzeba ustalenia 
społecznego ■zapotrzebowania na 
określonych pracowników o okre
ślonych, takich a nie innych, u- 
miejĄtnościach. Tylko bowiem 
rzeczywiste zapotrzebowanie spo
łeczne rzutować może na struktu
rę sz kolenia.

Jafe dotychczas bowiem panują 
dość sprzeczne poglądy na temat

.rofTta stada** 1 ty* 
kształcenia. I *“ chyba y Stec genezy Kainie r“n>'ctl 
Ł1 nf temat tak wartości stu- 
dU dla pracuj^ ,!'ki Po
datności ich- absolwentów; osi o- 
ptaii w "ww-
wach do całkowicie negatywnych

jest oczywista, ze na stutsiach 
dla pracujących spotyka się słu
chaczy, którzy „przyszli wyłącznie 
po dyplom”. Znacznie większy 
jest jednak procent tych, którzy 
przyszli po wiedzę. I tego 'wła
śnie pragnienia podwyższ.enia 
jewalifikacji nie można zmarno
wać. Rzecz mv tym, co.robić, aby 
istotnie studentom da ć maksimum 
tęga, czego cd studiów oczekują.

Zdaniem ministra Jabłońskiego 
studia powinny przede wszystkim 
nkierunkowŁĆ pracę samoksatżl- 
ceni ową zdolnych praktyków, 
utrwalić nawyki do jej systema
tycznego kontynuowania. A to z 
kole-i wymaga stosowania odpo
wiednich, odmiennych od studiów 
stacjonarnych metod pracy. Za
stanowienia wymagają takie pro
blemy, jak zakres ma-teriału, wła
ściwa jego selekcja uwzględnia
jąca nabytą już w praktyce wie
dzę studenta o zawodzie, sprecy
zowanie wymagań egzaminacyj
nych, dobór właściwych podręcz
ników, lektur itp.

Społeczny koszt kształcenia 
pracujących jest, wbrew pozorom, 
wysoki. I .niewątpliwie trzeba 
zrobić wszystko, aby koszt ten 
był opłacalny, aby wzrosła spraw
ność studiów i przydatność ich 
absolwentów. Wydaje się jednak, 
jż nie wolno też demonizo-wać 
problemu sporego w istocie od
siewu, jaki jest bolączką stud-iów 
dla pracujących. Każdy bowiem 
student, który choćby przez 2—3 
■'ata studiował, pracował nad so
bą, zdobył — jak zauważył mi
nister Jabłoński — pewne qu:an- 
tum wiedzy, która w ostatecznym 
rozrachunku będzie również pro
centować w jego- pracy zawodo
wej, w jego postawie społecznej. 
Kosztów więc poniesionych na 
jego kształcenie, choćby nie o- 
siągnął dyplomu, również nie 
można uważać za całkowicie 
stracone.

Problem studiów dla pracują
cych, jak wspomniałam, wraca co 
pewien czas na łamy prasy, coraz 
■częściej też staje' się temaiem 
obra_d w różnych instytucjach i 
wśród naukowców. W grhdniu 
obradowano nad nim na najwyż
szym uniwersyteckim szcze"blu. 
Może więc wreszcie zaświta na- 
dziejia, iż z et apu narad przejdzie
my na etap konkretnych decyzji, 
iż przestaniemy łatać drobne, 
choć dokuczliwe bolączki, a przy
stąpimy do rozwiązań zasadni
czych. Wzorów dobrej roboty w 
tym zakresie nie trzeba szukać 
daleko. Wystarczy sięgnąć za mie
dzę — do NRD czy Związku Ra
dzieckiego.

WAŻNY ODCINEK 

FRONTU 

WYCHOWAWCZEGO

Nie wiem, ery Hoś łpośród Icoresp-m- 
dentów, wtględnie redaktorów „Głosu 
N aactycielski ega" poświęcił tej sprawie 
ni eco uwagi. Dotychczas bowiem, śledząc 
uwrażnie łamy naszego- pisma, mie oa- 
tkJiqlem się na drobne; chociażby wzmlon- 
kę, na temc t, *o którym pragnę napi sać 
kilka s-łow. Chodzi o jeszcze jedno wcie
lenie nauczyciela, a enianowicie funkcję 
prelegenta Towarzystwa Wiedzy Pow- 
sz-echnej. Wydaje mi s ię, że warlo zwró
cić uwagę n a aspekt ■wychowawcay pracy 
tej instytucji, a tym samym wych«wawczq 
działalność prelegentów.

Przed kilka łaty dcle-m się skusić I za
siliłem szeregi członki* Zarządu Powia
towego TWF w Świdn-icy. Wielokrotnie 
ninudane, z wielu przyczyn, wyjazdy w 
teren - muszę przyznać - zniechęciły 
mnie do tej pracy i zrezygnowałem z 
funkcji, nie przestając jednak 6yć człon
kiem T-owarz ystwa. Obecnie, poinformo
wany, że akcja od-czytó-w wygląda inaczej 
niż uprzednio, ponownie włączyłem się do 
pracy.

Ze zmiennym uczucie-m udałem się de 
jednej z podświdnickicb wsi. Obawiałem 
sis, że podobnie jok przed loty, z braku 
słuchaczy, podstempluję delegację u kie
rownika szkoły lub sołtysa i najbliższym 
autobusem wrócę do domu.

Doznałem tni-lego ro= czarowania, Wedy 
kierownik szkoły wpaswadzil musie do 
przepełnionej kłasy. Słuchacze — to w 
większości cdodzież pracująca i ucząca 
się w różnego typu szicołach średnich lub 
zcrwodowych oraz rodzice uczniów miej
scowej szkoły podstawowej. Nie zabrakło 
tei uczestników reprezentujących miejsco
wą inteligencję. Odczyt na tematy wy
chowawcze wywoła! duże zainteresowanie, 
o czym świtrciczyla ożywiona dyskusya, w 
czesie której poruszono wiele problemów 
orcz podło szereg pytań. Byłem szczeize 
zdziwiony i zorazem usctysfakcjonowany 
szerokimi za interesowamiomi moich słu
chaczy, Odczyt miał trwać dwie godziny, 
przeciągnął się o dwie następne. Ko
lejne odczyty w bieżcgcym roku szkol
nym miały pedobny charakter i przebieg.

Foczynione dotychczas obserwacje skła
niają mnie ao refleksji-. Przede wszystkim 
nad rolą i znaczeniem odczytów no te
maty dydaktyczno-wychowawcze w roZWią- , 
zywraniu trudnych problemów pedagogicz
nych. Oczywiście, w esosie naszych bez
pośrednich kontaktów ze środowiskiem 
nie jesteśmy w stanie ze zrozumiałych 
względów ornówić wyczerpująco proble
my wychów awcze, a tym "bardziej 
wsłozać metody rozwią zywania tnudnoścl. 
Niemniej wiele zagadnień staje się 
przedmiotem wspólnych rozwożeń.

Udział w odczycie słuchaczy reprezen
tujących. różne środoiwiska świadczy O 
społecznym zapotrzebowaniu na tego ro
dzaju akcję. Mimo wzrostu zmoczenia 
środków mas-owago przekazu w krzewie
niu wiedzy, kultury, potrzeba bezpośred
niego kontaktu, a tyra samym wymiany 
po glądaw 2 prelegenta mi TWP jest - o 
czyrm zdążyłem się pczekonać — duża. 
Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, 
że nasza praca może w poważny m stop
niu wpłynąć na podniesienie ogóleiej wie
dzy i kultury śiodowiskaz wiejskiego.

Jest w pracy TWP kilka minusów. Zw»ó- 
cę uwagę na jeden, moim zdaniam, noy 
ba rdziej istotny. Praktycznie rzecz biorąc 
czas w terenie ulega wielokrotnemu 
pomnożeniu 3 wielu przyczyn. Po pierw
sze - ezas dyskusji, następnie - mie zaw
sze sprawny dojazd i powrót itp.

Pamię-tać też trzeba, że odczyty odby . 
wają się w godzinach popołudniowych. 
Rezygnacja z czasu przeznaczonego na 
od poczynek świadczy o dużym za-angażo- 
waniu nauczycieli w tę działalność. Ma 
warto chyba to odpowiadnio doceniać.

STANISŁAW BAJMDZ1AK
Świdnica

JESZCZE

O „PUSTYM ROKU"

Zawsze sądziłem, że dphrsje inicjo
wane w prasie mają pomóc -w rozwiązy
waniu konkretnych problemów, wskazać 
metody działania, klóre pozwą lq osiągnąć 
zamierzony efekt przy możliwie hajmniey- 
mych wyrzeczeniach i kosztach .społecŁ- 
nych.

W dyskusji następuje ścieranie się ar
gumentów autorów określonych, poglądów. 
Zwycięża zwykle tern paglcd, który jes-t 
najlepiej uargumentowany i najbardziej 
korzystny z punktu widzenia społecznego. 
Następnyen etapem dyskusji jest wybór 
środków i me’od, które pozwoliłyby nadać 
temu poglądowi rea-lpą funkcję społeczną .

W pierwszym etapie dyskusji na temat 
„pustego roku” zgodzono si-ę bez • 
Sttłeżeti, żo przedsięwzięcie kroków prze
ciwdziałających exodusowi słuchaczy szkół 
pomaturalnych do szkól wyższych jest ko
nieczno. Problemy zaczęty się na następ
nym etap-ie dyskusji, który - jak sądzę — 
miał przynieść określany efekt w postać i 
postulatów/ pod adresem konkretnych 
władz ośw/itżowych.

W inte-resującym artykule H. Witalew- 
skiej na temat reformy pomaturalnych 
studiów zawodowych czytamy, że „nie wr 
administracyjnych zarządzeniach (nakłada
jących obowiązki zwracania kosztów nau ■ 
ki - JG) należy szukać przede wszystkimi 
ratunku (przed dezorganizacją pomatural
nych studiów zawodowych - JG), Poważ
ną rolę może chyba spełnić po prostu 
racjonalne, bardzo przemyślane, a czasem 
i dosyć elastyczne postępowanie poszcze
gólnych dyrekcji i rad pedagogicznych 
szkół pomaturalnych ",

Jest to postawienie na decentrolistyczne 
rozwiązanie probiermi. Wszystkie poprzed
nie wypowiedzi, drmkowane na. ten temał 
na lamoeh „Głosu" proponują rozwią
zanie ceratralistyczne- - system sankcji za 
lekkomyślność i lenistwo. I jeże li osobiście 
jestem zen jak najdalej posuniętą likwida
cją zbędnych „papierków", to jednak « 
całą stanowczością -twierdzę, ż-e ten „pa
pierek" Ciarządzenic o obowiązku zwra- 
conia kosztów nauki) na pewno nie był
by zbędnj. Pod war unkiem, że obowiązek 
ten byłby konsekwentnie egzelawowony,

W przeciwnym wypadku musu my stwier
dzić, iź nie zależy nam na spójności (sy
stemu pomaturalnych studiów zawodo
wych. Przzyznamy, ie studia te są otwie
rane na „łódzkiej" zasadzie wpisanej we 
wspomnianym artykule red. Witalewskiej 
(,,W pomuturalnych studiach zawodowych1" 
- „Glos1" nr 51-5Z). Zasoda t-a głosi, że 
„ekonomistów nam w zosadzke nie po
trzeba, ale ponieważ nosze szkoły poma
turalne szturmowały głównie dziewczęta., 
otworzyliśmy studhini ekonomicine". I cos 
Oczywiście, lepiej byłoby, gdyby wszyst
kie te dziewczęta zaczęły studiować na 
wyższych uczelniach. Słudium by się roz
wiązało i nie trzebo byłoby się zastana
wiać, CO zrobić X jego absołw-entomi.

Hasło „Polska krajem łudri kształcą
cych się" nie oznacza chyba, że chcemy 
kształcić dla samego kształcenia. Ozna
cza, że bsztaicimy, ponieważ potrzebuje
my wykształconych ludzi. Kształcimy zm 
społeczne pieniądze i nie możemy ich 
marnotrawić. Tym bardziej, śe aie man>l 
ich za wi ele.

Przykra, że red. Witolewskci zJekcewa- 
żyła opinie autorów wypowiedzi na temat 
„iak zapobiec ezodusowi ze szkól poma
turalnych?". Potraktowała ich na zasa
dzie ; „pezwólcie ira się wygadać".

Władze oświatowe nie podjęły decyzjS 
w sprawie zapobieżenia „ucieczkom" a 
„cichych przystani1' — ze szkól pomatu
ralnych". Nie wiadomo zresztą, czy ją >w 
ogóle podejmą, bo cóż tu dużo ukrywać 
- każde wyjście ma no ogól tyle samo 
argumentów „za", co i „przeciw". A 
więc chyba nie w administracyjnych za
rządzeniach należy szukać przede wszyst
kim ratunku - pisie kol. -Witołowska.

Po pierwsze - ilościowa i jakościowa 
równowag a me doje wskazówek, co na
łoży wybrać. Stwierdza tylko, će oba roz
wiązania są jednakowo cenne. Pe dru
gie - ni-e słyszeliśmy poważnych argu
mentów za pozostawieniem decyzji */ 
sprawie niedopuszczenia do impasu szkól 
pomotutoEnych wyłącznej gestii ich dyrek-

HISTORYCZNE, FILOZOFICZNE, 
SPOŁECZNE

Jercy AdamsŁi: SEKR-ETf WIEKU 
OSWLECENIA. Esej w pięciu rozdzia
łach. WL KraLsów 19G9; s. Z02, cena 
23 2ł.

Fr. Bemaś, J. Mikulska Bernaś: ZA 
PIEC dwunasta. LSLV, Warszawa 
191.9; s. ł50, cena 40 zł. Książka oma; 
wia nie tylko sam przebieg działań 
■wojennych, drugiej wojn.y światowej, 
ale wprowadza czytelni} ca za kulisy 
polity-cznie rozgrywanych kampanii.

Piotr Fiedosiejew: DIALEKTYKA 
EI’OI£I WSPÓŁCZESNEJ Przekł. D. 
Eoczlsowska, A. SelmowScż i in. KiW, 
Warszawa 1969; s. t'44, cena 60 zE.

Jan Górski: DYLEMATY I TRADY
CJE. Szkice i felietony. WL, KraRów 
1965; s. 3J8, cena 35 zl.

Han-S-Wilhelm. Haussig i HISTORIA 
KULTURY BIZ ANTYJSKJEJ. Prz eltl. 
T. Zabłudowski. PIW, Warszawa 
1969; s. 402, cena 75 zł. Autor pre
zentuje kulturę bizantyjską na bar
dzo szerolŁim tl-e, w powiązaniu z pro
cesem. rozwoju poi i tycznego, gospo
darczego oraz stosunków społecznych. 
Książka jes; wzorem popularyzacji 
naukowej. \ ,

Edward Karłowicz: SM PYTAŃ 
I ODPOWIEDZI o ZSRR. WP, War
szawa 1969; s. 244,. cena 15 zł.

Włodzimierz Kowalski- OSTATNIA 
BITWA GENE RAŁA KLEEBERGA. 
WL, Lublin 1969; s. 152, cena 8 zb 
Książeczka z cyklu: Miniatury.

Roman Kisiel „Sęp”: KEZ MUNDU
RU my Żołnierze. 1939-1944. lsw, 
Warszawa 1969; s. 372, cen* 35 zŁ 
O walkach partyzancdcich, przygo
dach żołnierzy BCb, żołnierzy bez 
mundurów, . interesując-o opowiada 
autor w swoict wspoirmieniacii.

TC. Ł Lenin: DZIEŁA TOM «. 1W8 
PAZDZIEIŁNIK 1917. KiW, Warszawa 
1969.

Maria Turlejska: ROK PRZED 
KLĘSKĄ, 1 'WRZEŚNIA 1938 — 1 
WRZEŚNIA 1939. WP, Warszawa 1369; 
s. 436, cena M zb

rwzy J, mitr: NARÓD I PA1* 
STWO. Socjologiczne problemy kwe
stii narodowej. KiW, Warszawa 1969J 
s. 236, cena 50 zl.

BELETRYSTYKA

Bogdan Bartnlkowski: DZTEClS- 
STWO W PASIAKACH. „Czytelnik”, 
Warszawą 19<69; s. 102, cena 9 zl. Opo
wiadanie zawarte w książce mówią 
o dzieciach, ale są przeznaczone dla 
czytelnika dojrzałego, który może po
jąć cały tragizm sytuacji dziecka w 
hitlerowskim kombinacie zbrodni, ja
kim byl Ośurięcim.

Endre Fejes: FRYGA CZYLI CZŁOr 
WIEK, KTÓREMU SIĘ NIE UDAŁO, 
Przekł. z węgierskiego .1. ZimierskL 
PI IV, Warszawa 1969, s. 100, cena 10 zŁ

Thco Fleisman: ZBIEG Z WYSPY 
ŚWIĘTEJ HELENY. ErzelcI. G. Kar
ski PIW, Warszawa 1969; s. 168, cena 
14 zl. Są to perypetie człowieka, któ
ry natrafi! ma dokumenty świadczą
ce o ucieesce Napoleona z "Wyspy 
Snńętej Heleny. .

Jarosław Iwaszkiewicz: OPOWIA
DANIA ZEBRANE. „Czytelnik", War
szawa 1969; cena I/IIJ t. 120 zl.

.James Joyce: ULISSES. Przekl. M. 
Słomczyński. PIW, Warszawa L96S; s. 
830. cena 10W zl.

Adam Majewski: WOJNA, LUDZIE 
I MEDYCYMA. WL, Lublin 1369; s. 
666, cena 65 zł.

Mesa SelimoYić: DERWISZ I 
ŚMIERĆ. Przekl. z serbslco-chorwac- 
kiego H. Łalita. PIW, Warszawa 
196 9; s. 434, cena 30 zl. To książka 
o odwiecznych ponadczasowych pro
blemach moralnych, takich jak przy
jaźń 1 wierność, odwaga 1 godność 
ludzka.

Wojciech Sukrowskl: Z KRAJU 
MI LCZENIA. „Czytelnik”, Warszawa 
1963; s. 366, cena 10 z£.

Jadwiga Żylińska: PTAST-OWNT 
I ZONY PIASTÓW. PIW, Warszawa 
1969; s. 262, cena 20 zl- Autorka przed
stawia w oparciu o rozliczne źródła 
i opracowania historyczne, na tle po
litycznym i kulturalnym epoki, syl
wetki najwybitniejszych postaci Pia- 
sUłwien 1 żetn Piastów, których dzie
je barwne 1 częstokroć dramatyczne 
gą mato znane.

RÓŻNE

Malcolm Cowley: O SYTUACJI W 
LITERATURZE. Tłum, E, KrasnoWol- 
ska. PIW, Warszawa 1969; s. 314, ce
na 30 zł. Autor poeta 1 wybitny kry
tyk amerykański w swojej książce 
omawia życie literackie picrwzsz.ego 
pięćdziesięciolecia XX W. w SL Zjed- 
nę-raonych.

JBZY GODULA

WYŻSZE UCZELNIE 
W TRÓJMIEŚCIE

W miesięczniku społeczno-kul
turalnym Wybrzeża „LITERY”, 
numer styczniowy, ukazał się ar
tykuł Henryka Galasa pL: „Re
konstrukcja morskiej metropolii 
naukowej"”. Autor przedstawia 
dotychczasowy dorobek wyższych 
uczelni i placówek naukowo-ba
dawczych w Trójmieści e oraz po
stuluje podjęcie już teraz próby 
wyprą cowania przyszłościowego 
modelu trójmiejskiego ośrodka 
naukowego, odpowiadającego po
trzebom s poleczno-gospodar- 
czym i kulturalnym kraju i re
gionu.

Już w pierwszych dwóch la
tach istnienia Polski Ludowej 
stworzono w Trójmieście sieć 
sześciu wyższych uczelni. W 1945 
roku podjęły działalność: Poli-

W - GŁOS NAUCZYCIELSKI

technika Gdańska, Akademia 
Medyczna, Wyższa Szkoła Eko
nomiczna i Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych, w 1946 r. — Wyż
sza Szkoła Pedagogiczna, a w 
1947 r. — Wyższa S-zkola Muzy
czna. W 195-5 r. założono siódmą 
uczelnię wyższą — Wyższą Szko
lę Marynarki Wojennej.

Uczelnie te stały się w dużej 
mierze źródłem rozbudowy sze
regu placówek naukowo-badaw
czych Polskiej Akademii Nauk i 
resortów gospodarczych. W ciągu 
niespełna 25 lat swego rozwoju 
trójmiejski ośrodek naukowy 
zdoBał skumulować znaczny po
tencjał naukowo-badawczy i na
ukowo-dydaktyczny.

Jednocześnie jednak — zda
niem H. Galasa — nse brak temu 
ośrodkowi cech, które niemal od 
początku ciążą w sposób istotny 
na jego jakości i funkcjonowa
niu.

Jedną z tych cech jest ta, że 
dotychczasowe wyższe uczelnie 
są uczelniami zawodowymi i dla

tego w Trójmieście marny do 
czynienia ze znacznym opóźnie
niem w .stosunku do innych oś
rodków w kraju rozwoju nauk 
matematyczno-przyrodniczych, a 
zwłaszcza humanistyczno-spo- 
tecznych, jak też z niedoborem 
wysoko wykwalifikowanych spe
cjalistów tych dyscyplin, I tak 
na przeszło 2 tys. pracowników 
nauki zatrudnionych w trójmiej
skim ośrodku, 66 proc, stanowią 
pracownicy w zakresie nauk te
chnicznych i medycznych, 20 
proc, w zakresie nauk matema
tyczno-przyrodniczych, tylko 14 
proc, w zakresie nauk humanis- 

, tyczno-spolecznych.
A jak przedstawia się struktu

ra absolwentów wyższych uczel
ni Trójmiasta? Otóż wśród 34,6 
tys. absolwentów, którzy w la
tach 1945—1969 ukończyli studia 
jest około 24 tys. absolwentów 
Politechniki Gdańskiej i Aka
demii Medycznej, a tylko około 
16,6 tys. — absolwentów Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej^ Wyż
szej Szkoły Pedagogicznej i oby
dwu uczelni artystycznych.

W strukturze inteligencji z 
ifyższym wykształceniem woje
wództwo gdańskie ma najwięk
szy, po województwie katowic
kim, odsetek inteligencji tech
nicznej (4=0 proc.) i najmniejszy 
(taki sam jak w woj. katowic
kim) inteligencji humanistycznej 
(6 proc).

Pcdane liczby wskazują na ko
nieczność zmian w strukturze

trójmiejskiego’ ośrodka naukowe
go. Zmiany te zresztą już nastę
pują, bowiem z początkiem roku 
akademickiego 1969/70 rozpoczęła 
działalność Wyższa Szkoła Mor
ska, Wyższa Szkoła Wychowania 
Fizycznego, której zadaniem jest 
kształcenie nauczycieli wycho
wania fizycznego dla szkól pod
stawowych i zasadniczych szkól 
zawodowych oraz organizatorów 
sportu. Uczelnia posiada jeden 
wydział — ‘wychowania fizyczne
go z jednym kierunkiem studiów, 
tj. wychowaniem fizycznym j 
specjalizację dodatkową w za
kresie biologii.

Rozpoczęło już działalność 
Wyższe Studium Nauczycielskie, 
które przejściowo funkcjonuje w 
ramach Wyższej Szkoły Pedago
gicznej. WSN ma dwie sekcje: 
filologiczno-pedagogiczną z trze
ma kierunkami studiów (filologia 
rosyjska, filologia polska i nau
czanie początkowe z wychowa
niem plastycznym i wychowa
niem muzycznym) oraz sekcję 
matematyczno-p rzyrodniczą rów
nież z trzema kierunka-mi stu
diów (matematyka z fizyką, fi
zyka z chemią, zajęcia praktycz
no-techniczne z fizyką).

Najważniejszym jednak ele
mentem-pod kres la H. Galus — 
procesu rekonstrukcji trójmiej
skiego ośrodka naukowego jest 
Organizacja Uniwersytetu Gdań
skiego, który powstanie na bazie 
WSP i WSE i rozpocznie działal
ność od października 1970 roku.

Projektuje się, że struktura 
wew nętrzna uniwersytetu — 
przynajmniej w okresie począt
kowym — zamknie się w ramach 
sześciu wydziałów: (dwóch obej
mujących nauki matematyczmo- 
-przyrodnicze, a mianowicie — 
Wydział Matematyki, Fizyki I 
Chemii oraz Wydziat Biologii i 
Nauk o Ziemi, a czterech obej
mujących nauki human.-spol, — 
Wydział Humanistyczny, Wydział 
Prawno-Administracyjny, Wy
dział Ekonomiki Przemysłu i 
Wydział Ekonomiki Transportu) 
i 17 kierunków studiów, w tym 
sześć w zakresie nauk mateima- 

■ tyczno-przyrodniczych (matema
tyka, fizyka, chemia, biologia, 
geografia, oceanografia) oraz je
denaście w zakresie nauk hunaa- 
nistyezno-spoBecznych.
Ponadto następujące aTtykuły -po
święcone sprawom oświaty, nauki i 
wychowania.
„PERSPEKTYWY-
Walery Namiotkiesries — „Leniw w 
redak cji „Iskry”.

„WALKA MŁODYCH"
Jan 'Turski — „Na piątkę — a!e i m 
cale życie" (refleksje na temat wy
chowania obywatelskiego, udziału 
ZMS *w przygotowywaniu i realizacji 
zajęć z wychowania obywatelskiego). 
„TYGODNIK KULTURALNY’’ 
Kultura, środowisko, potrzeby — r«w 
mowa z Z. Surowcem, sekretarzem 
Naczelnego Komitetu ZSL.
„■WIADOMOŚCI”
Bogusław Sławomir Ktimda — „Re
belie studencki e” fo ruchach stu
denckich na Zachodzie).

tłnzet

ZAPRASZAMY DO UDZIAŁU W KONKURSIE
Powodowani chęcią dokładniejszego 

wejestrowania historii 25-leeia oś-wta- 
ty nas terenie naszego miasta i po-wia- 
tu Wydział Oś-wiaty w Brzegu i To
warzystwo Mtłośnzków Ziemi Berze- 
tkiej ogłaszaja konkurs na wspom
nienia nauczycieli na temat:

S.05WIATA W MIEŚCIE I POWIECIE 
BRZEG W OCENIE NAUCZYCIELI”

Z prośbą o wzięcie uflziału w kon
kursie zwracamy się da) wszystkiteh 
Kolegów, którzy w okresie 25-Lecia 
pracowali lub obecnie pracują na. te
renie powiatu Brzeg, Słowa szczegól
nej aachęty do udziału w konkursie 
kierujemy <in Kole jlenryka Rych3ew- 
sKiego — i Kol. Stanisława Dużyń- 
Bkieg o — pierwszych inspektorów 
szkolnych oraz Kol. Jó-zefa Kozlow- 
skjego współorganizatora Zarządu 
Oddziału ZNP w Brzegu, i wszystkich 
tych Koleżanek i Kolegów, którzy 
tworzyli podstawy polskiej oświaty 
na terenie miasta i powiatu Brzeg.

W nadsyłanych wspomnieniach pro
simy o uwzględnienie wszystkich do
datnich i ujemnych szczegółów zwią
zanych z pracą nauczycielską w na
szym mieśei-e i powiecie.

Szczególnie zależy nam na bardzo 
dokładnym opisie przebiegu począt
ków organizacji szkolnictwa, współ
działania ludności ze- szkołą, warun
ków życia ■ pracy nauczycieli, prze
biegu uroczystości rozpoczęcia i za
kończenia pierwszego roku szkolnego, 
współpracy z władzami terenowymi, 
różnych sposobów pokonywania wiciu 
trudności w zakresie braku pomocy 
naukowych, podręczn ików, zeszytów i 
pruyborów do pisania, opalu, sprzę
tu. izb lekcyjnych i działalności orga
nizacji związkowej i partyjnej, po
czątków życia towarzyskiego, kadry 
na uęzycieistaiej podnoszenia kwalifi
kacji zawodowych itp.

Nadsyłane prace nie powinny prze
kraczać 20 stron maszynopisu.. Do 
prac mogą Tjyć dołączone zdjęcia lub 
inne dokumenty.

Zamiarem organizatorów konkursu 
jest dokonanie podsumowania jega 
planu pod koniec kwietnia 197®r. Dla
tego też prosimy o nadsyłanie wspom
nień, opatrzonych godłem. J)O DNIA. 
2p KWIETNIA 1910 R- POB ADRE
SEM: WYDZIAŁ OŚWIATY W BRZE
GU, UL. SPACEROWA 3.

Jeżeli konkurs spełni wiązane z ninr 
nadzieje, to zebrane materiały zosta
ną opubLikowane w specjalnej pozy
cji książkowej.

Najleps-ze prace zostaną nagrodzo
ne. PRZEWIDUJE,SIĘ I, II ORAZ 
TRZY IIU NAGRODY PIENIĘŻNE.

Szczerz-e i serdecznie zachęcamy do 
udziału w konkursie.

prezes
Towarzystwa Miłośników Ziemi 

Brzeskiej
Bl£r STANISŁAW GAWLIK 

inspektor szkolny 
mgr JAN MROZEK

Uwaga szkoły!

Spółdzielnia Inwalidów

„INGROM"
Warszawa ul. Smolna 36

teł. 2Ó-61-39 i 26-53-T1

poleca
ta rcze szkolne 5 różne emblematy zdobnicze wykonane barwnym 
plastykiem na filcu lub suknie, względnie haftowane po cenach 
obniżonych.
— tarcze znormalizowane 8x5 cm przy zamawianiu do 300 szt

zł 4 za 1 szt
— tarcze jak wyżej3 przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 3„50 za 1 szt
— tarcze j ak wyżej o tych samych wzorach zamawian e 

powtórnie zl 3 za 1 szt
— tarcze miniaturowe przy zamawianiu do 300 szt

zł 2,50 sa 1 szt
— tarcze j ak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 2„30 za 1 szt
— tarcze j ak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 2 za 1 szt
Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 'szt przy zacho
waniu wielokrotności, tj. 200, 300 szt itd. oraa odznaki matalowe 
„Wzorowy Uczeń” wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane zł 3,50 za 1 szt
2) Tarcze miniaturowe po zł 2 za 1 szt
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją „Wzorowy Uczeń” po 

zł 6,50 za 1 szt
Termin wykonania, tarcz: wzory z plastyku: 4 tygodnie, tarcze 
haftowane i odznaki „Wzorowy Uczeń” 8 tyg odni od\daty otrzy
mania i ustalenia wzorów.
Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia Inwa
lidów „Ingrom” Zakład Zdobniczy Warszawa, uL ŚwiętojańsŁa 
23/25 teL 31-39-83. ■

ZAKŁADY STEMPLARSKIE:
1. Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, teL 31-39-83
2. Warszawa, ul. Natolińsfca 3, tel. 28-01-00
3. Warszawa, ul. M arcinkowskiego 13, teL 19- 05-48
wykonują wyroby;
wszelkiego rodzaju pieczęcie i pieczątki kauczukowe firmawe 
i podpisane oraz stemple i klisze kauczukowe przemysłowe. 
Wyżej wymienione- wyroby i usługi wykonujemy w uzgodnio
nych terminach w oparciu o obowiązujące cenniki, i kalkulacje 
wynikowe kosztów.

PAŃSTWOM Z.AKŁADT WYDAWNICTW SZKOLNYCH
nprze-mie zawiadamiają, że redakcja czasopisma

MATEMATYKA
zmieniła siedziby i obecny jej adres brzmi z 

Warszawa 12, ud. Grażyny 15, teŁ 45-04-30

KOMUNIKAT

Zarząd Ogniska ZNP w Tyszo
wcach, pow. Tomaszów Lub. z o- 
kazji pięćdziesięciolecia Ogniska 
organizuje w dniach 9—lft.Y.1970r. 
zjazd n-auczycieli, którzy praco
wali w rejonie Ogniska Tyszowce 
od 1916 r. Prosi się wszystkicli 
członków o pisemne z-gloszenie 
swego udziału w zjeśdzie do dnia 
31.III.1910 r. Adres - Szlcola Pod
stawowa w Tyszowcach, pow. To
maszów Luh,

Adres recfiakcjł: Warszawa, tf_ Spa- 
sowskiego 6/8. Talelony: 2C-10-11, 
26-34-20, 27-66-30, Redaguje .zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń
ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre- 

. tar? recfiakcjł), Czesław Córskl, 
Marian Kublckf (zastępca red. naczelnego), Hanna Polsaklewlcz, Alicja Bacewicz, 
Krystyna Rogalska, Marla Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne- RSW .Prasa", Warszawa, 
ul. Wiojska 12, Beleton 28-24-11. Ogłoszenia przyjmu|ą: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon; 28-53-30 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny cgloszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw, nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze eraz oddziały I delegatury 
„Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Rucłi”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumesaly przyjmowane 
są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie - 20,80 zł; rocznie -- 41,60 zł. Prenumeratę za 
granice, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznyeti „Ruch", Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarza 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Kuch” 
Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem poczlowym. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ,.Prasa”. Warszawa Al, łarozoJImskre 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zmaca- Redakcja zastrzega sobla 
Fiawo skracania materiałów nie zyoówJonydk 3577. K-79.

IGłdS Nauczycielsld



C - WaTOKwrySt^JWfy W 
wszystkich krajów pęd 
do udostępnienia wszys
tkich szczebli oświa
towych także młodzie
ży, z warstw dotychczas 

łakrch możliwości pozbawionych, 
choć daleki jeszcze od pełnej reali
zacji - wywołuje już teraz na Za
chodzie szereg obaw, zastrzeżeń i 
łilarmów. Podnoszenie poziomu wy
kształcenia masy społeczeństwa, a 
także dopuszczenie coraz szerszych 
Warstw społecznych do studiów wyż
szych przestało być zadaniem czy
sto ideologicznym, lecz stało się za
daniem ekonomicznym i cywilizacyj
nym, nierozerwalnie związanym z 
przeżywaną przez świat rewolucją 
naukowo-techniczną w produkcji i 
organizacji całego życia. Inaczej nie 
można byłoby zrozumieć troski o to 
upowszechnianie oświaty również w 
krajach kapitalistycznych, w których 
nierówności społeczne są nie tylko 
tolerowane, lecz także uważane za 
jeden z podstawowych czynników 
napędowych rozwoju społecznego 
(jako że niezaspokojone potrzeby 
stają się silnym motywem aktywno
ści ekonomicznej ludzi itd.).

Już na etapie wstępnym realizacji 
Itasła demokratyzacji oświaty i udo
stępnienia szkoły wyższej, kiedy po
za Stanami Zjednoczonymi żaden 
kraj kapitalistyczny nie uzyskał je
szcze dla dzieci chłopskich i robot
niczych wśród studentów proporcji 
choćby zbliżonej -do tej, jaką chłopi 

' i robotnicy posiadają w całej po
pulacji zawodowo czynnych, zaczyna 
się bić na alarm, powściągać i ha
mować „zapędy”. Fakt ten dowodzi 
na pewno klasowości stanowiska 
przeciwników demokratyzacji. Jed
nak byłoby rzeczą niesłuszną widzieć 
w tych alarmach i krytykach tylko 
przejaw ograniczonej klasowym in
teresem stronniczości czy jedno
stronności ocen. Są w nich zawarte 
elementy niebezpieczeństw rzeczywi
stych, których nie dostrzegać nie 
wolno, co prawda nie po to, aby 
zaniechać procesu dalszej czy szyb
szej demokratyzacji szkolnictwa 
(zwłaszcza wyższego), tylko żeby 
proces ten organizować w sposób 
uwolniony od realnych niebezpie
czeństw, którymi niekiedy grozi.

Takim — moim zdaniem - nieuro- 
jonym problemem teoretycznym i 
praktycznym jest problem „puli u- 
zdolnień" (ang. „stock of aptitudes", 
franc.: „reseves d’aptitudes”, niem.: 
„Begabungsreserven”). Specjaliści 
zachodni zadają sobie pytanie, jak 
dalece można upowszechniać wy- 
ksztaJcenie-wyższe, bez ryzyka obni
żenia jego poziomu na skutek za
pełniania miejsc na wyższych uczel
niach ludźmi, których poziom umy
słowy, wiedza i uzdolnienia do tego 
nie upoważniają? Jak wielka wobec 
tego jest owa społeczna „pula u- 
zdolnień”, jak duży, jest odsetek lu
dzi zdolnych naprawdę sprostać wy
mogom studiów wyższych i czy je
steśmy dalecy czy bliscy wyczerpa
nia tych „rezerw zdolności" tkwią
cych w całym narodzie?

Nie ulega wątpliwości, że ludzie 
zdolni i bardzo zdolni w każdej 
większej zbiorowości stanowią tylko 
-część i to mniejszą populacji (po
dobnie, jak niezdolni i bardzo nie
zdolni). Jeśli będziemy bez zastano
wienia powiększać bazę rekrutacyj
ną wyższych uczelni — powiada się 
nieraz — wtedy rychło wyczerpiemy 
ową społeczną „pulę uzdolnień” i 
zaczniemy zapisywać na uniwersyte
ty także miernoty, które obniżą po
ziom całego uniwersytetu. (Trzeba 
przypomnieć, że w wielu krajach za
chodnich, między innymi we Francji, 
nie ma w ogóle egzaminów wstęp
nych na wyższe uczelnie). Jeśli zaś 
dopuszczać będziemy wszystkich, li
cząc na samorzutne wykruszenie się 
miernot i osobników rzeczywiście 
niezdolnych, podrożymy znacznie ko
szty wykształcenia wyższego, prowa
dząc do trwonienia środków („gas- 
pillage”).

Czy jednak w dotychczasowym sta
nie rzeczy jest istotnie tak, że do 
szkół maturalnych, a później na wyż
sze studia trafiają owi najzdolniejsi 
i najinteligentniejsi? Czy zdolności 
są czynnikiem decydującym przy re
krutacji do szkól wyższych szczebli? 
I czy rzeczywiście z każdym przyję
tym na wyższą uczelnię lub wcze
śniej do szkoły licealnej zmniejsza 
się „pula uzdolnień” potencjalnie 
drzemiących w masie społeczeństwa?

Wyniki badań empirycznych prze
prowadzonych tutaj na ten temat 
dają . dużo do myślenia. Oto na 
przykład badania (z roku 1962) irań
skiego Instytutu Pracy i Orientacji 
Zawodowej (INOP) objęły 20 000 
tych uczniów przyjętych w 1962 roku 
do liceów maturalnych, których u- 
przednio przebadano psychotech
nicznie oraz testami wiadomości. Po 
zakończeniu przyjęć do . liceów 
sprawdzono, jakie były losy uczniów 
o różnym Dochodzeniu socjalnym, 
którzy w poprzedzającym zapisy ba
daniach INOP uzyskali noty, „do- 
*skonala” lub „dobra”, „średnia" i 
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W świetle tego masowego bada
nia determinantą znacznie silniejszą 
w przyjęciu do liceum od obiektyw
nego poziomu zdolności i wiedzy o- 
kazuje się... ekonomiczno-społeczna 
pozycja rodziców ucznia! I tak 
wszyscy uczniowie (tj. 99,9 proc.) z 
warstwy wyższej, którzy reprezento
wali „doskonały" lub „dobry" po
ziom wiedzy i inteligencji zostali 
przyjęci do liceum, podczas gdy spo
śród prymusów pochodzenia chłop
skiego i robotniczego już tylko 80 
proc. Spośród' uczniów pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego, których po
ziom był określony jako „przeciętny”, 
tylko co dziesiąty uzyskał miejsce w 
liceum francuskim, ale więcej niż co 
drugi „przeciętniak" z warstwy wyż
szej. I wreszcie, co jest dopiero alar
mujące, co trzeci uczeń z warstwy 
wyższej zdyskwalifikowany (tj. taki, 
którego poziom wiedzy i inteligencji 
uznano jako „zły") przez INOP zo
stał mimo to przyjęty do liceum, pod
czas gdy wśród dzieci robotników I 
chłopów było takich tylko 3-5 proc.

Badania INOP, przeprowadzane 
na wielkiej zbiorowości 20 000 ucz
niów udowadniają niezbicie, że jeśli 
coś we Francji obniży ewentualnie 
poziom liceów, to nie nadmiar dzie
ci robotniczo-chłopskich, lecz wła
śnie nadmiar dzieci z warstw „wyż
szych", które dostają się tam, mimo 
nieposiadania odpowiedniej wiedzy 
i inteligencji. Rzeczywista selekcja 
według uzdolnień i wiadomości wy
stępuje wyłącznie między dziećmi 
robotniczymi i chłopskimi (i jest zbyt 
surowa, skoro 1/5 wybitnie zdolnych 
z liceum rezygnuje), podczas gdy 
warstwy wyższe zalewają liceum 
francuskie masą „przeciętniaków" i 
uczniów „złych".

Badania INOP zajęły się również 
poziomem wiedzy i uzdolnień tych 
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uczniów, którzy po szkole podstawo
wej nie ubiegali się w ogóle o miej
sca w szkole średniej, i doprowadzi
ły do wniosków nie mniej ciekawych. 
Oto - według M. Barneta i J. Pel- 
narda1): „od 1/3 do 1/2 absolwen
tów szkoły obowiązkowej, którzy na
wet nie ubiegali się o miejsce w 
szkole maturalnej, posiadało poziom 
wiedzy i inteligencji identyczny z 
tymi, którzy zostali przyjęci do li
ceum, zaś 1/4 spośród nich posia
dała nawet poziom wyższy od repre
zentowanego przez szczęśliwców, 
którym się do liceum dostać udało”.

Ogólnie mówiąc, badanie pozio
mu umysłowego, wiedzy i uzdolnień 
tych uczniów, którzy po szkole obo
wiązkowej z dalszej nauki rezygnu
ją, jest jedną z najprostszych metod 
orientowania się w istniejącej puli 
uzdolnień, czyli w rezerwach poten
cjalnych studentów szkół wyższych. 
Ankieta przeprowadzona w departa
mencie Seine (1955) przez Girarda 
i Bastide'a wykazała, że w mniej
szym stopniu wyzyskiwane są we 
Francji uzdolnienia dziewcząt niż 
chłopców, jako że te pierwsze czę
ściej rezygnują z nauki, mimo po
siadania odpowiedniej wiedzy i u- 
zdolnień, że najmniej wyzyskuje się 
rezerwy uzdolnień tkwiących w mło
dzieży • chłopskiej, spośród której aż 
83 proc, podejmowało pracę na roli 
po szkole obowiązkowej (co stano
wiło rekord w skali europejskiej). ( 
Od razu po nich szły dzieci robotni
ków rolnych, drobnych kupców i rze
mieślników, którzy potrzebowali po
mocy dziecka do pracy w sklepie 
lub warsztacie ojcowskim" 5).

W miarę jednak rozwijania szkol
nictwa wyższego, którego stan po
siadania w latach 1950—1960 ulegał 
w poszczeąólnych krajach podwoje
niu, a nawet potrojeniu, zaczęto 

próbować ustalać i wymierzać „pulę 
uzdolnień" w skali globalnej całego 
kraju. Najbardziej zaawansowane w 
tym względzie były Anglia, Szwecja 
i Holandia.

Dla angielskiej metody obliczania 
puli uzdolnień charakterystyczne są 
najwcześniejsze badania przeprowa
dzone w 1945/46 roku. Wniosek z 
tych badań brzmiał następująco: „W 
uniwersytetach angielskich w roku 
1945/46 znajdowała się znikoma 
część najinteligentniejszej młodzieży 
angielskiej. Co prawda 2/3 studen
tów spełniało wymóg poziomu inte
ligencji niezbędnego dla studiów 
wyższych, ale z porównania ich li
czebności z całą zbiorowością mło
dzieży okazało się, że tylko 1/7 mlo- 

. dzieży o analogicznym poziomie in
teligencji czyli potencjalnie zdol
nych do studiów wyższych robiło je 
w rzeczywistości” 3).

Nowsze badania tego samego 
problemu upoważniły lorda Robinsa 
do stwierdzenia, że: „na podstawie 
najlepszych danych, jakimi obecnie 
dysponujemy, nie ma żadnego ryzy
ka na okres najbliższych 20 lat wy
czerpania zasobów uzdolnień ludno
ści Anglii”4).

W odróżnieniu od Anglików, któ
rzy badali uczniów, Szwedzi oparli 
swoje wnioski na zbadaniu 40 000 
rekrutów armii szwedzkiej (tzn. ich 
losów szkolnych, poziomu inteligen
cji i pochodzenia społecznego). 
Wniosek ostateczny brzmiał: „spo
śród całej masy rekrutów, którzy po
przestali na wykształceniu podsta
wowym — 10 proc, ogółu (zaś 17 
proc, rekrutów pochodzących z du
żych miast) mogło z powodzeniem 
zrobić maturę i wstąpić na studia 
wyższe”.

I wreszcie badania holenderskie 
J. G. Spitza (1959), z których gene
ralny wniosek brzmiał, że: „3,9 proc, 
całej męskiej zbiorowości holender
skiej w wieku studenckim jest na 
wyższych uczelniach, podczas gdy ze 
względu na posiadane zdolności 
mogłoby ich być 8,5 proc.” 5).

W oparciu o swoje badania Spitz 
opracował również tabelę przedsta
wiającą realną i potencjalnie moż
liwą sytuację na uniwersytetach ho
lenderskich w roku 1953/54. (Patrz 
tabela powyżej).

Z badań tych wynika, iż warstwy 
wyższe wyzyskują swoją pulę uzdol
nień w 100 proc., warstwy średnie 
zaledwie w połowie, a warstwy niż
sze nieco powyżej 1/8. Bez uszczerb
ku dla poziomu uniwersytetu — kon
kluduje Spitz - można podwoić licz
bę dzieci warstwy średniej oraz 
zwiększyć 7,5 raza liczbę dzieci ro
botników i chłopów.

Ze względu na znacznie większą 
liczebność zbiorowości podstawo
wych (członków warstwy średniej i 
niższej) oznaczałoby to absolutne 
zmotoryzowanie wyższych uczelni 
przez przedstawicieli młodzieży wiej
skiej i robotniczej. Jeśli wyniki te, 
mimo swej pozytywnej tendencji spo
łecznej budzą wątpliwości, to prze
de wszystkim przez opór, jaki wy
wołuje w nas przyjęcie tezy, iż róż
nice w częstości występowania u- 
rdoŁnień, ze względu na pochodze

nie społeczne, są aż tak wlełkfe (jal 
wykazuje rubryka „stan możliwy"), 
tzn., iż co czwarty syn warstwy wyż
szej posiada wyższą inteligencję ty
pu uniwersyteckiego, podczas gdy 
tylko co dziesiąty z warstwy średniej 
i co dwudziesty z warstw niższych.

Wychodząc z założenia, iż pewne 
i to nawet znaczne różnice przy te
go typu statycznych, testowych ba
daniach muszą wystąpić na nieko
rzyść młodzieży pochodzącej 2 
warstw kulturowo i ekonomicznie u* 
pośledzonych, nie sądzimy, aby roz
piętość ta była aż tak wielką, jak 
ujawniona w badaniach Spitza. Prze
cież choćby w oparciu o cytowane 
wcześniej wyniki angielskie trzeba 
uznać za wadliwe samo twierdzenie, 
iż .wszyscy bez wyjątku przedstawi
ciele '--arstw wyższych znaleźli się na 
wyższych . uczelniach zasłużenie (toż
samość stanu realnego i możliwego 
— 25,6 proc, i 25,6 proc. - u Spitza 
świadczy o tej tendencji wyraźnie). 
Jedna trzecia studentów ujawniona 
przez Anglików, którzy znaleźli się 
na uniwersytecie, posiadając niższy 
poziom inteligencji od wymaganego, 
jak też 60 proc, uczniów „złych”, 
ujawnionych przez Francuzów, któ
rzy tylko dlatego, że należeli do 
warstwy wyższej, znaleźli się w lice
um, mimo iż uprzednio zostali przez 
Komisję INOP zdyskwalifikowani — 
potwierdza nasze przypuszczenia i 
uzasadnia zgłoszone tutaj pod adre
sem interpretacji Spitza zastrzeżenia.

Jakie z tych materiałów nasuwają 
się się wnioski? Opinia ekspertów 
wydoje się być jednoznaczna: nss 
dłuższy okres czasu (do końca XX 
wieku zapewne) nie grozi krajom roz
winiętym i uprzemysłowionym wy
czerpanie „puli uzdolnień" pod wa
runkiem, że będą one ujawniane i 
rozwijane we wszystkich warstwach 
społecznych i na wszystkich terenach 
kraju (wieś!) oraz celowo użytkowa
ne po ich wykształceniu.

Pula uzdolnień poszczególa ? oh 
warstw i stopień ich wyzysl. ini>

Pochodze
nie spo
łeczne

! Stan 
realny

Stan 1 
możliwy |

warstwa 
wyższa 25,6%

1
25,6%

warstwa 
średnia 4,9% 9,9%
warstwa 
niższa 0,7% 5,3%

Kraje socjalistyczne mają już w 
tej chwili poważne rezerwy uzdolnień 
w postaci ludzi, którzy kończą szko
ły maturalne, ale nie podejmują 
chwilowo studiów wyższych. Spośród 
corocznego rzutu maturzystów trafia 
na wyższe uczelnie około 37 proc, 
mężczyzn i 20,1 proc, kobiet w Pol
sce; 31,3 proc, na Węgrzech, 29,4 
proc, w Bułgarii, 41,5 proc, w Ru
munii, 37,2 proc, w CSRS. Podczas 
gdy we Francji szkoły wyższe wchła
niają 92 proc, maturzystów, w Nor
wegii 40,0 proc., w Szwecji 87,5 
proc, chłopców i 71.6 proc, dziew
cząt, we Włoszech 78,9 proc. itd.

Można więc powiedzieć, choć przy 
planowaniu długofalowym oświaty 
wyższej trzeba brać pod uwagę 
istniejący limit „puli uzdolnień”, że 
nigdzie jeszcze, a najmniej w kra
jach socjalistycznych, ograniczony 
niewątpliwie zasób uzdolnień naj
wyższej i wysokiej jakości nie upo
ważnia do kroków hamujących roz
wój szkolnictwa wyższego, które po
winno rozwijać się jeszcze przez wie
le dziesięcioleci z pełnym poczuciem 
bogatej bazy i zasobów możliwości 
intelektualnych drzemiących w ca
łym narodzie.
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